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P O L S K I E P I A S T A 

Zdjęcia CAF 

„SPECIAL JEUNES" — Du 4 JUILLET au 2 AOUT POZNAŃ - GDAŃSK - SOPOT - VARSOVIE 

POZNAN - CRACOVIE - VARSOVIE - GDAŃSK 
Du 17 JUILLET au 2 AOUT 
POZNAŃ - CRACOVIE - VARSOVIE - GDAŃSK 
Du 17 IUILLET au 16 AOUT 

• 0 T P 0 E 

A PARTIR DE 745 F Du 31 JUILLET au 16 AOUT A PARTIR DE 850 F 

• POZNAŃ - GDAŃSK - VARSOVIE - CRACOVIE 
A PARTIR DE 865 F Du 31 JUILLET au 30 AOUT A PARTIR DE 1150 F 

• POZNAŃ - CRACOVIE - ZAKOPANE - VARSOVIE 
A PARTIR DE 1170 F Du 14 AOUT au 30 AOUT A PARTIR DE 850 F 

D E M A N D E Z NOS B R O C H U R E S E T E 71 
81, Rue Raspai l - 91 - SA V I G N Y - S U R - O R GF. TEL . : 921. 54-07 

W dzisiejszym nu -
merze zna jdu je się 
ósma część P r z e w o d -
nika Tu ry s t y c znego 
do Po l sk i i po Po lsce 
obe jmująca strony 
113—128, łącznie więc 
nasi Czytelnicy o -
trzymali już 128 
stron Przewodnika. 
W następnym .nume-
rze dziewiąta ozęść 
obejmie strony 129— 
144. Całość będzie 
miała 160 stron. P r z y -
pominamy, że Prze -
wodnik jest nieod-
łączną częścią nasze-
go pisma i bez „Ty -
godnika Polskiego" 
nie jest do nabycia. 

Najstarsze zapiski wymien ia ją Rzeszów jako X I I -w ieczną 
osadę na skrzyżowaniu ważnych szlaków handlowych. 
W 1354 r. miasto obe jmu je w e w ładan ie Jan Pakos ław, który 
otrzymał je od Kazimierza Wielkiego „za zasługi w wo jn ie 
z Tatarami" . W X V I w . przechodzi w posiadanie rodu Rze-
szowskich, potomków Pakos ława i odtąd przeżywa swó j n a j -
większy rozkwit. Z historią Rzeszowa wiążą się nazwiska 
dwóch zasłużonych ludzi: ks. Stanis ława Konarskiego, re -
formatora szkolnictwa w Polsce, który wyk łada ł w miejsco-
w e j szkole P i j a rów , i Ignacego Łukasiewicza, wynalazcy 
l ampy naftowej . N o w e życie jako stolica wo j ewódz twa roz -
począł Rzeszów w 1944 r. Nastąpi ł szybki rozkwit gospodar-
czy i kulturalny miasta. Powstały wielkie zakłady przemy-
słowe, nowe szkoły, w tym dwie wyższe: pedagogiczna i in-
żynierska, rozwi ja się budownictwo mieszkaniowe, a liczba 
mieszkańców przekroczyła 80 tys. ( w 1939 r. — ok. 25 tys.). 
Troską otaczane są też zabytki, wśród których na uwagę 
zasługują- zespół klasztoru Bernardynów, kościół farny 
z X V w., zamek Lubomirskich z X V I I w., ratusz z X V I I I w . 
Nowoczesność przytłacza tu jednak historię. W idać to na 
zdjęciach, na których na pierwszym planie nowo przebudo-
wane arterie przelotowe. U góry — f ragment trasy Połnoc-
Południe, niżej — f ragment trasy Wschód-Zachód, przez 
którą przebiega międzynarodowa droga E-12. 

P r z y j m u j e m y zamówienia na urządzanie przy jęć z okaz j i chrzcin. Komun i i święte j , imie-
nin oraz wesel . 

Sk lep nieczynny w niedziele. 

W K O L E J C E P O ... 
A U T O G R A F 

Kiermasze książki należą 
już w Polsce do ma jowych 
tradycji . Można na nich k u -
pić nie tylko nowości w y d a w -
nicze, ale także bestsellery, 
które dawno zniknęły z księ-
garskich witryn, i to jeszcze 
z dedykacją autora. N a te 
ostatnie „po lu je " zwłaszcza 
młodzież. P ierwszy tegoroczny 
kiermasz urządzono w Kosza -
linie 1 maja. N a zdjęciu: 
„Ga lop do wielkiego lasu" 
podpisuje autor — koszaliński 
pisarz Czes ław Kuriata. 

T Y L K O 50 K M / G O D Z . 

Bezpośrednie połączenie lotnicze między N o w y m Jorkiem 
i W a r s z a w ą za inaugurowano przelotem samolotu „Boeing 707" 
amerykańskich linii lotniczych, który 30 kwietnia wy l ądowa ł 
na Okęciu. Lot na tej trasie t rwa ok. 10 godzin. W pierwszym 
okresie linia ta będzie obs ługiwana raz w tygodiniu, od końca 
m a j a przewidziane są d w a loty tygodniowo. N a zdjęciu — 
przedstawiciele P L L „ L O T " w i ta j ą amerykańskie stewardessy. 

S K A N S E N W O L S Z T Y N K U ... B O G A T S Z Y 
Muzeum Skansenowskie w Olsztynku ściąga na swó j teren 

zabytki dawnego budownictwa, skąd się da. Ostatnio przybyło 
tam kilka nowych eksponatów, m.in. dwie chaty mazurskie i 
stodoła. Widoczną na zdjęciu chatę przeniesiono do Olsztynka 
ze wsi K a w k o w o , zaś wiat rak służył kiedyś mieszkańcom ws i 
Dobrocień w pow. mrągowskim. 

Szybkość po jazdów mecha-
nicznych na drogach b iegną-
cych między zabudowaniami 
ograniczana jest w Polsce do 
50 km/godz. Podyktowane to 
jest — rzecz jasna — wzg l ę -
dami bezpieczeństwa. A m a t o -
r ów szybszej jazdy „hamu ją " 
inspektorzy ruchu drogowego 
M O , przeprowadza jący kon-
trole przy pomocy r ada rów 
„ R a v a x " (na zdjęciu z lewej ) , 
które na przekroczenie przez 
pojazd dozwolonej prędkości 
reagu ją sygnałem dźwięko-
wym. 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17 
Metro W a g r a m tel. 622-55-52 

spożywczo-alkoholowo-garm 

SKLEPIE POLSKIM 

„ B O E I N G " P A N A M E R I C A N N A O K Ę C I U 



XIX KRAJOWA KONFERENCJA 
STOWARZYSZENIA „ODRA-NYSA" 

0 

SZYBKA 
RATYFIKACJĘ 

M E S S A G E A M O N S I E U R L E C H A N C E L I E R 

WILL Y BRANDT 
E N V O Y E PAR L A XIX C O N F E R E N C E N A T I O N A L E 

L' Association pour le respect des frontières sur l'Oder et la 
Neisse, en sa XIX Conférence Nationale tenue à Paris le 25 avril 
1971, exprime à M. Le Chancelier Willy Brandt sa grande satis-
faction devant la signature de l'accord germano-polonais garantis-
sant la perennité de ces frontières. Elle lui transmet respec-
tueusement ses voeux profonds de voir la ratification prochaine 
de ce traité, ratification qui sera une manifestation concrète de la 
volonté de justice et de paix de l' Allemagne Fédérale. 

nie polskiej granicy na Odrze i 
Nysie. Jak co roku przybyło też 
na X I X K r a j o w ą Konferenc ję 
w ie l e osobistości, reprezentujących 
różne ugrupowania polityczne i 
różne środowiska społeczne. 

P o raz pierwszy natomiast 
przyby ł na K r a j o w ą Kon fe renc ję 
Stowarzyszenia do Paryża przed-
stawiciel postępowych sił w Nie-
mieckiej Republice Federalnej — 
profesor uniwersytetu we Frank-
furcie nad Menem p. Walter Fa-
bian oraz przedstawiciel Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej — 
sekretarz Stowarzyszenia Przy-
jaźni Niemiecko-Francuskiej p. 
Dietmar Heyne. W obradach K r a -
j owe j Kon fe renc j i wziął również 
udział Ambasador PRL we Fran-
cji p. Tadeusz Olechowski. Z kra ju 
zaś specjalnie na X I X Kra-jo-
wą Kon fe renc ję Stowarzyszenia 
„Odra-Nysa " przyjechał przedsta-
wicie l Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, prze-
wodniczący Wrocławskiego Kom i -
tetu Frontu Jedności Narodu, po-
seł na Se jm P R L , prof. Bolesław 
Iwaszkiewicz oraz Sekretarz T o -
warźystwa Łączności z Polonią 

Zagraniczną „Po lon ia " p. Stani-
sław Biniek. 

X I X K r a j o w ą Konferenc ję S towa -
rzyszenia Obrony Granic na Odrze i 
Nysie otworzył i wszystkich zebranych 
serdecznie powitał członek Prezydium 
Stowarzyszenia, prof. Maur ice Bouvier -
A j a m . W s w y m przemówieniu wstęp -
nym prof. B o u v i e r - A j a m podkreślił 
zmianę sytuacji, j aka zaszła przy koń-
cu 1970 roku z chwilą podpisania 
układu między Niemiecką Republ iką 
Federalną i Polską, normalizującego 
stosunki między o b y d w u k ra j ami oraz 
gwarantującego nienaruszalność po l -
skiej granicy na Odrze i Nysie. Nieste-
ty układ ten nie został jeszcze przez 
Bundestag raityfikow.any i w Niemiec-
kiej Republice Federalnej podniosły się 
głosy ugrupowań prawicowych i neo-
faszystowskich przeciwko tej raty f ika -
cji. Życząc owocnych oborad uczestni-
kom K r a j o w e j Konferencj i , prof. Bou -
v i e r - A j a m stwierdził konieczność szcze-
gólnej mobilizacji całego Stowarzysze-
nia, by jak najszybciej doprowadzić do 
ratyf ikacj i układu Bo l ska -NRF . 

Kole jno obradom przewodniczyli b y -
ły minister, senator Henr i Cail lavet 
oraz prof. Pierre Grosclaude. 

Po przemówieniu wygłoszonym w 
imieniu Prezydium Stowarzyszenia 
przez Sekretarza Generalnego p. A l ek -
sego Krakowiaka , oceniającym dotych-

Ciąg dalszy na str. 4-5 

Przez wszystkie przemówienia, 
wypowiedz i w dyskusji, l isty i de-
pesze, nadesłane na X I X K r a j o w ą 
Konferenc ję Stowarzyszenia Obro-
ny Granic na Odrze i Nys ie prze-
w i ja ł się apel o szybką raty f ikac ję 
układu Po lska-NRF, zawartego 
między obydwu kra jami w grud-
niu 1970 roku. Troska o to, by 
skłonić zachodnio-niemiecki Bun-
destag do raty f ikac j i tego układu 
przyświecała całym obradom Kon-
ferencj i . 

A podobnie, jak co roku od lat 
20, na X I X K r a j o w ą Konferenc ję 
Stowarzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie przybyl i delegaci 
Stowarzyszenia ze wszystkich 
regionów Francj i — wielu Fran-
cuzów polskiego pochodzenia, ale 
i wielu rodowitych Francu-
zów, od lat walczących w sze-
regach Stowarzyszenia o zwyc i ę -
stwo tej słusznej i żywotne j dla 
pokoju i bezpieczeństwa w Euro-
pie sprawy — o ostateczne uzna-

Uczestnicy obrad i prezydium. Otwiera obrady prof. B o u v i e r - A j a m 

UKŁADU 
P O L S K A - N R F 

Widok ogólny sali obrad — przemawia Sekretarz Generalny Aleksy Krakow iak 



CONSEIL NATIONAL 1971 
DE L'ASSOCIATION „ODER-NEISE" 

M r . A Ł 1 A I N M A T — V i m e r e u x ( P a s - d e - C a l a i s ) ; M m e B I L L A R D , P a r i s ; M m e B O U -
E X E L — P a r i s ; M m e B U C Q U E T — 95-Garges les G o n e s s e ; M e B U G N E T — P a r i s ; 
M m e c A R I O U — P a r i s ; M . C I C H O N — H é r i n ( N o r d ) ; M - m e C O U E S N O N — P a r i s ; 
M . C Y A N K I E W I C Z — P a r i s ; M r . D R I G N Y — D i j o n ( C ô t e d ' O r ) ; Mr . Ił u M O N T — 
L i m o g e s (H t e V i e n n e ) ; M r . G A R L I C K I — V i l l e r s St. P a u l (O ise ) . M . G R E N E T — 
P a r i s ; M . G R O J N O W S K I — P a r i s ; M . H A R E M Z A — P r o f e s s e u r dans l e N o r d ; M . H U -
G O N N O T — P a r i s ; M e J A G O S Z E W S K I — P a r i s ; M . K A C Z M A R K I E W I C Z — T o u -
l ouse ; M . K R A K O W I A K — 93-St. O u e n ; M . K U B I A K — A v i o n ( P a s - d e - C a l a i s ) ; 
M . K U Ź N I A R — R a i s m e s ( N o r d ) ; M e l l e L A C O U R — P a r i s ; M . L A N T O U R N E — 
Cl ia l e t t e ( L o i r e t ) ; M . L A T A W I E C — V i e u x C o n d é ( N o r d ) ; M e L E D E R M A N — P a r i s ; 
M . L E N T I N — P a r i s ; M . L O J T E K — Calomne R i c o u a r t ( Pas -de -Ca l a i s ) ; D r . M E Y E R — 
D i j o n ( C ô t é d ' O r ) ; M . N A M E S C H — 92-Puteaux ; M m e N E T T E R — P a r i s ; M. N O W I C -
K I — M o n t St. M a r t i n ( M & M ) ; M m e N E U B A U E R — 94-Alfo-rt v i l l e ; M . P E R R O X — 
93-ST. O U E N ; N . P I L N I A K — D o u a i ( N o r d ) ; M . P O L I T A N S K I — L o n g l a v i l l e ( M o s e l -
l e ) ; M . P O M I E T L A R Z — D a m m a r i e - l e s - L y s (Se ine e t M a r n e ) ; M. P O R E M B A — 
W a s q u e h a l ( N o r d ) : M . P R O C H — T r o y e s ( A u b e ) : M . R A T A J C Z A K — Cusset ( A l l i e r ) ; 
M . R O Z E N B E R G — D i j o n ( C ô t e d ' O r ) ; M . S K R O B E K . — P a r i s ; M . S O B K O W I A K — 
P e e q u e n c o u r t ( N o r d ) ; M m e S Z A C I K — Escaupont ( N o r d ) ; M. S Z K U D L A R E K — St. 
A n d r é les V e r g e r s ( A u b e ) ; M m e V A N O T — R o e u l x ( N o r d ) ; M . Z I E T E K — C a l o n n e 
R i c o u a r t ( P a s - d e - C a l a i s ) ; M . W A W S Z C Z Y K — D a m m a r i e - l e s - L y s ( S e in e et M a r n e ) ; 
M e W O L F F — S t r a s b o u r g ( B a s - R l î i n ) ; M . D U R A N D — St. Q u e n t i n ( A i s n e ) . 

S E C R E T A R I A T 1971 
A l e x i s K R A K O W I A K — S e c r é t a i r e G é n é r a l 
J e a n P E R R O T — S e c r é t a i r e G é n é r a l A d j o i n t 
R e n é D U R A N D -— S e c r é t a i r e G é n é r a l A d j o i n t 
L é o N E U B A U E R — S e c r é t a i r e 
S tan i s las K U B I A K — T r é s o r i e r 

B U R E A U N A T I O N A L 1971 
M m e L i s e t t e B O U E X E L — P a r i s ; M e R o g e r B U G N E T — P a r i s ; M m e C la i r e C O U E S -

N O N — P a r i s . M . C Y A N K I E W I C Z — P a r i s ; M . R e n é D U R A N D — St. Q u e n t i n ( A i s n e ) ; 
M . M i c h e l G R O J N O W S K I — P a r i s ; M . Jean H A R E M Z A — L a m b r e s ( N o r d ) ; M . Y v e s 
G R E N E T — P a r i s : M e T h a d é e J A G O S Z E W S K I — P a r i s ; M . A l e x i s K R A K O W I A K — 
93-St. O u e n ; M . Stan is las K U B I A K — A v i o n ( P a s - d e - C a l a i s ) ; M e l l e Chr i s t i ane L A -
C O U R — P a r i s ; Dr . A l i x M E Y E R — D i j o n ( C ô t é d ' O r ) ; M m e L u c i e n n e N E T T E R — 
P a r i s : M m e L é o N E U B A U E R — 9 4 - A L F O R T V I L L E ; M . J ean P E R R O T — 93-ST. O u e n ; 
M . Cas im i r P R O C H — T r o y e s ( A u b e ) ; M . A n a t o l e S K R O B E K — P a r i s ; M . S i m o n 
W A W S Z C Z Y K — D a m m a r i e - l e s - L y s ( S e in e e t M a r n e ) . 

Zgodn ie z t radyc ją uczestnicy X I X K o n f e r e n c j i uroczyśc ie z łoży l i w ieńce na gro -
bie N ieznanego Żo łn ierza — na płyc i e POd Ł u k i e m T r i u m f a l n y m w Paryżu 

Dokończenie ze str. 3 

czasową działalność Stowarzyszenia i 
nakreślającym w obecnej sytuacji . po-
litycznej żywotny cel działalności Sto-
warzyszenia — ratyfikację układu 
Fo l ska -NRF (fragmenty tego przemó-
wienia zamieszczamy oddzielnie), w y -
wiązała się ciekawa dyskusja. Wzięło w 
niej udział ponad 20 osób, a wśród nich 
p. Y v e s Grenet , pani pro f . Luc ienne 
Net ter , przedstawiciel Stowarzyszenia 
Republikańskiego byłych Kombatantów 
p. A n d r é Lav e r gne , przedstawiciel 
Francuskiego Komitetu Obrońców Po -
koju, p. Jacques Chatagner członek 
Biura Politycznego, Sekretarz Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii Komu-
nistycznej p. A n d r é V ieuguet , pro f . Jean 
Hugonmot, przedstawiciel Konwencj i 
Republikańskiej (ugrupowania Frainçois 
Mitterand), były deputowany p. Char les 
Hernu, pro f . Jean Haremza , przedsta-
wiciel TJinii Młodych na Rzecz Postępu 
(organizacji gaullistowskiej) p. Gerard 
Barthe la ïx . 

Bardzo serdecznie uczestnicy X I X 
Kra j owe j Konferencji przyjęli prze-
mówienie przedstawicieli obu państw 
niemieckich p. Wa l t e ra Fabiana z N R F 
oraz p. D ie tmara Heyne z N R D — po 
raz pierwszy uczestniczących w Konfe -
rencji Stowarzyszenia. 

Szczególnie gorąco powitano na Kon-
ferencji wystąpienie Ambasadora P R L 
p. Tadeusza O lechowsk iego (fragmenty 
przemówienia zamieszczamy oddzielnie) 
oraz przybyłych z K ra j u — przedsta-
wiciela Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, pro f . Boles ła-
w a Iwaszk i ew ic za (fragmenty przemó-
wienia zamieszczamy oddzielnie) i Se-

kretarza Towarzystwa „Polonia" p. Sta-
n is ława Bińka. 

Pan Bin iek zwrócił się przede wszyst-
kim do obecnych na Konferencji człon-
ków Polonii francuskiej od liait działa-
jących czynnie w Stowarzyszeniu Obro -
ny Granic na Odrze i Nysie i mających 
poważny wkład w pracy Stowarzysze-
nia. 

Tradycyjnym zwyczajem w dniu 
trwania X I X Kra j owe j Konferencji, 
je j uczestnicy złożyli wieńce na grobie 
Nieznanego Żołnierza pod Łukiem Tr i -
umfalnym. N a Konferencję wpłynęło 
też wiele depesz i listów, solidaryzują-
cych się z działalnością Stowarzyszenia, 
m.in. od wielu senatorów, deputowa-
nych, od senatora i mera miasta Troyes 
p. Te r ré , od czołowych działaczy Cen-
trum Demokratycznego -— p. Eugen 
Claudius-Pet i t i Jean Poudev igne , prze-
wodniczącego francusko-polskiej grapy 
parlamentarnej w Zgromadzeniu Naro -
dowym p. Jean-Pau l Pa l ewsk i ego oraz 
od przedstawic ie l i Ruchu P o k o j u w 
N i em i e ck i e j Republ i ce Fede ra lne j i 
M i ę d z y n a r o d o w e j Fede rac j i Kob i e t . O 
X I X Kra j owe j Konferencji pamiętały 
również i nadesłały depesze z życzenia-
mi owocnych obrad — Szkoła im. Marii 
Skłodowskiej -Curie w Gdańsku-
Wrzeszczu oraz Dom Dziecka w Szcze-
cinie Zdroju, wybudowane przy po-
mocy Stowarzyszenia i utrzymujące z 
nim stały kontakt. 

X I X K r a j o w a K o n f e r e n c j a Obrony 
Granic na Odrze i Nys i e jednogłośnie 
postanowi ła wys łać depeszę do kan-
clerza N i em i e ck i e j Republ ik i Fede ra l -
n e j W i l l y Brandta, domaga jącą się ra -
t y f i kac j i układu P o l s k a - N R F oraz 
uchwal i ła rezo luc ję ( je j pełny tekst za-
mieszczamy oddzielnie). 

uka 

Wzrusza j ący moment przekazania przez pro f . Bo les ława Iwaszk i ew ic za pamiąt -
kowego meda lu w y d a n e g o w Po lsce na X X V - l e c i e odzyskania Do lnego Śląska 

BEZ PRZERW 
OS T A T N I E tygodnie przyniosły znowu serię ważnych i inte-

resujących spotkań francusko-polskich, w tym i pol i tycz-
nych. Okazuje się, że okresy, w których jakoby nic się nie 

działo w e wza jemnych stosunkach obu państw, są ty lko pozorne. 
Bo przecież każde z pol itycznych spotkań, zanim dochodzi do skut-
ku i Istaje się publicznie wiadome, jest wyn ik i em wcześniejszych, 
nieraz długotrwałych a przy t ym dyskretnych, przygotowań. Tak 
więc nie można twierdzić, że od czasu w i z y t y premiera Chaban-
Delmasa w Warszawie i pobytów polskiego ministra spraw zagra-
nicznych Jędrychowskiego oraz wiceministra Willmana w Paryżu, 
nic się nie działo, skoro ostatnio bawi ł w Polsce na ki lkudniowych 
politycznych rozmowach sekretarz stanu francuskiego Minister-
stwa Spraw Zagranicznych Jean de Lipkowski. Zostały one na 
pewno wcześniej odpowiednio przygotowane. Jak wynika z do-
niesień agencyjnych w czasie rozmów francuskiego gościa z mi-
nistrem spraw zagranicznych Jędrychowskim i wiceministrem 
A . Wi l lmanem, tematem były zaróumo stosunki między Polską a 
Francją, jak i sprawy międzynarodowe interesujące oba państwa, 
przede wszystkim problemy europejskie, a także związane z sy-
tuacją na Bliskim i Dalekim Wschodzie. 

Należy (podkreślić, że min. Jean de Lipkowski jest j ednym 
z wybi tnych francuskich po l i tyków polskiego pochodzenia i do 
dzisiaj ma jeszcze rodzinę mieszkającą w , Polsce, z którą utrzy-
muje stałe kontakty. Działalność francuskich Po laków w służbie 
zagranicznej Francj i ma swo je tradycje i w czasach nowożytnych 
wywodz i isię od Aleksandra Floriana Józefa Walewskiego-Colonna 
(1810—1868), syna Napoleona I i Mari i Walewskie j , który zanim 
został ambasadorem Francj i w Hiszpanii, j e j ministrem spraw za-
granicznych (1855—1860) przewodniczącym kongresu poko jowego 
w Paryżu po wo jn ie krymskiej , brał udział w powstaniu listopa-
dowym. 

Jak wynika z of ic ja lnego komunikatu Polskie j Agenc j i P ra -
sowe j : 

„ W częśc i r o z m ó w J. de L i p k o w s k i e g o x m in . J ę d r y c h o w s k i m , d o t y c z ą c e j p o l s k o -
f r a n c u s k i c h s t o s u n k ó w d w u s t r o n n y c h p o r u s z o n o s z e r e g z a g a d n i e ń " z w i ą z a n y c h ze 
w s p ó ł p r a c ą p o l i t y c z n ą , e k o n o m i c z n ą , n a u k o w o - t e c h n i c z n ą i k u l t u r a l n ą . P o d k r e ś l o n o 
z z a d o w o l e n i e m , że cechą w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w p o l i t y c z n y c h j es t s ta le k o n t y n u o -
w a n y d i a l o g na d r o d z e w y m i a n y w i z y t o r a z k o n t a k t ó w na r ó ż n y c h s z c z eb l a ch pań-
s t w o w y c h a t a k ż e k o n s u l t a c j i p r z e d s t a w i c i e l i o b u M S Z " . 

Była też oczywiście mowa o sprawach współpracy gospodarczej, 
naukowej i kulturalnej. Podczas konferencj i prasowej min. J. de 
Lipkowski stwierdził m.in., że wymiana handlowa między obu 
krajami jest jeszcza mała i istnieją możliwości znacznego rozwoju. 
Wiele jest również do zrobienia w dziedzinie współpracy nauko-
wej, dotychczasowe przykłady świadczą, że współpraca ta rozwi-
jać się może bardzo dobrze. 

W jednym z następnych numerów zamieścimy obszerniejszą 
relację z pobytu min. J. de L ipkowskiego w Warszawie, Krako-
wie, Oświęcimiu i Gdańsku. Dzisiaj chciel ibyśmy jeszcze podkreś-
lić, że niemal równocześnie zbiegł się szereg innych wydarzeń w e 
wza j emne j współpracy Polski i Francj i : rewizyta polskiej dele-
gacji parlamentarnej nad Sekwaną; w Paryżu bawił już poprzedni 
polski minister chemii Edward Zawada; delegaci Wroc ławia i To-
warzystwa „Po lon ia " wzię l i udział w XIX Konferencji Stowarzy-
szenia Odra-Nysa; w Polsce po wycieczce francuskich profesorów 
gościły jeszcze grupy naukowców Paryża, Strasburga i Grenoble 
w Warszawie, Krakowie i Wrocławiu; niezależnie od tego bawi l i 
nad Wisłą francuscy f i lmowcy z okazj i „Tygodnia Filmu Francus-
kiego", a w chwil i gdy piszemy te słowa, zapowiedziany jest w y -
jazd do Warszawy francuskiego ministra sportu i turystyki. 

A więc w ścisłej współpracy francusko-poliskiej nie ma przerw. 
Przec iwnie jest ona stale żywa i coraz owocniejsza. 



„Une année nous sépare depuis notre 
précédente Conférence Nationale où 
nous avons célébré avec ardeur, à la 
fois, le 25-ème aniversaire de la 
fixation de la frontière Oder-Neisse et 
le 20-ème anniversaire de la création 
de notre Association. Mais parallèle-
ment, „nous nous réjouissons du fa i t 
qu 'o f f i c i e l l ement , en A l l e m a g n e Fédé -
rale, on aborda i t en f in le question des 
f ront iè res d 'une façon plus réal iste et-
que cette quest ion ne constituait plus 
un tabou" . 

„Le traité R.F.A. — Pologne prévoit 
la pleine normalisation et le dévelop-
pement dans tous les domaines des 
rapports mutuels entre les deux pays 
e ' de ce fait contribue grandement au 
renforcement de la sécurité ert Euro-
pe". 

„Ce document paraphé le 18 novem-
bre par Walter Schell — ministre des 
Af fa i res Etrangères de la R.F.A. et 
siginé le 7 décembre par le Chancelier 
Wi l ly Brandt, reconnaît confirme dé-
finitivement et sans équivoque la f ron-
tière Oder-Neisse. C'est un pas très 
important qui vient d'être franchi, dé-
passant même les espérances de cer-
tains. 

Le 1-er Décembre 1970, notre Asso-
ciation a organisé un déjeuner-débat 
à Paris. A ce déjeuiner-débat, notre, 
Président National, Monsieur le Mini -
stre Paul Bastid, résumant la position 
de notre Association, a déclaré que: 
c'était à coup sûr de la par t de l ' A l l e -
magne Fédéra le , une nouve l l e man i f es -
tation de bonne vo lonté et une con-
tr ibution à la tranqui l l i té générale . 
Cette appréciation reste toujours va la -
ble pour notre Association. — Elle l'est 
d'autant plus que nous souhaitons que 
ces manifestations de bonne volonté 
puissent trouver, en Allemagne Fédé-
rale même, les conditions les meil -
leures pour se développer, se multiplier. 

Monsieur Jean-Paul Palewski a, pour 
sa part, au cours du même déjeuner-
débat considéré que le point auquel 
nous sommes aujourd 'hui parvenus 
n'est Qu'un point de départ, que la paix, 
pour être établ ie dans l 'ensemble de 
l 'Europe ex i ge de nouveaux et con-
stants e f fo r ts . Si un des points essen-
tiels qui commandai t l 'établ issement 
d 'une vér i tab le sécurité européenne se 
t rouve é l iminé, i l en est d'autres qui 
do i vent être successivement étudiés et 
peu à peu él iminés. 

Ces propos que Monsieur Palewski a 
tenus en décembre dernier expriment 
parfaitement l'orientation définitive par 
inotre Bureau National et le Conseil N a -
tional. Et cette orientation il a fallu la 
préciser davantage et d'une façon plus 
nette encore. 

— Fallait-i l considérer notre tâche 
comme terminée? Fallait-il seulement 

se réjouir et considérer nos buts at -
teints? 

— Dans un éditorial paru dans notre 
bulletin „Oder-Neisse" notre Président 
National le Professeur Pierre Gros-
clauide a répondu très clairement à cet-
te question en y apportant 3 raisons 
essentielles: 

1) Les traités signés récemment par 
la R F A n'entreront en vigueur que 
lorsqu'ils seront ratifiés à Bonn par le 
Bundestag. 

2) N'oublions pas que le Chancelier 
Brandt ne dispose que d'une fragile 
majorité de quelques voix seulement. 

3) N 'oublions pas qu'une partie de 
la population allemande de l'ouest a 
manifesté en de nombreuses occasions 
son hostilité 'à l 'abandon des territoires 
de l'Est! 

Nous souhaitons que ces 3 raisons 
fassent l'Objet d'un large débat à notre 
X l X - è m e Conférence Nationale". 

„Notre Association a su oeuvrer sans 
relâche pendant plus de 20 ans en in-
formant l'opinion publique en France. 
Notre travail, nos efforts se sont même 
répercutés au-delà du Rhin pour porter 
devant la population (allemande les ex i -
gences saines de notre opinion. Nous 
avons tout fait pour stimuler, pour en-
courager les efforts des forces progres-
sistes et démocratiques en R F A , Avec 
tous ceux qui sont fermement attachés 
au maintien de la paix, notre Asso-
ciation a apporté une contribution non 
négligeable dans la lutte pour l'intan-
gibilité de la frontière Oder-Neisse". 

„Ce qui est nouveau dans notre lutte, 
et que nous apprécions à sa juste v a -
leur c'est ce combat que mènent, main-
tenant, des 'dizaines de milliers d 'A l -
lemands, en Allemagne même. 

Ce qui est nouveau, c'est aussi le 
fait, qu'aujourd'hui, se trouve parmi 
nous, et participe à nos débats, un dé-
mocrate allemand le professeur .Fabian 
qui représente cette fraction de popu-
lation qui croit en une Al lemagne 
meilleure, démocratique et aspire à la 
paix. 

Ce qui est nouveau, c'est qu 'aujourd ' -
hui à cette tribune, nous lisons des 
messages provenant de la R F A se so-
lidarisant avec nous et nous encoura-
geant dans inos efforts". 

„Nous resterons persuadés que l'opi-
nion publique allemande, dans sa gran-
de majorité saura, en fin de compte, 
reconnaître le danger et l'écarter. Car 
ce danger est réel, il existe et il serait 
néfaste de le négliger. Les organisa-
tions néo-nazies ne restent pas inacti-
ves"... 

Dalszy ciąg na str. 12 

R E S O L U T I O N 

Senator Henr i Cai l lavet , b. minister, k tóry także p r zewodn ic zy ł obradom podkreś- Na zakończenie obrad ambasador P R L — Tadeusz O lechowsk i (p ierwszy z pra -
l i ! swo j ą g łęboką sol idarność z dek la rac jami P r e z yd ium Stowarzyszenia w e j ) w y d a ł p r z y j ę c i e dla uczestników kon f e renc j i Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " 

Les 200 délégués do toutes les régions de France, réunis le 25 
avri l 1971 à la X l X - è m e Conférence Nationale de l 'Association pour 
le Respect des Frontières sur l 'Oder et la Neisse, ont la joie de 
saluer le progrès considérable que constitue pour la cause qu'ils 
défendent la signature par la République Fédérale A l lemande et la 
République Populaire de Pologne du Traité concernant les baises de 
normalisation de leurs rapports mutuels. 

La Conférence se réunit un peu plus de quatre mois après la 
publication d'un document qui consacre, par un commun accord des 
deux gouvernements signataires, le tracé de frontière occidentale de 
la Pologne tel qu'il avait été f i x é par la Conférence de Potsdam le 
2 août 1945. 

Quelle récompense pour les e f fo r ts déployés par notre Association 
pendant un quart de siècle. 

Quel encouragement pour ceux qui nous seront encore demandés 
avant que triomphe déf ini t ivement la cause juste que nous avons 
fait connaître à l 'opinion publique française af in qu'el le re jo igne 
notre combat d'explication et de persuasion au service de l 'amitié 
franco-polonaise et de la sécurité européenne! 

Par son texte, le traité nous donne entièrement satisfaction 
puisqu'il garantit l ' inviolabil i té des frontières existantes, puisqu'il 
déclare l 'abandon de toute prétention territoriale, pour le présent et 
pour l 'avenir (article 1 du traité). 

Succédant au traité signé entre l 'Union Soviét ique et la Républi-
que Féderale, il ouvre la voie à la normalisation des rapports entre 
des nations européennes dont l 'hitlérisme avait fait des ennemiels 
penjdant une guerre atroce qui a accumulé les destructions et les 
deuils. 

Nous avons toujours dit que la solution du problème Oder-Neisse 
dépasisait le simple cadre des rapports germano-polonais et que 
c'était tout l 'avenir pacif ique de l 'Europe qui en dépendait. 

Aussi à inotre satisfaction légit ime Ise mêle aujourd'hui la plus 
profonde inquiétude lorsque réapparaissent en R F A de nouveaux 
obstacles. 

Qui a intérêt à différer la ratification du traité par le B U N D E S -
TAG? Et à qui prof iterait la remise en cause des décisions positives 
prises en 1970 par le gouvernement de la R F A ? 

Qui par ailleurs, a intérêt à fa ire dépendre la ratif ication du traité 
germano-polonais d'un règlement du statut de B E R L I N - O U E S T et 
à ériger de manière inadmissible ce règlement en préalable? 

Certes, les hommes épris de paix que nous sommes tous savent 
que la paix est indivisible. Mais ils savent aussi, d'expérience, le 
pr ix de chaque pas fa i t dans le sens de la détente. Car chaque pas 
compte, même le plus petit. Tandis que tout piétinement est 
dangereux et rend courage aux ennemis de la détente. 

L'Association Oder-Neisse déclare qu'il est fondamental pour la 
cause de la paix que le gouvernement de la R F A soumette au plus 
v i te le document signé en décembre dernier à la ratif ication parle-
mentaire. C'est aussi l ' intérêt du gouvernement et du peuple al-
lemands, s'ils veulent garder le bénéfice moral de la politique 
réaliste adoptée depuis quelques mois. 

L e monde entier apprécierait que la R F A joigne ses e f for ts lucides 
à l 'action des nombreux gouvernements qui proposent de dévelop-
per, dans une période propice aux grandes décisions, la normalisation 
des rapports entre les Etats Européens. 

La Conférence que la Sécurité Européenne ne saurait avoir mei l -
leur prélude qu'une rati f ication des traités récemment négociés et 
signés par la R F A . 

En accroissant ses e f for ts pour la mobilisation de l 'opinion 
française, l 'Association Oder-Neisse a conscience d'agir pour que se 
développe un processus dont tous les peuples d'Europe, et du monde, 
auront à se fél ic iter puisqu'il permettre l 'établissement de la coppé-
ration dans tous les domaines entre des peuples assurés enf in de 
leur sécurité. 

Dans la droite l igne de leur action antérieure, les membres de 
l 'Association s'engagent, en conséquence, à soutenir toute initiative 
en faveur de la sécurité européenne, gage d'une civilisation de 
justice, de paix d'harmonieuse entente. 

EXTRAITS DE L'ALLOCUTION 
DE M. Alexis KRAKOWIAK 

-SECRETAIRE GENERAL 
DE L'ASSOCIATION 



R Z E D świ tem kuter ko le jno w 
kilku miejscach wysadzał swych 
pasażerów, pozostała już ty lko 
Pauline, ale i na nią przyszedł 
czas. O mnie j w i ęce j oznaczonej 
godzinie, ale za to w dokładnie 

ustalonym miejscu, znalazła się na lądzie, w 
zakątku trudno dostępnym, gdzie między 
St. Raphaël a Cannes. P r ze z chwi lę w y d a -
wa ło j e j się, że jest sama, i w t e d y zza na-
brzeżnego urwiska wyłoni ła się sy lwetka 
mężczyzny , k tóry tu na nią już od pół go-
dz iny oczekiwał w ukryciu. 

Wszystko przebiegło zgodnie z założenia-
mi. Ku t e r tymczasem odpłynął niespostrze-
żenie. Warko t j ego motoru zatarł się w ha-
łasie fa l , oni zaś szybko ruszyl i naprzód 
przez we r t epy urwistego nabrzeża, by wkró t -
ce z zachowaniem na jw iększe j ostrożności 
przeciąć skokiem nadmorską drogę i niemal 
tuż za nią l inię ko l e jową Marsyl ia-Nicea, 
piąć się następnie bez wytchnienia w górę. 
P r zewodn ik raz po raz oglądał się za siebie, 
czy j ego podopieczna jest w stanie do t rzy -
mać mu tempa. Widać było, że pragnie jak 
na jp rędze j wydostać się z niebezpiecznej 
s t re fy . Przysz ło im przeczekać w ukryciu 
przed następną bardzo uczęszczaną arterią, 

fe na k tóre j właśnie po jawi ła się kolumna nie-
';) mieckich aut, by potem po przeszło godzinie 
<vj f o rsownego marszu ustronnymi drogami za-
| nurzyć się w pierwsze wzniesienia alpejskie 
Co pełne roślinności, d rzew i pól kwi tnące j la-

wendy . Tu dopiero zwolni l i kroku. Rozpo-
częli rozmowę, ale jak się okazało n iewie le 
miel i sobie do powiedzenia. Paul ina miała 
do przewodnika właśc iwie ty lko jedno pyta-
nie, a powtarzała j e ki lkakrotnie w regular-
n y m — jak się j e j wydawa ł o — odstępach 
czasu: jak jeszcze daleko. Do miejsca postoju 
doszli w godzinach popołudniowych. P r z e -
wodnik pozostawił ją w jakimś gospodar-
stwie, którego dom mieszkalny wyg ląda ł na 
ma ły pensjonat. Za ję ła się nią starsza ko-
bieta. 

Paul ina była głodna i zmęczona. P o u m y -
ciu i posiłku gospodyni zaprowadzi ła ją na 
poddasze, gdzie w schludnym pokoiku mogła 
spokojnie odpocząć. Zanim zdołała o czymś 
r z e c zowym pomyśleć, usnęła. Spała do w i e -
czora. Zbudzono ją na posiłek, po k tó rym 
z j aw i ł o się dwóch członków ruchu oporu i 
poprowadzi ło na nowe, niezbyt odległe m i e j -
sce. N iczemu się nie dziwiła, o nic nie py ta-
ła. Widocznie w y m a g a ł y tego warunki bez-
pieczeństwa. W n o w y m locum miała spędzić 
p ierwsze dni. Cz łonkowie ruchu oporu odby-
li z nią rozmowę, ustalili czego j e j ma ją do-
starczyć. Od nich dowiedziała się, że ma być 
łączniczką grupy „ Jo ckey " i że wy t y c zne co 
do swe j 'pracy o trzyma od dowódcy grupy 
kpt. Rogera. Na razie ma studiować mapy, 
dyskretnie roze jrzeć się po kolicy, a kontakt 
z Roge r em nastąpi w p e w n y m domu w gó-
rach między Grasse a St. Va l l i e r . 

Kapi tan Roger w rzeczywistości nazywał 
się Camaerts, by ł synem Belga i Ang ie lk i , 
ukończył Ox fo rd ; z jednakową wprawą mó-
w i ł po angielsku i francusku, a znał także 
niemiecki. By ł agentem bry ty j sk i ego SOE, 
czy l i Spécial Opérations Execut ive, która 
skierowała go do Francj i , ale równocześnie 
by ł członkiem franculskiego ruchu oporu. 
Prawdopodobnie długo jeszcze nie zostanie 
wy jaśn ione jak do tego doszło, że zarówno 
Paulina, jak i Roger , związani z angielską 
isłużbą wyw iadowczą , znaleźl i się w szere-
gach Résistance na prawach pełnego zaufa-
nia. Przec ież b y ł y to czasy głębokich sporów 
między Francuzami i Ang l i kami na wysokich 
szczeblach między innymi właśnie o sprawy 
wyw iadowcze . 

Na polecenie gen. de Gaulle 'a Francu-
zi z ruchu oporu wręcz odmówi l i do-
starczania Ang l i kom danych rozpoznaw-
czych z okupowanego kra ju dla dowództwa 
alianckiego, które wyko r zys t ywa ł o j e do 
bombardowań lotniczych bez liczenia się z 
bezpieczeństwem francuskie j ludności. Chy -
ba dlatego też nie zrzucono Pauł iny z sa-
molotu wprost na Francję , bow iem tak zwa-
na B C R A , pod k tó rym to skrótem kry ła się 
centrala służb spec ja lnych W o l n e j Francj i , 
niechętnie godziła się na b ry ty j sk i e prze lo ty 
nad terytor ium francuskim, jeże l i nie doty -
czy ły one konkretne j pomocy mater ia lne j 
dla maquis w broni, amunicj i , środkach opa-
t runkowych czy w jakimś bardzo potrzeb-
n y m sprzęcie. Agentka odbyła w ięc drogę 

powie t r zem jedyn ie na Korsykę , skąd już 
Francuzi przepędzi l i N i e m c ó w ostatecznie. 

Trzeba tu jednak powiedzieć, że niektóre 
drukowane re lac j e o Paulinie, a jest ich spo-
ro, chociaż żadna z nich nie jest kompletna, 
utrzymują , że ją zrzucono wprost na Fran-
c ję . N i e jest to jednak specjalnie ważne i 
c i ekawszym by łoby dociec jak do tego 
doszło, że Roger i Paul ina stali się uczestni-
kami f rancuskie j Résistance. Wiadomo, że 
upór de Gaul le 'a doprowadzi ł w końcu do 
przejęc ia w ie lu siatek SOE i Inte l igence 
Serv ice na terytor ium francuskim przez 
B C R A . — Bureau Central de Renseignements 
et d 'Act ion. A l e czy Paul ina i Roger właśnie 
dzięki temu znaleźl i się w Résistance, trudno 
odpowiedzieć. Zresztą niech nas g łowa o to 
nie boli. W przyszłości p rzy opracowywaniu 
bardz ie j szczegółowej b iogra f i i Pau l iny usta-
li to jakiś w n i k l i w y historyk, jeże l i oczy-
wiście o t rzyma zezwolenie wg lądu do ta j -
nych arch iwów służb wyw iadowczych , za-
warowanych na dziesiątki lat ścisłą t a j em-
nicą. 

Z tego, co dotąd udostępniono, wiadomo, 
że Roger i Paul ina działali w e francuskim 
ruchu oporu z dużym poświęceniem i po-
żytk iem. Dla Pau l iny Roger by ł w te j chwi l i 

.PAULINE" W SŁUŻBIE 

REPUBLIKA 
BARCELONNETTE 

j e dnym z o f i c e rów francuskich, tkw iącym 
głęboko w tym, co się działo w robocie prze-
c iw hi t lerowskim okupantom na obszarze 
A l p Prowansallskich i Śródziemnomorskich 
oraz w Górne j Sabaudii. Koo rdynowa ł dzia-
łalność n ie jedne j z akcj i f rancuskiego pod-
ziemia. Oczywiśc ie Paul ina nic o jego związ -
kach z wyspami b ry t y j sk im i nie wiedziała, 
on zaś wcale nie zamierzał j e j o t ym in fo r -
mować. Dowiedz ia ła się dopiero o wszys tk im 
po zakończeniu wo jny . Roger poznał się 
szybko na walorach Paul iny . Ozna jmi ł j e j 
krótko, że g ł ó w n y m j e j zadaniem będzie na-
w iązywan i e kontaktów z żołnierzami nie-
mieckimi obcej narodowości, wt łoczonymi 
p r zymusowo w mundury Wehrmachtu oraz 
szerzenie wśród nich antyhi t lerowskie j pro-
pagandy. Musi oczywiśc ie przy t ym dokonać 
rozeznania chociaż przybl i żonych ilości żoł-
n ierzy niemieckich n ie -N iemców w poszcze-
gó lnych oddziałach. P lan roz lokowania tych 
oddziałów otrzyma. Musi się go nauczyć na 
pamięć, wiedz ieć na wy lo t , gdz ie jaka jed-
nostka stacjonuje, znać j e j kryptonim, w i e -
dzieć komu podlega. U ła tw i j e j to robotę. 

W rozmowie z Roge rem Paul ina dowie -
działa się, że prawie od roku wychodz i już 
powie lane pisemko konspiracy jne „ Po l ak 
w Wehrmachc i e " . Z jego treścią musiąła się 
zapoznać. P ismo — jak głosiła in formac ja 
umieszczona pod ty tu łem — było „ W y d a w -
n ic twem Polskiego Frontu Na rodowego " . 
N i e wszędz ie jeszcze docierało, gdzie dociec 
powinno. T y m się właśnia miała, m iędzy in-
nymi, zająć. T o pismo jest ważną bronią 
propagandową. Służy do przeprowadzenia 
p ierwszego natarcia. 

W p i e rwszym numerze „Po laka w W e h r -
machcie" , k tó ry m imo daty „s ierpień 1943" 
by ł wciąż aktualny, znalazła odezwę w f o r -
mie artykułu wstępnego zatytułowaną „ P o l -
ska będzie, Polska wróc i ! " . Przeczyta ła z 
uwagą j e j treść: 

„ B r a c i e R o d a k u , p r z e m o c ą w d z i a l i c i na g r z b i e t z n i e -
n a w i d z o n y m u n d u r n i e m i e c k i i da l i d o r ę k i b r o ń . M a s z 
z a b i j a ć i masz g i n ą ć p o to, ż e b y na c a ł y m ś w i e c i e p a -
noszy ł s ię P r u s a k . M a s z z a b i j a ć i masz g i n ą ć p o to , b y 
P o l s k a p o w i e k w i e k ó w j ę c za ł a w n i e m i e c k i e j n i ewo l i . . . 
Masz z a b i j a ć i m a s z g inąć , a b y h i t l e r o w s k i k a t m ó g ł 
c i b e z k a r n i e m o r d o w a ć o j c a i m a t k ę . 

P r z y p ę d z i l i c i ę d o F r a n c j i i nakaza l i , j a k t e m u psu 
ł a ń c u c h o w e m u : „ W a r u j ! N i e c h s ię F r a n c u z n i e śm i e r u -
s z y ć ! A t y m c z a s e m w o j c z y ź n i e P r u s a k s i e j e ś m i e r ć i 
zn i s zczen i e . S e t k i t y s i ę c y c h ł o p ó w w y g n a n o z z i e m i p o -
z n a ń s k i e j . N a i ch m i e j s c e z w i e z i o n o N i e m c ó w b a ł t y c k i c h 
i b e sa rabsk i ch . W K a t o w i c a c h z m u s z a j ą p o l s k i c h k s i ę ż y 
do c z y s z c z en i a ś c i e k ó w , r e k w i r u j ą z k o ś c i o ł ó w k o n f e s j o -
na ł y , ł a w k i , s za ty l i tu r g i c zne , n a c z y n i a . N a P o m o r z u — 
w T u c h o l i i W e j h e r o w i e w y w i e s z o n o na k o ś c i o ł a c h nap i -
sy „ N u r f i i r D e u t s c h e " i P o l a c y noszą d w i e k s i ą ż k i do 
n a b o ż e ń s t w a : j e d n ą d la pokazan ia p o l i c j i , a d r u g ą d la 
s i eb i e . 

N i e z a p o m n i a ł e ś wszak , b r a c i e - ż o ł n i e r z u , r z e z i P o l a k ó w 
w B y d g o s z c z y i G d y n i ! L e c z n i e w i e s z m o ż e , ż e os ta tn i o 
w P o z n a n i u u s t a w i o n o g i l o t y n ę d o śc inania p o l s k i c h g ł ó w . 
W K a t o w i c a c h w i e s z a j ą p u b l i c z n i e n i e w i e r n y c h „ V o l k s -
d e u t s c h ó w " , k t ó r z y p r z e d śm i e r c i ą w o ł a j ą d o t ł u m u : 
„ P o l s k a będz i e , P o l s k a w r ó c i ! " 

ż o ł n i e r z u P o l a k u , z a m k n ę l i Vu ; w k o s z a r a c h n i e m i e c -
k i ch , z a w i ą z a l i c i św ia t . M ó w i ą c i , ż e N i e m c y t o po t ę ga , 
k t ó r e j n ik t s ię n i e op r z e . N i e w i e r z t emu . P o ra z p i e r w -
s z y o d czasu w o j n y z S o w i e t a m i , N i e m c y n i e t y l k o n i e 
zdo ł a l i p o d j ą ć o f e n s y w y l e t n i e j , a l e s a m i r o z p a c z l i w i e 
b r o n i ć s i ę muszą p r z e d o f e n s y w ą s o w i e c k ą . W o j s k a an -
g i e l s k o - a m e r y k a ń s k i e s t anę ł y na z i e m i w ł o s k i e j . L u d 
w i o s k i p r z e p ę d z i ł Musso l i n i e go , n a j w i e r n i e j s z e g o s p r z y -
m i e r z e ń c a H i t l e r a i d o m a g a s i ę p o k o j u w k r a j a c h , k t ó r e 
dz iś j e s z c z e z n a j d u j ą s ię p o d j a r z m e m n i e m i e c k i m . C o r a z 
s i l n i e j r o zpa l a s i ę w a l k a o w o l n o ś ć . Z b l i ż a s i ę c h w i l a , 
w k t ó r e j bes t ia h i t l e r o w s k a , u tuczona k r w i ą l ud zką , b ę -
dz i e mus ia ła za k r z y w d ę i k r e w zap łac i ć . 

B r a c i e . ż o ł n i e r z u , nos isz m u n d u r n i e m i e c k i , a l e p r z e c i e ż 
n ie j e s t eś N i e m c e m t y l k o P o l a k i e m . G o t ó w j e s t e ś o d d a ć 
ż y c i e , a l e p r z e c i e ż n i e za s p r a w ę w r o g a . Chcesz w a l c z y ć 
j a k o s y n o j c z y z n y , n ie j a k o z d r a j c a . M i e j s c e t w o j e j e s t 
po t e j s t r o m e f r o n t u , g d z i e s t o j ą a r m i e w o j s k s p r z y -
m i e r z o n y c h . 

M i e j s c e t w o j e j e s t t a m , g d z i e w r a z z l o t n i k a m i A n g l i i 
i A m e r y k i b i j ą w r o g a l o t n i c y p o l s c y . M i e j s c e t w o j e jes t 
t a m , g d z i e o b o k A r m i i C z e r w o n e j i A r m i i C z e c h o s ł o w a c -
k i e j w a l c z y D y w i z j a im . T a d e u s z a Kośc ius zk i . M i e j s c e 
j e s t d la c i e b i e i t u t a j , g d z i e u b o k u f r a n c u s k i e g o na rodu 
w a l c z ą p r z e c i w k o w s p ó l n e m u c i e m i ę ż c y r o b o t n i c y po l s c y 
w e F r a n c j i . 

P r z e c z y t a j u w a ż n i e t ę g a z e t k ę — d o w i e s z s ię z n i e j 
t r o c h ę p r a w d y , a w n i o s k i s am j u ż w y c i ą g n i e s z . P o t r a f i s z 
w y c i ą g n ą ć t e w n i o s k i , j e ś l i s i ę c z u j e s z P o l a k i e m ! " 

I Po lacy siłą wciągnięc i do Wehrmachtu 
wyc iąga l i wnioski. A l e zreal izowanie tych 
wniosków i związanie się z francuskim ru-
chem oporu nie było łatwe. N iemieck ie do-
wódz two przedsięwzię ło z gó ry daleko idące 
środki zapobiegawcze. Tak na przykład Ślą-
zakom zabroniono wychodzenia na ulice w 
po jedynkę i mówienia publicznie po polsku. 
Tak zwana A b w e h r a miała świetne rozezna-
nie, że wśród mie j scowe j ludności jest bar-
dzo dużo e lementu nap ływowego , że roi się 
tu od Po l aków i że jest wśród nich wie lu 
wo jskowych , k tó r zy na pewno nie siedzą z 
założonymi rękami i ma ją powiązania z 
francuską „ A r m é e Sécré té " . Chodzi ło w ięc 
o to, by żołnierze niemieccy pochodzenia 
polskiego z Opolszczyzny, Pomorza czy M a -
zur, do których nigdy niemieckie dowódz two 
nie miało właśc iwie zaufania, ale z których 
nie mogło z rezygnować i traktowało ich jak 
zwyc za jne mięso armatnie, nie nawiązywa l i 
żadnych kontaktów. N ie na w i e l e się to zda-
ło. Propaganda Résistance robiła swoje , a 
poza t ym trzeba otwarc ie powiedzieć, że 
często, zwłaszcza Ślązacy, szukali tych kon-
taktów sami. Kompetentn i autorzy dol iczyl i 
się w południowe j Franc j i dwóch tysięcy 
Ślązaków, k tórzy zdezerterowal i z niemiec-
kich jednostek i zasili l i szeregi F F I (Forces 
Français de l ' Interr ieur ) i F T P F (Francs T i -
reurs et Partisans Français). Jak wyn ika z 
raportu majora de Lestang Labrouse szefa 
Maquis na A lpes Marit ines w samym ty lko 
j ego re jonie znalazło się przeszło 500 takich 
żołnierzy, k tó r zy do oddzia łów partyzanc-
kich zaszytych w górach pr zyby l i z własną 
bronią. By ła w t ym i robota Paul iny. 

„ Po l ak w Wehrmachc i e " i inne mater ia ły 
propagandowe, przekonywujące , że wo jna 
jest dla I I I Rzeszy przegrana, że żołnierze 
nie ma jący nic wspólnego z h i t leryzmem, 
powinni przyśpieszyć j e j koniec i współdzia-
łać z wyzwa la j ą cą się Francją, robi ły swo je . 
Paul ina grasowała po lokalach dla żołnierzy 
niemieckich i z n iezwyk łą łatwością nawią-
zywa ła kontakty, b y j e potem przekazać 
gdz ie należało. Uzysk iwała p r zy t ym niemal 
codziennie cenne in fo rmac je i w ciągu nie-
długiego czasu poznała w i e l e ta jemnic 
Wehrmachtu w te j części Francj i , które nie 
stałyby się również własnością Résistance. 
Można na to przy toczyć w i e l e c iekawych, a 
dotąd mało znanych przyk ładów, ale ogra-
niczmy się t y lko do dwóch. 

W Grasse zgłosił się do pewnego rolnika, 
a naprawdę do of icera polskiego, pozostają-
cego w ścisłym kontakcie z Francuzami, żoł-
nierz niemiecki ze Śląska, Polak, k tó ry co-
dziennie przenosił pocztę wo j skową z do-



wództwa swego pułku do dowództwa dy-
w i z j i i odwrotnie, i zaproponował, by po 
drodze Francuzi z Résistance zapoznawali się 
z j e j treścią, z czego oczywiście natychmiast 
skorzystano, naturalnie z zachowaniem jak 
najdale j idących ostrożności. Dziś znane jest 
nawet nazwisko owego łącznika, nazywał się 
Zgryzek, pochodził z Katowic. Oddał on ru-
chowi oporu cenne usługi i po wyzwolen iu 
Francj i zamiast w niewoli, znalazł się od ra-
zu na wolności. Jako drugi dowód działal-
ności Ślązaków można przytoczyć wydobyc ie 
nie bez wp ł ywu Paul iny planów zaminowa-
nych przez N iemców pól nabrzeżnych od 
Tulonu do Mentony, co później miało duże 
znaczenie przy wysadzaniu desantu wyzwo -
leńczego aliantów. 

Paulina w działalności propagandowej 
wśród Ślązaków i ułatwiania im kontaktów 
z Résistance miała tak wyb i tny udział, że 
kpt. Roger uznał po pewnym czasie za ko-
nieczne przeniesienie j e j na inny teren. 
Chodziło o j e j bezpieczeństwo. Niedaleko, 
również tereny alpejskie ty lko po stronie 
włoskiej , tuż za dawnym kordonem granicz-
nym z Francją, do Cuneo. W e Francj i ruch 
oporu właściwie opanował już z grubsza 
sytuację: w gniazdach alpejskich i Masywu 
Centralnego działało szereg partyzanckich 
republik, podczas gdy po stronie włoskiej 
nie udało się dotąd uzyskać takich sojuszni-
ków jak na terenie francuskim. Na domiar 
złego ostatnio wyłoni ł się nowy przeciwnik. 
Hit lerowska radiostacja w języku polskim, 
przywieziona tu z Krakowa, której zadaniem 
hyło z jednej strony umacniać nastroje pol-
skich Ślązaków w jednostkach niemieckich, 
z drugiej zaś nawoływać żołnierzy polskich 
walczących w I I Korpusie do porzucania sze-
regów alianckich i przechodzenia na stronę 
niemiecką. Tak więc oprócz bezpośrednich 
walk zbrojnych toczyła się wtedy w Itali i 
zacięta walka poprzez nielegalną prasę, ulot-
ki i eter. Ze strony aliantów j e j najcennie j -
szą pozycją w rejonie Cuneo stała się Pau-
lina. 

W p o ł u d n i o w e j F r a n c j i s y t u a c j a h i t l e r o w s k i c h o k u p a n -
t ó w s tawa ła s ię c o ra z t r u d n i e j s z a . P o w y l ą d o w a n i u a l i an -
t ó w w N o r m a n d i i l i c z y l i s ię k a ż d e g o dnia z p o d o b n y m 
z a m a c h e m o d s t r ony M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o . J e ż e l i b y s ię 
to a l i a n t o m u d a ł o — r o z u m o w a l i N i e m c y — to p r z y p o d -
j ę c i u o b r o n y i p r ó b i e z epchn i ę c i a desantu z p o w r o t e m 
d o w o d y , m o g ą dos tać u d e r z e n i e w p l e c y o d f r a n c u s k i c h 
f o r m a c j i p a r t y z a n c k i c h , k r y j ą c y c h się w g ó r a c h . Dosz l i 
w i ę c do p r z e k o n a n i a , ż e z a b e z p i e c z e n i e t y ł ó w w y m a g a 
b e z w z g l ę d n e g o z l i k w i d o w a n i a g n i a z d p a r t y z a n c k i c h w M a -
s y w i e C e n t r a l n y m i w A l p a c h , g d z i e ca l e po ł a c i e z w i e l u 
m i e j s c o w o ś c i a m i , z n a j d o w a ł y s ię w e w ł a d a n i u f r a n c u s k i m . 
D o k o n u j ą w i ę c o l b r z y m i e g o w y s i ł k u , n o c a m i p r z e r z u c a j ą 
j e d n o s t k i SS, k o n c e n t r u j ą l o t n i c t w o i z m a s o w a n y m i s i ła-
m i p o d e j m u j ą w g ó r a c h na dużą ska l ę a k c j e p a c y f i k a -
c y j n e , n iszcząc w s z y s t k o , c o j es t po d r o d z e , a w i ę c i 
f r a n c u s k i e m i e n i e , i f r a n c u s k ą ludność . W t e d y to w ł a ś n i e 
d o c h o d z i do t r a g i c z n y c h w y d a r z e ń na p ł a s k o w y ż u V e r c o r s . 

C e n t r u m w y p a d o w e dla h i t l e r o w c ó w s t a n o w i G r e n o b l e . 
B e z p r z y k ł a d n y m a t a k i e m n ie m a j ą c y m nic w s p ó l n e g o z 
p r a w a m i w o j e n n y m i , k t ó r e o b o w i ą z u j ą w m y ś l m i ę d z y -
n a r o d o w y c h k o n w e n c j i , s tosu ją b a r b a r z y ń s k i t e r r o r , r zu -
c a j ą h i t l e r o w c y s w e m o r d e r c z e s i ł y m. in . na St . W i z i e r , 
L a n s - e n - V e r c o r s , v i l l a r d - d e - L a n s , F o n t - e n - R o y o n s , L e s B a -
r a q u e s - e n - V e r e o r s i Sa int M a r t i n - e n - v e r c o r s . W dn ia ch 
10—20 l ipca 1944 d o k o n u j ą w n ich p o t w o r n e j m a s a k r y . 
W w a l k a c h po s t ron i e f r a n c u s k i e j b i o rą udz ia ł n a u c z y -
c i e l e i u c z n i o w i e P o l s k i e g o G i m n a z j u m E m i g r a c y j n e g o 
im . C y p r i a n a N o r w i d a , k t ó r e na czas w o j n y , u m i e s z c z o n e 
w b e z p i e c z n y m — j a k s ię w y d a w a ł o — V i l l a r d - d e - L a n s . 
S i ł y są n i e r ó w n e . P o s t ron i e o b r o ń c ó w j es t 5 t y s i ę c y 
ludz i , k t ó r z y os ta tn i o z a j ę c i b y l i b u d o w ą l o tn i ska na 
m o m e n t l ą d o w a n i a r e g u l a r n y c h a r m i i w y z w o l e ń c z y c h , n ie 
w s z y s c y m a j ą n a l e ż y t e u z b r o j e n i e ; n a j e ź d ź c y d y s p o n u j ą 
30 t y s i ą c a m i u z b r o j o n y c h p o zę ł i y j e d n o s t k a m i z m o t o r y -
z o w a n y m i , c z o ł g a m i , a r t y l e r i ą , k o r z y s t a j ą ze w s p a r c i a 
L u f t w a f f e . 

W V a s s i e u x k o ł o V i l l a r d - d e - L a n s , g d z i e z n a j d u j ą s ię 
P o l a c y , 140 d o m ó w na 150 w s z y s t k i c h z o s t a j e s p a l o n y c h 
lub z b o m b a r d o w a n y c h , g i n i e p r z y t y m 75 m i e s z k a ń c ó w , 
a w ś r ó d n i ch p o l s c y s tudenc i i p r o f e s o r o w i e . 

Niemal równocześnie podobną akcję po-
de jmuje dowództwo hitlerowskie przeciw 
„Republ ice Barcelonnette", która podlega 
teraz kpt. Roger. Barcelonnette, małe mia-
steczko, gniazdo górskie na wysokości ok. 
1500 m npm, na północnym skraju Alpes 
Maritimes, otoczone wzniesieniami, sięgają-
cymi ponad 3 tys. m, z ważnym ale trudno 
dostępnym węz łem górskim, zostaje zaata-
kowane. Kolumna niemieckich czołgów za-
skakuje partyzantów w sile ok. tysiąca ludzi 
i rozprasza ich na małe grupki, z tr iumfem 
wjeżdża jąc do górskiego miasteczka, ży jące-
go od dłuższego czasu w spokoju pod opieką 

Le generał Konrad Strzelczyk dit Sphinx 
grand soldat et patriote Polonais 

L'Organisation IMOS — Interallied Military Orga-
nisation Sphinx qui lutta dans quatorze pays d'Europe 
contre l'occupant allemand a été créé par un Polonais, le 
général Konrad Strzelczyk dit Sphinx. La vie de ce héros 
mérite d'être mieux connue par les Polonais, les Français 
et les Belges. 

JE U N E officier (lieutenant) 
commendant une compagnie 
de l 'armée polonaise en 

1918 dans les F landres et a fait 
subir des pertes considérables 
aux A l lemands surtout à la 
reprise du Mont Kemmel en 
septembre 1918. Les villes Ypres , 
Li l lebeke, Kemmel et Poperinge 
ont nommé Sphinx citoyen 
d'honneur de leurs villes. C'e^t 
à Poperinge dans l 'église de St. 
Bertin que Sphinx rendit grâce 
à Dieu pour la protection qu'il 
lui a accordée. Il a continué 
ensuite les combats dans le No rd 
de la France, jusqu 'à la victoire. 

Pour combattre la cinquième 
colonne allemande, après l ' a f fa i re 
de Munich, Sphinx a créé son 
mouvement I M O S Interallied 
Mi l i tary Organisation Sphinx 
qu'il a ensuite élargi en l 'organi -
sant également dans les 14 pays 
occupés par Hitler. Son quartier 
général se trouvait au coeur de 
l 'A l lemagne, à Berl in d'où il 
dirigeait son mouvement. 

Sphinx, avec ses équipes bien 
entraînées, a fa it subir des pertes 
considérables au nazisme, en le 
combattant par tous les moyens: 
a fait sauter un convoi complet 
chargé de SS et de matériel qui 
se dirigeait vers l'Est, les hom-
mes ont détecté et signalé 
plusieurs rampes de lancement 
de V I — V 2 et en ont même fait 
sauter un. 

Ses hommes sont arrivés à in-
troduire dans les réservoirs 
d 'avion sur les aérodromes des 
bouches de naphtaline et du 
sucre. Tout le monde se rappel le 
à l 'époque comment les avions 
tombaient du ciel avec des mo-
teurs grippés, moi -même j 'ai eu 
plaisir à admirer leur travail et 
voir un de ces avions al lemands 

tombés à Nanteui l près de St. 
Maiscaut l'École. 

Les grands chefs alliés ont 
expr imé toute leur reconnais-
sance à Sphinx pour les im-
menses services rendus. L e G é -
néral Patton a nommé Sphinx 
son compagnon et le Général 
Eisenhower a pris son mouve -
ment sous sa haute présidence. 

Il ne faut pas oublier que le 
général Sphinx lui même a 
réussi en 1943, pendant le bom-
bardement de Berlin, à s 'emparer 
des drapeaux de la marine 
nationale polonaise volés par 
Hitler en Pologne et c'est lu i -
même en pleine occupation q"Ui 
les a apportés en Pologne où il 
les a cachés chez sa famille. 

A la f in de la guerre, il fut 
décoré par le général Zdro jewsk i 
commandant en chef des Forces 
Militaires Polonaises en France 
de la médaille de la Résistance 
Polonaise en France et pour ses 
faits de guerre il a obtenu de 
très hautes distinctions de nom-
breux pays alliés. 

L ' â ge venu, le général Sphinx 
s'est retiré en Pologne à Cho-
rzów, sa ville natale, où il 
demeure toujours. En janvier 
1970 à Paris, les anciens I M O S 
se sont réunis et ont pris la 
décision de créer l 'académie 
internationale — I M O S pouf 
écrire l 'histoire de la résistance 
et la propager pour les géné-

rations futures, promouvoir 
l 'esprit et la paix entre les 
peuples et leur fa ire comprendre 
que la pa ix peut être réalisée si 
elle est basée sur une saine 
justice et la compréhension 
mutuelle. 

L e Congrès de l 'Académie In -
ternationale I M O S a eu lieu en 
septembre 1970 à Kemmel , dans 
la ville où — il y a 52 ans — 
Sphinx avait combattu les A l -
lemands. Les membres de l ' Aca -
démie ont pris la décision de se 
rendre au début du mois d'août 
1971 en Pologne, pays natal de 
leur chef, et lui rendre visite. 

Jusqu'à maintenant 25 person-
nes se sont fait inscrire pour le 
voyage: Luxembourgeois , Suis-
ses, Belges et Français, et tous 
ceux qui veulent prendre part à 
cette excursion peuvent encore 
s'inscrire à l 'Académie Inter-
nationale de l ' IMOS , 100, rue des 
Martyrs de la Résistance — 59-
L A M B E R S A R T France. 

A u mois 'de septembre de cette 
année l 'Académie se rendre en 
autocar à Colombey - les - deux 
Eglises pour rendre hommage au 
plus illustre des Français -— 
Charles de Gaulle. 

L 'Académie Internationale ac-
tuellement a son comité non 
seulement dans les 14 pays où 
son mouvement a combattu, mais 
il y a des comités dans les pays 
d 'Outre -Mer , Amérique, Canada 
et Austral ie. 

L e siège International est à 
Poperinge 42, rue Hôpital — 
B E L G I Q U E . 

Paul POZ IEMSKI 
dit Commandant POLET 

23, rue Taitbout - PARIS IX -ème 

Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d 'An t in 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S. A . 

Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Klientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
— istnieje możliwość K A Ż D O R A Z O W E G O przekazania z a granicę 

kwoty do 300 F . — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku £50 F . 

maquis. 150 ludzi z szeregów partyzanckich 
zginęło. Rozbite oddziały ' o trzymują rozkaz 
grupkami przenieść się w niedostępne partie 
górskie. Jedną z grup partyzanckich dowo-
dzi tu kpt. L e Rey, rodzony brat znakomite-
go pisarza François Mauriaca. 

Kpt . Roger z dwoma of icerami przekra-
da się przez niemiecki kordon i zamierza 
dobrnąć do wybrzeża. W drodze zostaje 
aresztowany. N iemcy ogłaszają z tr iumfem 
w swych oddziałach o z l ikwidowaniu „Repu-
bliki Barcelonnette". Wiadomość ta dociera 
do Pauliny. Opuszcza ona Cuneo w dwie go-
dziny później. Na rowerze pedałuje do Men-
tony. Drogę ma trudną. Jazda po karkołom-
nych drogach górskich, pełnych serpentyn i 
przepaści, wymaga wprawy , odwagi. Rower 

w dół ponosi i kobiece nogi nie mogą go 
utrzymać; pod górę trzeba go prowadzić, to 
wyczerpuje. . . 

W ukry tym sztabie koło St. Val l ier nastę-
puje opracowanie planu działania. Bierze w 
t ym udział Paulina. Wiadomo już, że Roger 
i d w a j o f icerowie zostali przetransportowani 
do więzienia La Seyne, małego miasteczka 
na południe od Tulonu. Jutro uda się tam 
Paulina w przebraniu wie jsk ie j kobiety. Ma 
znaleźć dla Rogera sposób ratunku póki nie 
będzie za późno. Jak? Sama jeszcze nie wie. 
Zobaczy na miejscu. 

W następnym numerze: 

„ N I E Z A R A D N A W I E Ś N I A C Z K A " 



T o była inna egzekuc ja . 

SKI 
R o z m o w y : W a t y k a n — Rząd P R L 

Po raz (pierwszy w latach 
powojennych nastąpiło w 
Rzymie of ic ja lne spotkanie 
upełnomocnionych przedsta-
wicieli Rządu P R L i W a t y k a -

^ Od stu lat pracuje 
o lbrzymie krosno 

100 lat liczy olbrzymie kros-
no, zna jdujące się w w a r -
sztatach Szkoły Rzemiosł A r -
tystycznych w Cieplicach 
Śląskich. Ten. szacowny za -
bytek nada l jest ina „chodzie" 
i można na nim tkać dywany 
o szerokości nawet 6 metrów. 
N a tym w i e k o w y m krośnie 
powstały ostatnio kobierce, 
którymi ozdobiono salony na -
szego f l agowego transatlanty-
ku „Stefana Batorego" . Turys -
tów in formujemy, że warszta -
ty tkackie w Ciepl icach-Zdro-
ju można zwiedzać. Na jchęt -
niej jednak widziane są zb io -
rowe, zorganizowane wyciecz-
ki. 

0 P ie rwszy M a j a 
w Polsce 

Dzień Święta M a j o w e g o był 
w tym roku w Polsce bardzo 
chłodny. Temperatura nie -
wie le powyże j zera. Szczegól-
nie zwrócono uwagę, że w po -
chodzie cnie niesiono portre -
tów, a gmachy udekorowane 
były portretami Lenina i w y -
bitnych, historycznych r ewo -
lucjonistów. W Warszaw ie na 
wysokim gmachu Pa łacu K u l -
tury i Nauk i zawieszono tylko 
ogromnego białego orła na 
czerwonym polu. Bezpośrednio 
przed świętem E d w a r d Gierek 
złożył kilka wizyt w w a r s z a w -
skich zakładach pracy m.in. w 
wie lkie j fabryce samochodów 
F S O na Żeraniu oraz w H u -
cie „Warszawa " . P ra sa polska 
opubl ikowała także rozmowy 
telefonicznie, które przywódca 
partii przeprowadzi ł z ki lku 
sekretarzami party jnymi n a j -
większych zakładów przemy-
słowych w Polsce. W przed-
dzień święta 1 M a j a dwunastu 
wyróżnia jących się robotni -
k ó w i jeden inżynier otrzy-
mali wysokie odznaczenia — 
„Sztandar P r a c y " I klasy, a 
stukilkudziesięciu inne odzna-
czenia państwowe. T radycy jna 
akademia mia ła charakter u -
roczystego koncertu, bez prze -
mówienia. Jedyne krótkie 
przemówienie wygłosi ł bezpo-
średnio .przed pochodem E d -
w a r d Gierek. On sam kroczył 
na czele 1 - M a j o w e g o pochodu 
w r a z z przywódcami partii i 
rządu. 

Z M A R L I 
Chewel B U Z G A N (74 I.) 

k i e rownik artystyczny P a ń -
s twowego Teatru Ż y d o w -
skiego w Warszaw ie , znaw -
ca f o lk l o ru i ku l tury ży -
dowsk ie j , w y b i t n y aktor 
swego teatru. 

Kazimierz P A B I S I A K (68 
I.) zmar ł w czasie p róby 
teatra lne j w K rakow ie , ak -
tor, doskona ły w ro lach ł a -
godnych starszych panów . 

nu. Z ramienia rządu polskie-
go delegacji przewodniczył 
podsekretarz stanu dyrektor 
Urzędu do S p r a w W y z n a ń dr 
Aleksander Skarżyński, a w 
skład je j wchodzi ł także dyr . 
departamentu w Ministerstwie 
S p r a w Zagranicznych Stefan 
Staniszewski. Ze strony W a t y -
kanu delegacji przewodniczył 
ks. arcybiskup Agostino Ca -
saroli, sekretarz Rady do 
S p r a w Publicznych Kościoła, 
postać znana z licznych po-
dróży do k r a j ó w socjalistycz-
nych. W komunikacie opubl i -
kowanym w prasie polskiej 
zawiadamiano o wymianie 
poglądów na tematy interesu-
jące obie strony oraz o tym, 
że delegacje ustaliły podjęcie 
kolejnych rozmów w terminie, 
który zostanie uzgodniony. 

Do tego komunikatu warto 
dodać, co zamieściła prasa 
polska w informacj i o w y p o -
wiedziach rzecznika p rasowe -
go Watykanu prof. A l l essan -
drini. Przede wszystkim prof. 
Al lessandrini podkreślił, że 
„rozmowy, które odbywały się 
w Rzymie zostały poprzedzone 
i przedyskutowane w toku 
kontaktów między rządem 
PRL, i Episkopatem polskim", 
a które „będą kontynuowane". 

Prasa polska w korespon-
dencji z Rzymu, komentując 
wydarzenia podkreśliła, że w 
Rzymie panuje opinia — iż 
„rozmowy przebiegały w do-
brej atmosferze oraz wskazuje 
się tam, że chodzi o pierwszy 
kontakt mający na celu prze-
de wszystkim poznanie wza-
jemnych stanowisk w odnie-
sieniu do problematyki wiążą-
cej się z normalizacją stosun-
ków między Państwem i Koś-
ciołem w Polsce". 

Stosunkowo bardzo szybko 
zdołali specjaliści krymino-
logii ustalić, jaką grupę Po l a -
k ó w rozstrzelali hit lerowcy 13 
listopada 1939 r. i pogrzebali 
w parku natolińskim pod 
Warszawą . G rób odkryto 
przed ki lku tygodniami. 
Przypuszczenia, że wśród ofiar 
zna jdowa ł się bohaterski p r e -
zydent m. W a r s z a w y — Sta -
rzyński, nie znalazły żadnego 
potwierdzenia. Wś ród przed-
miotów odkopanych znalezio-
no natomiast wycinek gadzi -
nowego dziennika „ N o w y 
Kurier Wa r s zawsk i " iz 12 l i -
stopada 1939 r. Wycinek był 
trudno czytelny, lecz spec ja -
liści ustalili niewątpl iwie jego 
datę. Ponieważ świadkowie 
zapamiętali, że kilka dni po 
egzekucji opubl ikowano na-
zwiska rozstrzelanych w tym 
samym gadz inowym piśmie — 
przejrzano zachowany rocz-

® Próbna seria 
, ,Polskiego Fiata 
-Comb i " 

Fabryka Samochodów Oso -
bowych n a Żeraniu zmonto-
w a ł a pierwsze egzemplarze 
próbnej serii „Polskiego F i a -
ta-combi" . Młodszy brat „Po l -
skiego Fiata" jest cięższy od 
l imuzyny o 95 kg. Dopuszczal -
na ładowność 450 kg. P rze -
strzeń ładunkowa, po opusz-
czeniu oparcia tylnego siedze-
nia, ma przeszło półtora metra 
długości. Inne dane technicz-
ne — to m.in. silnik o p o j e m -
ności 1500 cm sześć., maksy -
malna szybkość: 150 km na 
godzinę. 

^ Szczecin 
— rekordzista 

Miasto portowe — Szczecin 
posiada na jw ięce j z wszyst -
kich miast w Polsce k lubów i 
d o m ó w kultury, których dzia-
ła 150. Jedna p lacówka p rzy -
pada ina mniej w ięc j 2.500 
mieszkańców, co jest wskaźn i -
kiem rekordowym w całym 
Kra ju . W tym roku obchodzi 
także najstarszy k lub szcze-
ciński — „113 m u z " s w ó j j u -
bileusz 25-lecia. Założyli go 
członkowie stowarzyszeń twór -
czych: literaci, plastycy, a r -
chitekci, dziennikarze, muzy -
cy itd. 

nik. W numerze z 19.XI.1939 
znalazła się pełna lista ofiar, 
wśród których zna jdowało się 
pięciu chłopów, ki lku robotni-
k ó w rolnych oraz ziemianin 
hr. Zabieł ło z powiatu G a r -
wol in oraz kilku mieszkań-
ców Warszawy . Znalezione 
dokumenty, resztki odzieży i 
przedmioty potwierdziły tę 
wers ję . W ten sposób zam-
knięto tę sprawę — a miejsce 
śmierci prezydenta Starzyń-
skiego pozostaje w dalszym 
ciągu nieznane. 

* Obrady Se jmu P R L 

Dwudziestu pięciu posłów na 
Se jm P R L izabierało głos w 
debacie na tematy rolnictwa, 
ws i i produkcj i rolnej. P u n k -
tem wy j śc ia by ła informacja 
ministra rolnictwa, J. O k u -
niewskiego o zamiarach rządu 
w najbliższej przyszłości oraz o 
perspektywach rozwo ju p ro -
dukcj i rolnej . Szczególnie 
aktywni byli posłowie Z j edno -
czonego Stronnictwa L u d o w e -
go. N a tym samym posiedzeniu 
w izwiązku z rezygnacją J. K a -
rola Wende ze stanowiska w i -
cemarszałka Se jmu PRL , w y -
brano na to stanowisko posła 
A . Benesza, także działacza 
Stronnictwa Demokratycz-
nego. 

^ Cietrzewie ze 
sztucznej hodowl i 

W Bogucicach na Kielec-
cizyźnie m a powstać pierwszy 
w k r a j u ośrodek hodowl i cie-
trzewi. Hodow la zapobiegnie 
całkowitemu wyginięciu tych 
ptaków łownych, które w 
wie lu re jonach należą do rzad -
kości. Tereny koło Bugueic są 
naturalnym ośrodkiem hodow -
lanym zwierzyny i ptactwa 
łownego. W kompleksach leś-
nych ośrodka p rzebywa ki lka-
set sarn oraz wie le bażantów. 
Co roku pewna ilość zw i e -
rzyny i ptactwa jest od ławia -
na i eksportowana. 

M YMnzm 
ZDANIEM 

0 W Katowicach odbyły się 
uroczystości: sesja naukowa 
oraz posiedzenie W o j e w ó d z -
kiej Rady N a r o d o w e j — jako 
inauguracja 50 rocznicy P o -
wstania Śląskiego. 

® Z Japonii po kilkudnio-
w e j wizycie powrócił min. 
sp raw zagranicznych P R L 
Stefan Jędrychowski. 

0 „ L O T " otworzył na jd łuż -
szą k r a j o w ą linię powietrzną 
Szczecin-Wrocław-Rzeszów. 

9 Orkiestrę Symfoniczną w 
Koszalinie podniesiono do ran -
gi Filharmonii i nadano imię 
Stanisława Moniuszki. 

9 N a na j ruchl iwszym skrzy-
żowaniu Wa r s zawy między 
Marsza łkowską a A le j ami Je-
rozolimskimi oddano do użyt-
ku podziemne, nowoczesne 
przejście dla pieszych. 

9 Ociepka — malarz 
neopry mity wista 
c iągle tworzy 

80-lecie urodzin obchodził 
mieszkający od dłuższego cza-
su w Bydgosizczy — Teofi l 
Ociepka, na jwybitnie jszy po 
Niki forze z Krynicy, polski 
malarz-neoprymitywista. Ongiś 
powstaniec śląski, potem m a -
szynista turbin w kopalni im. 
Karo la Wieczorka, pomimo sę-
dziwego w ieku nadal inten-
sywnie tworzy. Jego piękne, 
baśniowe kompozycje, oryg i -
nalna fantastyka i wa lo ry k o -
lorystyczne zdobywa j ą artyś-
cie coraz więce j nowych z w o -
lenników w k ra ju i za granicą. 

Kardyna ł K o e n i g w Polsce 

Duże zainteresowanie w y -
wo ła ła w Polsce wizyta a rcy -
biskupa Wiednia i p rzewod -
niczącego watykańskiego Se -
kretariatu do S p r a w N i ew ie -

T V G O D H I O U I f t 
• A W 1 = 3 

Kłopoty ,, Wicherka' 
Pierwszy samochód 
Warszawa przodem 
do Wisły 

Choć bardzo tegoroczna wiosna dziwna i 
kaprysami aury zaskakiwała wszystkich, dy-
żurnych synoptyków Państwowego Instytutu 
Hydro-Meteorologicznego nie wyłączając (musi 
się potem ogromnie tłumaczyć przed telewi-
dzami popularny „Wicherek", przepowiadacz 
pogody); choć po dniach ciepełka, że tylkp się 
opalać, następują dni, gdy się żałuje, że ko-
żuch już został schowany — wszystko przecież 
w końcu ułoży się tak jak trzeba; odx::ieczna 
kolej rzeczy zwycięży. 

Przygotowania do lata, mimo tyjh przesz-
kód, są więc w pełnym toku. W fabrykach, 
biurach i urzędach coraz częstsze są dyskusje 
urlopowe: dokąd? kiedy? Fundusz Wczasów? 
Prywatnie? Morze? Góry? Jeziora? W kraju? 
Zagranicą? Samochodem? Pociągiem? Samolo-
tem? A może piesza wędrówka? Albo moto-
rem z dziewczyną? Dzieci na kolonie?. Ileż to 
problemów, codziennie szczegółowo rozstrząsa-
nych! A ileż przeliczeń zapasu gotówki? Czy 
wystarczy? 

Mój sąsiad, młody oficer — inżynier nabył 
swój pierwszy w życiu samochód i przeżywa 
wszelkie radości i kłopoty z tym związane. To 
coś tak jak z pierwszą miłością: chce się wciąż 
być ze swoją dziewczyną, nie rozstawać się z 
nią na chwilę, ale w pewnym momencie czło-
wiek się orientuje, jak bardzo to wszystko cza-
sochłonne i że inne zajęcia też są konieczne. 
Jego żona, która również pracuje, skarży się, 
że odkąd mają samochód, Janek stracony jest 
dla świata i ludzi, i na nią spada znacznie 
więcej obowiązków domowych niż dawniej. 
Ale Janek ma sojusznika, synka Krzysia, który 
zachwycony jest nabytkiem rodziców, i wraz 
z ojcem (mimo wszystko i mama daje się w to 
wciągnąć) snują rozległe, choć wciąż zmienne 
plany urlopowo-wakacyjne, w których podsta-
wową rolę odgrywa właśnie czterokółkowy 
wehikuł. Mnóstwo ludzi przeżywa takie chwile, 
pęd do nabycia samochodów jest wciąż ogrom-

ny, konieczne będzie wypuszczenie na rynek 
popularnego samochodu, tańszego od obecnie 
sprzedawanych. Jak, Wam, Mili moi, już kie-
dyś pisałem, dyskusje na ten temat trwają, coś 
z tego na pewno się wylęgnie. 

Póki co jednak, zanim rozpocznie się wielki 
sezon urlopowo-wakacyjny, naród pragnie 
korzystać z dobrodziejstw spodziewanego let-
niego ciepełka również u siebie w domu. War-
szawiacy lubią na week-end nie tylko wyje-
chać z miasta, ale również bez większych za-
chodów odpocząć na świeżym powietrzu w po-
bliżu. Stąd ogromna popularność od dziesiąt-
ków lat takich terenów, jak np. Młociny, do-
kąd można dojechać miejskim środkiem loko-
mocji lub stokiem po Wiśle. Podmiejskie pik-
niki z ich niepowtarzalną atmosferą po-
wszechnej życzliwości, warszawskiego dowcipu 
i tradycyjnych jajek na twardo (choć często 
zbyt obficie podlewanych napojami wyskoko-
wymi) wciąż mają swych zwolenników. Nie-
stety naturalne niejako tereny wekendowe nad 
Wisłą nie były dotychczas mimo bodajże już 
stuletnich (od czasów Bolesława Prusa) apelów 
należycie wykorzystywane. Nie wiadomo dla-
czego stolica odwracała się tyłem do swej 
rzeki, nie wykorzystując jej uroków tak jak 
to czynią oddawna inne stolice, chociażby Pra-
ga i Budapeszt. Nareszcie, wydaje się, ulega 
ten stan rzeczy zmianie. Nad Wisłą trwają w 
Warszawie roboty wykończeniowe przy długim 
ciągu kawiarni, barów, szatni, parkingów, po-
wstają baseny kąpielowe, boiska do siatkówki 
i koszykówki itd. Inwestorzy obiecują, że już 
w czerwcu roku bieżącego wszystkie te urzą-
dzenia będą czynne. 

Zobaczymy! Już tyle przyrzeczeń na ten te-
mat warszawiacy słyszeli, że wolą z zachwy-
tem poczekać. Może jednak tym razem będzie 
lepiej? 

Byle do lata. 
MARIAN 

rżących ks. kardyna ła F. 
Kôiniga . Trasa tej wizyty 
przebiegała przez Wroc ł aw , 
Gorzów, Szczecin, Kamień P o -
morski, Kołobrzeg, Koszalin, 
Słupsk, Gdańsk, Częstochowę 
i K raków . Podróż po Z ie -
miach Odzyskanych i odwie -
dzenie Kamienia Pomorskiego 
oraz Kołobrzegu, gdzie istnia-
ły na jdawnie j sze tradycje 
polskiej w ładzy biskupiej z 
okresu pierwszych Piastów — 
wzbudziło duże zainteresowa-
nie w prasie katolickiej. W 
czasie wizyty w Kołobrzegu 
ks. kardynał Konig podkreśli ł 
w przemówieniu wygłoszonym 
w kolegiacie kołobrzeskiej, że 
wita przybyłych wiernych „w 
tej prastarej i przepięknej 
świątyni polskiej", a następ-
nie sam wyraz i ł chęć zoba-
czenia „polskiego morza i 
miejsca, gdzie dokonano sym-
bolicznych zaślubin Wojska 
Polskiego z morzem". Przy 
oglądaniu pomnika zapoznał 
się ze szlakiem b o j o w y m W o j -
ska Polskiego. 

0 W i e l k a fabryka 
wędl in i konserw 
w Łukow i e 

W Łukow i e t rwa b u d o w a 
największych i na jnowocześ -
niejszych w k r a j u zakładów 
mięsnych, które na dwóch 
zmianach zatrudnią blisko 
2400 osób. 

U b ó j i przerób odbywać się 
będzie w warunkach pełnej 
mechanizacji przy użyciu taśm 
produkcyjnych. Budowa łu -
kowskich zak ładów jest spra -
w ą bardzo pilną. Wysunięto 
inicjatywę, a by inwestycję tę 
zakończyć nie w grudniu 
1973 T. — jak p lanowano — 
lecz o 12 miesięcy wcześniej. 



R E C E P T Y D L A T Y C H 
K T Ó R Z Y C H C Ą D O Ż Y Ć 
C O N A J M N I E J lOO L A T 

Jeśli wierzyć Biblii, to Mojżesz pierwszy w y z n a -
czył ludziom granicę życia do lat siedemdziesięciu. 
Sam żył podobno do 125 lat, zachowując zdrowie 
i siły. Od w i eków uważa się, że ,70 lat jest granicą 
ludzkiej egzystencji. A l e dopiero niedawno czło-
w iek „statystyczny" osiągnął wiek bibl i jny. W po-
czątkach naszego stulecia człowiek żył przeciętnie 
tylko 48 lat — sporo więce j niż w Średniowieczu. 
W y d a j e się na ogół, że w iek przeciętny zwyżkuje 
dość szybko od czasu, gdy tym problemem zajęła 
się nauka. 

"Kwia ł w ieku" - 8 0 

Czy jednakże nie czeka nas w przyszłości znacz-
nie dłuższe życie? Tego rodza ju pytania stawia ją 
sobie uczeni. „ W 80 roku życia powinniśmy być w 
kwiecie swoich lat " — orzekli uczestnicy kongresu 
medycznego w Bernie. Lekarz angielski, dr Douglas 
Latto, powiedział : — „Mamy po swo j e j stronie 
wszystkie zdobycze chemii, biochemii, biologii, psy -
chologii i nauk j e j pokrewnych: to pozwoli nam 
osiągnąć szczyty możliwości długiego życia i za-
pewni długi okres młodości". 

W N i e m c z e c h j e s t d r z e w o r ó ż a n e , k t ó r e p r z e ż y ł o s w ó j 
g a t u n e k o w i e l e s e t ek lat , w M e k s y k u r ośn i e c y p r y s 
l i c z ą c y 2.000 lat , n i e k t ó r e k r o k o d y l e ż y j ą 1.700 lat . W X V I 
w i e k u b y ł p o d o b n o w L o n d y n i e n i e j a k i T h o m a s P a r r , 
k t ó r y d o ż y ł 207 la t . Dz iś , w m i a s t e c z k u p e r s k i m K a l e y a h , 
ż y j e S a y e d A l i , k t ó r y m a 195 lat , a j e g o r o d z o n y s y n 
ma j u ż 120 w i o s e n . R o s j a n i n , L.. P u ż a k , o s i ągną ł 130 la t . 
M i e s z k a n i e c K a u k a z u , M i k o K u b u l o w — 141. Z n a n a j es t 
d ł u g o w i e c z n o ś ć w i e ł u m i e s z k a ń c ó w G r u z j i . 

Biologowie przypuszczają, że te anomalie spowo-
dowane są jakimś z jawiskiem organicznym, które 
modyf iku je czas zegara witalnego. Stulatki są w 
pewnym sensie pupilami natury. Wed ług biologów, 
czas trwania życia dla istot r ó ż n y c h gatunków 
można obliczyć mfiożąc ilość lat, w których osiągają 
one pełnię dojrzałości, od siedmiu do czternastu 
razy. Tak więc człowiek, który osiąga pełnię sił 
w 25 roku życia, powinien by żyć średnio około 
270 lat. 

Istnieją rzeczywiście środki, np. dietetyczne, któ-
re pozwala ją przedłużać życie. Na j l epszym dowo -
dem służą pszczoły. Z w y k ł a obywatelka tego rodu, 
robotnica, ży je cztery do pięciu miesięcy; kró lowa 
odżywiana wed ług uprzywi le jowane j diety, osiąga 
8 lat. Ludzie nie są w stanie korzystać z tego przy -
kładu. N ie możemy żyć jak kró lowa pszczół w 
kontrolowanej temperaturze, poddani ścisłej diecie 
i otoczeni setkami pielęgniarek. Za t ruwamy się ty-
toniem, alkoholem i różnego rodzaju pigułkami, 
często samochcąc wyrzekamy się witamin, ży jemy 
w stanie nerwowego napięcia, a ponadto — cytu-
jąc opinię wybitnego specjalisty — „nierównomier -
ne zaopatrywanie organizmu w żelazo, miedź, m a -
gnez i potas grozi śmiercią". 

C o z dietq? 

D r J. Bjorkstein, dyrektor amerykańskiego In-
stytutu Przedłużania Życia uważa, że starzenie się 
spowodowane jest włączeniem się drobinek prote-
inowych w organizm komórek, które zatracają zdol-
ność odradzania się, co sprowadza śmierć. Szuka 
on jakiejś substancji, która by przeciwdziałała in -
waz j i proteiny i wye l iminowała do maksimum pro-
ces starzenia się. Jak dotychczas, udało się prze-
dłużyć życie świnek morskich o 46,4%, dając im 
w pożywieniu witaminę B -6 oraz specjalne kwasy. 
Biolog rosyjski, Fi łatow, spodziewa się, iż r ewe la -
cyjne rezultaty przyniesie metoda leczenia tkan-
kami konserwowanymi. 

N i e z a l e ż n i e j e d n a k o d t y c h i i n n y c h p o s z u k i w a ń , k t ó r e 
lada d z i eń m o g ą z r e w o l u c j o n i z o w a ć b i o l o g i ę , j u ż t e r a z 
i s t n i e j e w i e l e p r z e p i s ó w na u t r z y m a n i e o r g a n i z m u w d o -
b r e j f o r m i e . Są to r e c e p t y d i e t e t y c z n e i b i o c h e m i c z n e , 
w s k a z ó w k i z d z i e d z i n y t e c h n i k i o d d y c h a n i a i o d p o c z y n -
k u , z a l e c en i a z a c h o w y w a n i a z d r o w i a d r o g ą autosuges t i i . 
S p e c j a l i ś c i od p r z e m i a n y m a t e r i i t w i e r d z ą , ż e sk rupu l a tne 
p r z e s t r z e g a n i e d i e t y m o ż e p r z e d ł u ż y ć ż y c i e d o stu la t . 

N a śniadanie strzeżmy się potraw mącznych i 
słodkich. Po wypiciu kawy, mleka lub herbaty i 
zjedzeniu dwóch kromek chleba z serem można 
sobie pozwolić na szklankę soku z owoców i jarzyn. 
Należy wyrzec się ciastek, tortów i nadmiaru po-
t raw zbożowych. Obiad: każde danie proteinowe 
(mięso, ryba, omlet) powinno się uzupełniać spoży-
ciem albo chleba, albo kartofli. (Trzeba zdecydo-
wanie wybrać ) . Konieczne są również jarzyny i 
owoce. Dorosły gorzej p rzyswa ja proteiny mleka 
i takich jarzyn jak groszek i fasola. Te ostatnie 
doskonale zastępuje zwykły orzech. 

Un ika jmy białka j a jkowego w stanie surowym! 
Zawie ra ono substancję, która pozbawia organizm 
witaminy B i utrudnia mu przyswajanie wapnia . 
Niezbyt zdrowe są śliwki świeże i suszone: naru-
szają mineralną równowagę ciała. Każdego może 
zdziwić zalecanie unikania szpinaku! Dotychczas 
sądzono, iż jest on w y j ą t k o w o zdrową potrawą. 
Tymczasem szpinak zawiera kwas , który utrudnia 
przyswajanie wapnia . 

Z a d a n i a gruczo łów 
Gruczoły wydzie lania wewnętrznego w y m a g a j ą 

pożywienia zróżnicowanego. Każdy z nich posiada 
swo je wymagania . Np . gruczoł, który decyduje o 
wzroście i rozwo ju seksualnym, w y m a g a wody , 
witaminy B ( zna jdu jemy ją w jogurcie i w droż-
dżach) oraz manganu z migdałów, orzechów, w ą -
troby i oliwek. Gruczoł naczyniowy w krtani, któ-
ry rządzi witalnóścią, energią — potrzebuje jodu, 
a ten zna jdu jemy w pomidorach, rzodkiewkach, 
szparagach, cebuli, melonach i karczochach, a r ó w -
nież w niektórych sałatach. Zasi la go także w i t a -
mina C (cytryny, pomarańcze, kapusta, rodzynki). 
Gruczoły płciowe żądają protein, witaminy A 
(marchew, morela, brzoskwinia, olej z wątroby 
dorsza), witaminy E (sałata, olej słonecznikowy), 
żelaza (pewien gatunek fasoli, jarzyny zielone, 
melasa) i miedzi (grzyby, soczewica). 

Gruczoły, kierujące naszymi nerwami i tempe-
ramentem. regulują przyswajanie wapnia , doma-
ga ją się witaminy D (olej z wątroby dorsza), sło-
necznych kąpieli całego ciała, a także wapn ia za-
wartego w serach, jabłkach, ogórkach, sałacie i 
miodzie. Gruczoły kontrolujące cukier, walczące z 
cukrzycą b łaga ją nas o witaminę B i siarkę, to 
znaczy o brukselkę, truskawki, poziomki, orzechy 
kokosowe i rzepę. 

M i n e r a ł y 
Wapień przedłużył życie doświadczalnym gryzo-

niom, ma więc i dla nas olbrzymie znaczenie orga -
niczne. Spożywamy go w produktach mlecznych, 
w zielonej sałacie, w wątrobie. Natomiast czekola-
da i kakao są złodziejami wapn ia i trzeba ich uni-
kać. Jeżeli cierpisz na bezsenność — przyczyną 
tego może być właśnie brak wapnia : nie jedz cze-
kolady. Należy wziąć w takim wypadku wap ień 
w pigułkach i popić go sokiem owocowym. (Zaleca 
się przed snem). Tylko nie zapominajmy potem 
wymyć zębów, żeby uchronić je przed działaniem 
kwasu. N a ogół kobiety więcej potrzebują wapnia 
niż mężczyźni. 

Ważnym elementem energetycznym jest fosfor 
(ostrygi, łosoś, sardynka, krewetki, soja). W spo-
żywanych potrawach winno się zna jdować żelazo-
w ilości co na jmnie j 15 mg dziennie, a jeżeli mo -
żl iwe — w ilości dwa razy większej. Sól w w i ęk -
szych dawkach jest szkodliwa, je j rac ję dzienną 
możemy ograniczyć do 4 mg. 

Organizm potrzebuje dziennie 75 mg jodu i krze-
mionki, brak ich powodu je wypadanie włosów, brak 
•odporności kończyn na mróz, łamliwość paznokci 
i próchnicę zębów. Krzemionkę zna jdu jemy w 
skórce kartofli, owoców i w strączkach. Witamina 
skórna, tzw. rybof lawina, daje nadzwyczajne re-
zultaty przy zapaleniu oczu. A więc spożywajmy 
kapustę i zieloną fasolkę. Witamina B I zwalcza 
niestrawność i zatwardzenie (szparagi). Wi tamina 
A dobrze w p ł y w a na oczy i na szybkość odruchów; 
w Kar lsruhe w Niemczech przepisano kurację w i -
taminą A stu pięćdziesięciu kandydatom do p r a -
w a jazdy, którzy odpadli przy egzaminach. Kurac j a 
przyniosła rezultaty i usprawni ła refleks amatorów 
prowadzenia samochodów. 

Wreszcie witamina D, która reguluje równowagę 
między wapn iem a fosforem — zdobywamy ją na 
plaży, korzystając ze słonecznej kąpieli. 

Ruchliwość dzieci i młodzieży zapewnia ich 

P o u r v o s r e p a s d e f a m i l l e s , d ' a f f a i r e s , 
n o c e s e t b a n q u e t s 
a l l e z a 

L ' A U B E R G E DES D E U X L I O N S 
G é r a n t e t C h e f d e C u i s i n e : 

T a d e u s z K O C H O W S K I 
7 7 - L A C H A P E L L E S/CRECY 
Cadre agreable et rustique. P r i x modérés. 
Pour tous renseignements c o n s u l t e z - n o u s 

Tél. 4 3 4 - 4 0 - 7 5 

mięśniom nieustanny trening. Dziecko wciąż ska -
cze, biega, tańczy bez uzasadnionej potrzeby. Co 
innego człowiek dorosły: ten unika bezcelowych 
ruchów. I na tym polega błąd. Każdy ruch, utrzy -
mujący mięśnie w stanie sprawności, przedłuża 
nam życie. 

Ćwiczenia 
Trzeba ćwiczyć mięśnie, a zacząć należy od 

przepony, tego mięśnia kontrolnego, który nazwa -
no muskułem sukcesu; a więc wszelkiego rodza ju 
skłony i zgięcia ciała, skręty szyi, paruminutowe 
stanie na palcach nóg, wyciąganie ramion do góry. 
Proszę usiąść n^ kilka minut w głębi fotela, z p le -
cami przylegającymi do oparcia, z napiętymi m u -
skularni wszystkich kończyn, brzucha, szyi, albo 
podobną pozycję — napięcie mięśni całego ciała — 
przybrać w wannie. Ćwiczenie to poleca się w 
każdym wieku. 

S łynny system doskonalenia harmonii ciała (tzw. 
joga) uprawiany jest z powodzeniem przez 60-lat-
ków. Doskonalenie organizacji mięśniowej ciała jest 
gwaranc ją długowieczności — pod warunkiem, że 
nie będziemy siebie forsować. Z chwilą, kiedy 
stosując jakieś ćwiczenie zaczynamy odczuwać ból 
w mięśniach, należy ćwiczenie przerwać. 

Joga czyni z oddychania p rawdz iwą sztukę a r a -
czej naukę. Poda jemy kilka przykładów, dobrych 
na codzienny użytek: 

9 W y c i ą g n i j s ię p ł a sko na p l e c a c h , po ł ó ż r ę c e na b r zu -
chu i w y p y c h a j j e p r ę ż ą c m i ę śn i e b r z u c h a . P o t e m z łóż 
r ę c e na obu b o k a c h , p o t e m na p i e r s i ; n a l e ż y u s i ł o w a ć 
w y o b r a z i ć sob i e , że r ę c e podnos zą s ię siłą nas z e go o d -
d e c h u . 

9 P o ł ó ż p a l c e na pu ls i e i r e g u l u j o d d y c h a n i e w e d ł u g 
b ic ia s e r ca ; w d e c h — w c i ągu 8 u d e r z e ń i w y d e c h w 
c i ągu 4, p o t e m z n o w u w d e c h i td . P o k a ż d y m seans ie t e g o 
r o d z a j u ć w i c z e ń z a l e ca s ię o s z y s z c z e n i e p łuc za p o m o c ą 
k r ó t k i c h w y d e c h ó w . 

O K o r z y s t a j c i e z k a ż d e j o k a z j i , ż e b y m i ę ś n i o m dać w a -
r u n k i o d p o c z y n k u . S i ed ząc o p i e r a m y ca ł y k r ę g o s ł u p o p o -
r ę c z k r z e s ł a . P o d ł o g a n i e c h d ź w i g a c i ę ż a r nóg . W m i a r ę 
m o ż n o ś c i s z u k a j m y , j a k i e g o ś opa r c i a d la g ł o w y . N i e 
w s t y d ź m y s ię w d o m u p o d k ł a d a ć jas i ek , p o d s z y j ę i ł o -
pa tk i . P r z e d z a ś n i ę c i e m s t a r a j m y się r o z l u ź n i ć m i ę ś n i e 
w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w c ia ła . S p a ć n a l e ż y n i e na m i ę k k i m , 
a l e na t w a r d y m ł ó żku . Z a w s z e n a j p i e r w k ł a d ź m y się na 
w z n a k , p r z y c z y m p r ó b u j m y w y o b r a z i ć sob i e , że w y k o -
n u j e m y j a k i e ś ć w i c z e n i a g i m n a s t y c z n e d la k a ż d e j c zęśc i 
c ia ła . 

• Ca łe c i a ł o mus i b y ć śc iś le p o d p o r z ą d k o w a n e m ó z g o w i , 
k t ó r y w y m a g a o d p o w i e d n i e j ż y w n o ś c i : w i t a m i n y E i B . 
P i j c i e m l e k o , a l e ch r on i ą c j e p r z e d ś w i a t ł e m s ł o n e c z n y m , 
k t ó r e z m i e n i a j e g o sk ład w i t a m i n o w y ( r y b o f l a w i n a ) . 

9 S t a r a j c i e się w m y ś l a c h s u g e r o w a ć p o ż y t k i e m pe ł -
n i o n y c h o d r u c h o w o c z y n n o ś c i . G d y s p o ż y w a c i e pos i ł ek , 
m y ś l c i e i n t e n s y w n i e o s i le o d m ł a d z a j ą c e j k a ż d e g o , z a w a r -
t e g o w n i m sk ładn ika . G d y o d d y c h a c i e , o d c z u w a j c i e w y -
o b r a ź n i ą w a r t o ś c i w i t a l n e p o w i e t r z a w n i k a j ą c e g o do p łuc . 
K a ż d e ć w i c z e n i e f i z y c z n e m o ż n a p r z e p r o w a d z i ć w m y -
ś lach, m o ż n a j e sob ie w y o b r a z i ć i od c zuć . P r i m a d o n n y 
o p e r o w e , n i e m a j ą c o k a z j i do p r ób , b e z g ł o śn i e p o w t a -
r z a j ą w m y ś l a c h s w o j e pa r t i e s o l o w e . O d c z u w a n i e o d -
r u c h ó w s w e g o o r g a n i z m u , ś w i a d o m a z n i m w s p ó ł p r a c a 
z a g w a r a n t u j e n a m d ł u g o t r w a ł ą m ł o d o ś ć . 

Wed ług książki pt. „Recepty dla tych, którzy 
chcą żyć sto lat'\ 
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25, rue Drouot-PARIS 9e 

té léphone: 770-83-37 

c.c.p. Par is 189.46.68 

poleca Szanownym Rodakom niżej wymienione płyty (33 tours —30 cm) 
X L 0658 N O W O S C M A Z O W S Z E vol. 5: Oj , dzi-

w u j ą się ludzie # Cieszyn # Tańce 
kaszubskie # W a r m i a i Mazury # K o -
łysanka # Szeroko, daleko listek na j a -
worze 0 Stare pieśni polskie O Ju r -
gów 0 Nie świeć mi miesiączku 0 
Rzeszów 9 Warszawo . 

X L 0408 N A K R A K O W S K I M R Y N K U : He jna ł 
krakowski • Wa l c dla Nel i # Swir , 
świr za kominem 9 W Pacanowie na 
j a rmarku 9 K u j a w i a k a g ra j 9 Sando-
mierski oberek K a r n a w a ł o w a polka A 
Polonez 9 W Jezioranach 9 Z Budz i -
szynka 9 O me j Matuli 9 Po lka 
z brodą 9 Alpe jskie fiołki 9 Z Su le -
jowa. 

X V 724 P O L S K A M U Z Y K A L U D O W A ; Jasiel-
ska orkiestra symfoniczna: Śp iewa ją 
chóry i soliści: S iwy koń 9 Leciała 

koza koło cmentarza 0 N a p iecu ,ora ł 
# Nie płacz Maryś . Razem 16 różnych 
pieśni. 

X L 0204 E C H A O J C Z Y Z N Y — 30 różnych zna -
nych dawnych pieśni ludowych. 

X L 0621 R O Z Ś P I E W A N E W O J S K O — Festiwal 
piosenki żołnierskiej. Kołobrzeg 1970. 
13 różnych piosenek wo jskowych. 

X L 0389 Z A B A W A D O R A N A : Polska Kape la 
Feliksa Dzierżanowskiego d soliści. 
13 różnych melodii. Krakowiak ^ K u -
jawski # Polki i wa lce # Mazur. 

Cena każdej płyty 23,00 frs. — z przesyłką pocz-
tową: 24,65 frs. 

Oprócz wymienionych posiadamy wielki w y -
bór płyt muzyki klasycznej i ludowej . M a m y też 
wszystkie płyty Stefana K U B I A K A i N O W A K A . 
Zamówienia wykonu j emy odwrotną pocztą. 
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ZANIM WRÓCĄ NA SWOJE 
WR Z E S I E Ń 1939. Zamek płonie. 

W i e ż ę z zegarem wskazu jącym 
godz. 11.15 osnuwają kłęby czar-
nego dymu. Z okien w y d o b y w a -
ją się j ę zyk i ognia. Warszawski 

Zamek Kró lewsk i , w i e rny świadek i uczest-
nik historii, ginie od hit lerowskich bomb za-
palających.... A l e zmartwychwstanie Zamku 
symbol i zu je orze ł z rozpostartymi do lotu 
skrzydłami, k tó ry d z iwnym t ra f em ocalał z 
zamkowych gruzów... 

Oto p ierwsze wrażenie p. Sophie Proch z 
Troyes wynies ione z Muzeum Narodowego 
w Stol icy Pollski. Plansza taka o twiera w y -
stawę „ Ż a m e k Kró l ewsk i w Warszaw ie " , 
która jest w t y m roku na jw i ększym w y d a -
rzeniem kul tura lnym stołecznego miasta 
Polski. Obe j rzą ją zapewne wszyscy człon-
kowie Po loni i zagranicznej i wtszyscy cudzo-
z iemcy, k tórzy w t ym roku odwiedzą W a r -
szawę — stwierdza p. Sophie. 

Histor ię Zamku przedstawioną w wys ta -
w i e na j ego resztkach, meblach i obrazach, 
uznała pani Zo f i a za pasjonującą. Z powagą 
i p rze j ęc i em prześledziła kilka sal muzeal-
nych, w których eksponowano 300 dzieł ma-
larskich, 60 rzeźb, sto ki lkadziesiąt okazów 
meblarskich z różnych epok, tkaniny i przed-
mio ty z dawnych świetnych wnętrz zamko-
w y c h ocalałych szczęśl iwie z pożogi. 

Wszystk ie te skarby zachowały się dzięki 
n ieprawdopodobnej of iarności warszawia-
ków, k tó r zy z narażeniem życia, ze zglisz 
zamkowych w y d o b y w a l i nierzadko „ku lom 
się k łan ia jąc " — bezcenne płótna, freski , 
unikalne przedmioty rzemiosła artystyczne-
go, zegary , ceramikę, obrazy boazerie. 
Eksponaty zgromadzone na wys taw i e prze -
noszą w idza w czasy świetności Zamku. N i e -
które sale są tak urządzone, że da ją pełne 
złudzenie jak g d y b y nic się nie w y d a r z y ł o 
od pamiętnego września 1939 r. 

Tu i ówdz ie w idn ie ją dokumenty, arcy-
dzieła sztuki malarskie j czy tkackie j , zd j ę -
cia, plansze, które in fo rmują o szczegółach 
historycznych. 

P i e r w s z e z a b u d o w a n i a - d r e w n i a n o - z i e m n y , , G r ó d e k " n a d 
s t r o m ą skarpą w i ś l a n ą p o w s t a ł w X I I I w . za p a n o w a n i a 
ks i ęc ia K o n r a d a I I . w 1350 r . k s i ą ż ę K a z i m i e r z kaza ł na 
t y c h t e r enach , g d z i e dz iś w i d n i e j e p l a c z r e s z t k a m i m u -
r ó w z a m k o w y c h , w z n i e ś ć T u r r i s M a g n a — w i e l k ą w i e ż ę , 
z k t ó r e j d o dz iś p r z e t r w a ł a j e d y n i e i zba p i w n i c z n a . B y ł a 
t o p i e r w s z a b u d o w l a m u r o w a n a na t y m t e r en i e . P o t e m , 
w X V w . k s i ą ż ę Janusz S t a r s z y k a z a ł z b u d o w a ć m u r o -
w a n y g m a c h z w . d w o r e m w i e l k i m — Cur ia M a i o r . 

W 1526 r. — z okazj i włączenia Mazowsza 
do Korony , zamieszkał tu król Zygmunt 
Stary, a w sąsiednich zabudowaniach t zw. 
dworu małego — Anna Jagiel lonka (w 1564). 

Od 1569 r. zamek istaje się mie jscem posie-
dzeń Se jmu. Z roku na rok budowla wzbo -
gaca się nie ty lko na zewnątrz . W 1598 
Z y g m u n t I I I Waza, król nie lubiony w K r a -
kowie , bo zabrał mu stolicę, a uwielbiamy 
przez warszawiaków, w y d a j e decyz j ę w y b u -
dowania na mie jscu dawnego Gródka okaza-
ł e j r ezydenc j i monarsze j . Następne 30 lat, 
to okres świetności Zamku. Jego wnętrza 
zdobią od tego czasu drogocenne dzieła 
sztuki malarskie j , rzeźbiarstwa, architektu-
ry . G d y od 1612 r. r e z ydu j e tu Zygmunt I I I 
— Zamek jest mie jscem wie lk ich wydar zeń 
po l i tycznych i zwyc ięs tw : carowie Szujscy 
składają polskiemu kró low i hołd po j ego po-
wroc ie ze Smoleńska; w 1640 odbywa się w 
salach zamkowych ostatni hołd pruski złożo-
ny W ładys ł awow i I V przez elektora F r y d e -
ryka Wi lhe lma . Niestety , w 15 lat późnie j 
zamek ulega zniszczeniu, dewestac j i i rabun-
kowi , jakich dokonują na jedźdźcy w czasie 
potopu szwedzkiego. Decy z j e o ustanowieniu 
go ponownie rezydencją , uchwałę o uczynie-
niu z niego siedziby bl iższej nawet sercu niż 
W i l a n ó w — pode jmu j e Jan I I I Sobieski. 

W pocz . X V I I I w . Z a m e k z a j ę t y j e d n a k z o s t a j e p o n o w -
n i ep r z e z w o j s k a s z w e d z k i e i c a r sk i e — z n o w u n i s z c z e j e 
d o r o b e k p r a c y k u l t u r a l n e j k i l k u p o k o l e ń i z n o w u z m a r -
t w y c h w s t a j e w e p o c e O ś w i e c e n i a , k i e d y t o m u r y z a m k o w e 
s ta j£ s ię m i e j s c e m S e j m ó w i s i edz ibą n a j w y ż s z y c h w ł a d z 
R z e c z y p o s p o l i t e j . 



toryczne J. M . Viena, J. L . F. Lagrenée ł F. Halsa. Z l e w e j 
le jańskiej w warszawskim Belwederze, a wrócą do Z a m k u 

MIEJSCE... 

Wejście do sal zamkowych otwiera posąg M ine rwy 
w bia łym marmurze L e B runa (z d. sali ba lowe j ) 

Prasa i radio podały decyzję o odbudowie Zamku 

Za panowania Stanisława Augusta Ponia-
towskiego przebudowuje się go i rozbudowu-
je . Działa w n im Komis j a Edukacj i Narodo-
w e j . Tu ta j uchwalony zostaje jeden z na j -
w iększych aktów historycznych Po lsk i — 
Konsty tuc ja 3 Ma ja . 

Na prze łomie lat 1806—1807 w salach re-
zydenckich p r z ebywa Napoleon Bonaparte, 
zaś w pięć lat późnie j z sal zamkowych 
idz ie w świat złudna deklaracja o odrodzeniu 
K ró l e s twa Polskiego. W t r zy lata potem Za -
mek sta je się siedzibą monarszą, a z chwi lą 
Powstania L is topadowego — tutaj S e j m de-
tronizuje cara Miko ła ja i całą dynastię Ro-
manowych . Niestety , dalsze dz i e j e Zamku — 
podobnie jak i rozgrabienie między zaborca-
m i z iemi polskich — to c iemne kar ty 
historii. Mieszkają w nim gubernatorzy i 
carscy namiestnicy. B ia ło -czerwony sztandar 
wraca na w i e ż ę zamkową dopiero 11 listopa-
da 1918 r. W okresie m i ę d z y w o j e n n y m 
mieszka w j ego murach prezydent Ignacy 
Mościcki —• aż do września 1989 r. 

17 września 1939 r. niemieckie pociski 
a r ty l e ry j sk i e zapalają Zamek. Dzie ło znisz-
czenia pieczętują h i t l e rowcy w 1944 r. — 
wysadza jąc resztki murów w powietrze . 
Z 113 tys. m3 kubatury Zamku ponad 90 tys. 
w ogóle przesta je istnieć. 

Takie są w pob ieżnym skrócie dz ie je Zam-
ku Kró l ewsk i ego w Warszawie . 

Dziś plac z amkowy w i e j e jeszcze pustką i 
t rag icznym kikutem dawnego muru, jedną 
odrestaurowaną bramą i odbudowanymi 
przy ległośc iami. To, co z dawne j świetności 
kró lewskich komnat pozostało, można oglą-
dać w Muzeum. P lac z amkowy zamieni się 
wkró tce w plac odbudowy, a potem wrócą te 
resztki na swo j e miejsce. T y m , k t ó r ym przy--
podnie podźwignięc ie Zamku z na jw i ększe j 
ruiny, towarzyszyć będą uwaga i sympatia 
wszystkich warszawiaków, całej Polski i ca-
ł e j Po loni i zagranicznej . 

— Co będzie w Zamku? — pyta na zakoń-
czenie zwiedzania w y s t a w y p. Zo f ia Proch. 

P r o j e k t ó w j es t w i e l e — a l e i ch w s p ó l n ą ideą j e s t o d -
t w o r z e n i e i p r z y w r ó c e n i e d a w n e j ś w i e t n o ś c i b u d o w l i n i e 
t y l k o w f o r m i e r e k o n s t r u k c j i a r c h i t e k t o n i c z n e j i w y p o -
sażen ia w n ę t r z . C h o d z i t eż o n a d a n i e w ł a ś c i w e j r a n g i 
t e m u P a n t e o n o w i h i s to r i i i s z tuk i . W y p o w i a d a j ą s ię na 
t e n t e m a t h i s t o r y c y , a r ch i t ekc i , uc zen i , p o l i t y c y i z w y k l i 
s z a r z y ludz ie . . . 

Za ki lka lat spotkamy się w reprezenta-
c y jnych komnatach. Tymczasem zapamię-
t a jmy : otwarc ie Zamku nastąpi o godz. 11.15, 
bo na t e j godzinie 17 września 1939 r. za-
t r zyma ły się wskazówki zegara na w i e ż y 
zamkowe j . I o t e j że godzinie zegar zacznie 
ponownie odmierzać najnowszą historię 
Zamku Kró l ewsk i ego w Warszawie . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 
ZDJĘCIA : W ł . O C H N I O 

Dans les salles du Musée National de Varsovie 
se tient une exposition de tous les objets — ta-
bleaux, meubles, boiseries, sculptures, tapisseries — 
qui ont pu être sauvé de l'incendie qui ravagea le 
Château Royal de Varsovie, en 1939. En plusieurs 
salles on peut admirer 300 tableaux, 60 sculptures, 
plusieurs dizaines de meubles précieux?, autant 
d'objets qui furent cachés par les Polonais, sou-
vent au risque de leur propre vie. On peut voir 
aussi des planches qui brossent une histoire du 
Château à travers les âges, ce depuis le X l I I e s. 

M m e Sophie Proch, de Troyes, ne s'y est pas 
trompée quand elle prétend que le symbole de la 
résurrection du Château est l 'aigle aux ailles dé -
ployées, comme pour prendre son envol, qui fut 
sauvé des ruines. 

I l ne fait pas de doute que cette exposition, le 
plus important événement culturel de la saison, 
recevra durant les vacances, la visite de toute la 
„Polonia" de l 'étranger qui viendra séjourner en 
Pologne. P lus tard encore, quand ce monument de 
de la culture polonaise sera reconstruit, viendra 
l 'ouventure solennelle, on sa.it une chose, elle in -
terviendra à 11 h. 15 précises, car c'est à ce mo -
ment que s'arrêtèrent les agiguilles de l 'horloge du 
Château, le 17 septembre 1939. Commencera alors 
la nouvelle ère de l'histoire du Château Royal de 
Varsovie. 

Z pożogi Z amku zachowała się supraporta z orłem 
(Dominika Merl iniego i Jana Ch. Kauzetzera) 

Fragment Sali Rycerskiej ze sztandarem z czasów 
uchwalenia Konstytucji 3 M a j a . Portrety K . M . Ra -
dziwił ła i hetmana Jana Karo la Chodkiewicza 

Czaprak St. Augusta (z lewej ) , obok arras z X V I w. 
z Brukseli i fotel francuski z ręcznym haftem 



P R Z E M Ó W I E N I A 
Dalszy ciąg ze str. 5 

,,Permettez-moi, avant de terminer 
cet exposé, de remercier, au nom du 
Bureau National, les nombreux amis et 
adhérents qui, pendant l 'année écoulée, 
ont travail lé pour que le prestige de 
notre Association grandisse sans ces-
se".. 

,,Chéris Amis, chers délégués. Notre 
X I X Conférence Nationale va continuer 
ses travaux. Que de ses débats re ja i l -
lissent toutes les volontés des adré-
rents et Amis que notre Association 
compte dans toutes les régions de 
France. 

Je terminerai en reprenant cette 
phrase qui, dans cette situation guide 
et anime notre Association: Ré jou is -
sons-nous! Mais restons vigilants! V i ve 
la frontière Oder -Neisse ! V ive la pa i x ! " 

AMBASADORA PRL 
TADEUSZA OLECHOWSKIEGO 

Przede wszyst -
k im p ragnę 
serdecznie po -
dziękować za 

zaproszenie 
mnie na X I X 

Konferenc ję 
K r a j o w ą W a -
szego S towa -
rzyszenia, któ-
re to zaprosze-
nie cenię sobie 
szczególnie w y -
soko. 

Wieloletnie 
wysiłki rządu Polskiej Rzeczypospoli -
tej L u d o w e j , rządów k r a j ó w socjal is -
tycznych oraz stanowiska rządów in -
nych k r a j ó w uwieńczone zostały ostat-
nio sukcesem, j ak im jest podpisanie 
Uk ładu między Polską a N R F , uzna ją -
cego ostatecznie polską granicę na 
Odrze i Nysie. N i ewątp l iwą rolę w 
doprowadzeniu do tego sukcesu ode-
grało zdecydowane stanowisko rządu 
francuskiego. A l e obok stanowisk rzą -
dów w tej tak słusznej historycznie 
sprawie, doniosłą rolę odegrało oddzia-
ływanie postępowych sił na świecie na 
opinię społeczną, w czym szczególnie 
wysoki udział ma Wasze Stowarzysze-
nie. 

Wasza aktywna i prowadzona w róż-
norodnych formach działalność, w po -
staci debat, ko lokwiów, publicystyki i 
deklaracji , w y s t a w i innych mani fes -
tacji, wyw ie ra ł a nieustanny w p ł y w na 
opinię francuską, opinię, którą zawsze 
cechowało poczucie sprawiedliwości . 

W imieniu rządu Polskiej Rzeczypo-
spolitej L u d o w e j pragnę gorąco po -
dziękować Waszemu Stowarzyszeniu 
za jego aktywną działalność i przeka-
zać naj lepsze życzenia jego działaczom. 

Chcę tu podkreślić, że sprawa grani -
cy na Odrze i Nysie — to nie tylko 
sprawa Polski i je j terytorialnych 
praw. To również, i wszyscy zdajemy 
sobie z tego sprawę, sprawa pokoju i 
bezpieczeństwa europejskiego. 

Wierzymy, że nasze dalsze wysi łki 
oraz wysi łki postępowych sił w N R F , 
które również przyczyniły się do pod -
pisania układu, doprowadzą do jego 
szybkiej ratyfikacj i . W ie lką rolę w 
tym zakresie odegrać może, tak jak 
odegrała w sprawie podpisania uk ła -
du aktywna działalność Waszego Sto-
warzyszenia. 

Dziękując W a m raz jeszcze za Wasz 
doniosły w k ł a d w uregulowanie tak 
ważne j dla Polski, pokoju i bezpie-
czeństwa europejskiego sprawy, życzę 
W a m owocnych obrad oraz pełnego 
sukcesu w realizacji Waszego szla-
chetnego celu. 

POSŁA NA SEJM PROFESORA 
BOLESŁAWA IWASZKIEWICZA 

Proszę mi 
pozwolić, że 
złożę przede 
wszystkim po -

dziękowanie 
Stowarzyszeniu 
na Rzecz U z n a -
nia Granicy na 
Odrze i Nysie 
za zaproszenie 
mnie i umożli -
wienie mi prze -
bywania wśród 
Was, drogich 

serdecznych 
przyjaciół, uczestniczenia w Waszym 
dzisiejszym dorocznym zgromadzeniu. 
Do tego podziękowania pragnę dołą-
czyć wyrazy z głębi serca płynących 
pozdrowień dla szczerych przyjaciół 
Polski, pozdrowień, kitóre przywożę z 
mego kra ju , z odległej Polski. P r agnę 
wreszcie życzyć W a m pomyślnych i 
owocnych obrad. 

To nie tylko historia i racja stanu, 
ale w różnym stopniu także tradycja 
i sentyment złożyły się na przyjaźń 
pomiędzy narodami f rancuskim i po l -
skim. 

Nasze narody nie ugięły się podczas 
ostatniej w o j n y przed potęgę hit lerow-
ską. K r w i ą i of iarą życia płaciły za 
wywalczenie wolności. W szeregach 
Francs Tireurs w e Franc j i walczyło 
wie lu Po laków, a tysiące Francuzów 
ginęły w Oświęcimiu. N a polach F a -
laise liczne groby żołnierzy polskich 
znaczą drogę do wspólnego zwycię -
stwa. I — ażeby już zamknąć ten łań-
cuch f ak tów i zdarzeń, które przycho-
dzą nam na myśl ilekroć mówimy o 
przyjaźni polsko- francuskiej , o tym, co 
nas łączy w naszych dziejach — 
wspomnę już tylko, o czym godzi się 

wspomnieś właśnie na zgromadzeniu 
Stowarzyszenia na Rzecz Uznania 
Granicy na Odrze i Nysie, że nad tą 
właśnie Odrą, w dziś już przeszło pół-
mi l ionowym prastarym polskim mieś-
cie Wroc ławiu , w mieście, w którym 
przez p raw ie dwanaście lat aż do roku 
1969 by łem merem — uczciliśmy po 
wo jn i e płytą pamiątkową pamięć F r a n -
cuzów, of iar hitleryzmu, którzy w tym 
właśnie mieście zginęli na robotach 
przymusowych przy budowie śluzy na 
Odrze. 

Ziemie Zachodnie i Północne, objęte 
przez Polskę w 1945 roku w wyn iku 
Uk ł adu Poczdamskiego, zostały o lbrzy-
mim wysi łk iem całego narodu za lud-
nione przez Po laków, odbudowane i 
zagospodarowane. N ie ma na nich 
Niemców. 

Spośród dziewięciu obecnie mil ionów 
mieszkańców Z iem Zachodnich i P ó ł -
nocnych przeszło po łowę stanowią u ro -
dzeni na tych ziemiach po wojnie . Jest 
to olbrzymi zasób witalnych, t w ó r -
czych sił narodu, pokolenie wychowane 
na tych ziemiach, ich duma i nadzieja. 

W ciągu 25 lat Polska zainwestowała 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
przeszło 500 mi l iardów złotych. Z b u d o -
w a n y od nowa i tylko w małej części 
odbudowany ze zniszczeń przemysł za -
trudnia 1 milion 100 tysięcy p racown i -
ków. D a j e produkcję 22 razy większą 
aniżeli w 1946 roku i 3 razy większą 
niż przed wo jną . 

Ty lko w ciągu ostatnich 5 lat po -
wstało na Ziemiach Zachodnich i P ó ł -
nocnych 105 nowych dużych zakładów 
przemysłowych, wś ród nich kopalnie i 
huty miedzi oraz wie lkie kombinaty 
pal iwowo-energetyczne. 

Miasta Z iem Północnych i Zachod -
nich — Olsztyn, Gdańsk, Szczecin, Z i e -
lona Góra i W r o c ł a w — w większości 
trzeba było odbudować z ruin. Były 
one zniszczone w 70 i więce j procen-
tach. Miasta te stały się wie lk imi 
ośrodkami nie tylko przemysłu, ale 
także nauki i kultury. L iczba studen-
tów, kształcących się w wyższych 
szkołach w tych miastach, przekracza 
100 tysięcy. 

F ranc ja była p ierwszym mocarstwem 
zachodnim, które uznało polską granicę 
na Odrze-Nysie . Na ród polski na z a w -
sze zachowa to w e wdzięcznej pamięci. 
Szczególne jednak uznanie należy się 
Stowarzyszeniu na Rzecz Uznania G r a -
nicy na Odrze i Nysie, Stowarzyszeniu 
łączącemu w swych szeregach Francu -
zów niejednokrotnie związanych po-
chodzeniem z Polską, Francuzów róż-_ 
nych przekonań i reprezentujących 
różine ugrupowania polityczne. 

Stowarzyszenie, założone w roku 
1950, bardzo wcześnie wnios ło swój 
udział w wa lkę o utrwalenie pokoju, 
o odprężenie, o zniwelowanie sztucz-
nych barier między Zachodem a 
Wschodem. 

Podpisanie w Wa r s zaw i e w dniu 7 
grudnia 1970 roku układu pomiędzy 
Polską a Niemiecką Republ iką Fede -
ralną stanowi zwycięstwo w dotych-
czasowej walce. Jest wyrazem akcep-
tacji także i przez drugie państwo nie-
mieckie historycznych, n ieodwraca l -
nych skutków w y w o ł a n e j przez hitle-
ryzm i przegranej I I wo jny światowej . 

Podpisanie układu nie oznacza j ed -
nak końca naszej wspólnie p rowadzo -
nej walki . Działalność Stowarzyszenia 
wkracza w nowy etap, w ważny etap 
wa lk i i ratyf ikac ję układu przez B u n -
destag. 

Wyraża j ąc najgorętsze uznanie spo-
łeczeństwa polskiego dla dotychczaso-
w e j działalności Stowarzyszenia na 
Rzecz Uznania Granicy na Odrze i 
Nysie, pragnę jednocześnie wyrazić 
moje najg łębsze przekonanie, że Sto-
warzyszenia i nada l nie ustanie w w a l -
ce o utrwalenie fundamentów pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. W tym n a j -
głębszym przekonaniu pragnę życzyć 
Stowarzyszeniu rychłego i pełnego 
zwycięstwa w tej walce. 

D A L S Z Y C IĄG P R Z E M Ó W I E Ń 
W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

WMgr® rzybka P o e t k a , która kochała emigrantów 
PANIE REDAKTORZE! 

„Jeż (chodzi o powieściopisarza Teo-
dora Tomasza Jeża, który żył w latach 
1824—1915 i którego dorobek niewiele 
podobno ustępuje ilościowo spuściźnie 
Kraszewskiego) oznajmił, że będę czy-
tała wiersz. "Wiersz to był naszkicowa-
ny ledwo po powrocie z Raperswilu, 
krótki, ot taki sobie. Ale kiedym go 
przeczytała, powstał entuzjazm nie do 
opisania (...). Ogromne oklaski wypeł-
niły całą salę. Jeż wzniósł moje zdro-
wie, wszysy się cisnęli i całowali moje 
ręce, zwłaszcza stara emigracja była 
wzruszona". 

Działo się to w maju 1891 roku w 
zuryskim hotelu „National". Przebywa-
jący w Szwajcarii Polacy zorganizowa-
li w Zurychu i Raperswilu obchody 
stulecia Konstytucji Trzeciego Maja, a 
po obchodach w hotelu „National" od-
był się bankiet, na którym autorka za-
cytowanych wyżej zdań mówiła: 

, ,N ie p r z e t o , P o l s k o , c i eb i e b ł o g o s ł a w i ę , 
Za nasza w o l n o ś ć — i za w o l n o ś ć w a s z ą ! " 
L e c z za to , że do l u d ó w k r w a w ą p i j e m cza-

szą: 
W spę tane d ł o n i e ; 

G d z i e P o l a k w a l c z y , t a m n a r o d y k las zc zą 
Gdz i e t y l k o w i d n e O r ł y i P o g o n i e , 
...) N i e za t o , z i e m i o , żeś pod a r m a t paszczą , 

Nic dziwnego, że obecnych na tym 
bankiecie rodaków ogarnął entuzjazm. 
Nic dziwnego, że zrobiło im się miękko 
koło serca. Nic dziwnego, że zwłaszcza 
tamtejsza stara emigracja była wzru-

Lodówki, maszyny Jo prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 
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szona. Nic dziwnego, bo przecież autor-
ką tego wiersza, który jeszcze dzisiaj 
potęguje i przyśpiesza bicie każdego 
polskiego serca, była jak może już od-
gadliście, Maria Konopnicka. 

W Polsce gazety organizują od czasu 
do czasu czytelnicze plebiscyty, to zna-
czy zwracają się do ludzi z apelem, 
aby podali nazwiska swoich ulubionych 
pisarzy i tytuły najciekawszych ich 
zdaniem współczesnych powieści. Nasz 
„Tygodnik" takich plebiscytów nie 
urządza, ale gdyby kiedyś postanowił 
wstąpić w ślady pism krajowych, to 
przeświadczony jestem, że okazałoby 
się, że jednym z -najpoczytniejszych 
autorów polskich jest u nas, obok 
Sienkiewicza i Reymonta, właśnie 
Maria Konopnicka. Któż ze starych emi-
grantów nie zna na pamięć jej ,,Pieśni 
Trzeciego Maja"? Któż z nas nie śpie-
wa sobie od czasu do czasu półgłosem: 
„Witaj, majowa jutrzenko, świeć na-
szej polskiej krainie..."? Któż nie za-
chwyca się utworami takimi, jak „A 
jak poszedł król na wojnę" albo „Ro-
ta"? Któż nie wie, że w swoich pros-
tych i melodyjnych, na nutę ludowej 
piosenki pisanych poezjach zawarła 
Maria Konopnicka wstrząsający obraz 
chłopskiej niedoli i poniewierki? Prze-
cież w dawnych latach na program 
każdej bez mała polonijnej- uroczystości 
składała się deklamacja co najmniej 
jednego wiersza autorki „Przed Są-
dem". Przecież kiedy po Wyzwoleniu 
jęło odradzać się emigracyjne życie 
społeczne, powstał we Francji Związek 
Kobiet Polskich, który za swoją pa-
tronkę obrał właśnie Marię Konopnic-
ką. To chyba mówi samo za siebie. 

Niektórzy uczeni profesorowi i lite-
raccy smakosze boczą się trochę na Ko-
nopnicką, zarzucają jej zbytnią pros-
totę, pomawiają ją o naiwność, o płyt-
kość, zarzucają jej twórczości łatwiznę, 
itp. Niech sobie zarzucają. My Konop-
nicką kochamy i przekonany jestem, 
że gdyby ona jeszcze żyła, odpłacałaby 
się nam wzajemnością. Może nawet na-
pisałaby o nas książkę. Czyż nie po-
święciła największego swojego dzieła 
poetyckiego — „Pana Balcera w Bra-
zylii" emigrantom polskim? 

Pomysł napisania tego poematu, w 
którym odmalowała zmaganie się gro-
mady bezradnych emigrantów z zabój-
czymi dla nich warunkami życia i pra-
cy w obcym kraju, w puszczy, na plan-
tacjach i w porcie nawiedził poetkę 
prawdopodobnie właśnie w r. 1891 w 

Szwajcarii. W Zurychu zetknęła się 
wtedy bezpośrednio z tragicznym za-
gadnieniem polskiej emigracji zarobko-
wej. We wrześniu tego roku pisała w 
jednym z listów: 

„ O d d w ó c h t y g o d n i w r a c a j ą t ę d y ga r śc i e 
n ę d z a r z y z B r a z y l i i . T r z e b a w i d z i e ć , ż e b y 
u w i e r z y ć , j a k są w y n ę d z n i a l i , w y c i e ń c z e n i 
i obdarc i . . . D z i e c i w s z y s t k i e w y m a r ł y w 
d rodze . Jak i e o b r a z y w i d z i a ł a m , j a k i e d r a -
m a t y , j a k i c h s ię n a s ł u c h a ł a m o p o w i a d a ń , t o 
w y p o w i e d z i e ć s ię n i e d a " . 

Tych właśnie wynędzniałych, wy-
cieńczonych i obdartych wychodźców 
uczyniła pisarka bohaterami swojego 
poematu. W epilogu tego „Pana Ta-
deusza" zarobkowej emigracji, jakim 
jest „Pan Balcer w Brazylii", biedacy 
ci wołają: 

„ I d z i e m d o c i eb i e , z i e m i o , m a t k o nasza, 
Coś z p i e r w o r o d n e j z r odz i ł a nas g l i n y ! 
I d z i e m do c i eb i e , r zesza t w o j a ptasza , 
P o w r a c a j ą c e do g n i a z d s w o i c h syny . . . 
N i e c h a j nas do l a , j a k p a ź d z i e r z , r o zp ras za , 
K r z y k n i e s z — w n e t t w o j e zb i o rą się d r u ż y n y . 
P r z e z i m i e t w o j e i na t w e w o ł a n i e 
L u d , w i e r n y t ob i e , u b o k u ci s t a n i e " . 

Czyż jest gdzieś polskie serce, któ-
rym by te słowa nie targały jak hura-
gan? Myślę,- że nawet i literackim sma-
koszom wyciskają one z oczu łzy, tylko 
ci esteci nie chcą się do tego przyznać. 

W najbliższą niedzielę przypada rocz-
nica urodzin Marii Konopnickiej. Przy-
szła ona na świat 23 maja 1842 r., a 
zmarła 8 października 1910 r. W ze-
szłym roku obchodzono w kraju sześć-
dziesiątą rocznicę jej śmierci. Mam na-
dzieję, że nie będziecie mi mieli za złe, 
iż poszperałem w swojej biblioteczce i 
uczciłem po swojemu pamięć tej zasłu-
żonej pisarki w użyczonym mi przez 
„Tygodnik" kąciku, i że redakcja nie 
będzie się na mnie dąsać, że pozwoli-
łem sobie okrasić swoją prozę mową 
wiązaną. Zresztą jak można pisać o 
poecie nie cytując jego wierszy? A 
poza tym zapewniam Pana, Redaktorze, 
że ludziom poezje Konopnickiej na-
prawdę się podobają. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 



L'air du temps 
Le vol d'un cygne ne passe 

pas inaperçu au-dessus d'une 
ville. C'est ce qui arriva un beau 
matin à Varsovie. Si l'oiseau 
s'était contenté de survoler la 
ville pour se poser quelque part 
dans la campagne, le fait aurait 
été observé de quelques person-
nes et n'aurait connu aucun 
écho. Seulement l'oiseau royal en 
jugea autrement. Il procéda à 
un atterrissage fort remarqué sur 
la place de la Victoire, vaste 
espace dégagé, à sa convenance. 
Il vira son long cou de gauche à 
droite, d'avant en arrière, his-
toire d'inspecter les lieux, le bloc 
de l'Opéra, le faubourg de Cra-
covie derrière, l'odeur de la 
Vistule de ce côté... Ah, devant 
le monument du Soldat inconnu 
et le jardin de Saxe... nous y 
sommes. Le cygne battit deux 
trois fois l'air de ses ailes 
déployées mais jugea l'envol 
inutile pour faire quelques mè-
tres et décida une promenade à 
pied afin de gagner le bassin du 
parc sans doute. Deux bras de 
rivière à sec et nous y serons. 
Des freins crissent, des têtes 
médusées de chauffeurs et des 
sourires épanouis ensuite. Dame! 
Un cygne ne doit pas forcément 
connaître le code de la route, un 
piéton, ç'aurait été autre chose! 
Indifférent à la sensation, le 
cygne passa en reuve les soldats 
tenant la garde près du monu-
ment, d'un pas toujours égal, il 
prit ensuite à droite, vers le petit 
étang où, paraît-il, une très belle 
Léda l'attendait. 

Un ' moineau est aussi un 
oiseau, quel affairement pour 
eux. Le voisin du dessus a 
laissé un morceau de linoleum 
roulé sur son balcon, depuis la 
fin de l'hiver. Très apprécié d'un 
couple de moineaux ce tuyau! Et 
de bâtir un nid à l'intérieur avec 
une fébrilité de l'air du temps. 
Bientôt le couple de moineaux 
fera la navette entre les pelouses 
et le balcon du septième, des 
vermisseaux plein le bec. Comme 
les voisins du dessus sont ravis 
de l'emploi du linoléum par les 
oiseaux, nous nous entretenons 
de la progression de la situation 
quand nous nous rencontrons 
dans l'ascenseur. 

OU EN EST 
LA PROPRETE 

DES EAUX 
EN POLOGNE? 
Quand se termina la semaine inter-

nationale pour la Défense de la P r o -
preté des Eaux, la Pologne fit le point. 
A v a n t d'aborder le problème de la 
propreté, voyoïns de quelles réserves 
d'eau dispose la Pologne. Sa situation 
n'est pas des meilleures, annuellement 
l 'écoulement de toutes les rivières du 
pays est de l 'ordre de 58 millions de 
m3, ce qui revient, par habitant, à en-
viron 1800 m3 par an. A titre de com-
paraison, en Tchécoslovaquie, par ha -
bitant. cette quantité est de 3100 m3, 
en A l lemagne de 2500 m3 env., en 
France, de 4500 m3. L a moyenne mon -
diale est d'env. 10000 m3 d'eau par ha -
bitant annuellement. 

Donc les besoins en eau se font cruel -
lement sentir en Pologne. Si, an 1960 
l 'eau utilisée était de 100°/o (5,7 mi l -
liards de m3 ) , en 1970 elle fut de 185%. 
En 1975, elle atteindra 270% (env. 15,6 
millions de m3), et en 1985, 400%, soit 
plus de 20 miliards de m3. Là , nous 
arrivons à la propreté des eaux, car 
avec l ' importance de l 'eau utilisée, 
croîtra le culbaige de l 'écoulement des 
eaux usées vers les rivières et les lacs, 
c'est pourquoi l 'exploitation des eaux 
est un des plus importants problèmes 
à l 'heure actuelle en Pologne et avec 
lui, la défense de leur, propreté. 

Des 12000 km de rivières principales 
ayant un sens réel pour l"économie, 
66°/o entrent 'dans les limites de pro -
preté. 35% devraient être nécessaires 
pour l 'élevage des poissons saumonés 
et à des f ins d'utilisation communales. 
Toutefois, Va de toutes les rivières ne 
répond pąs aux normes de propreté et 
sont souillées. 

Dans ce dernier cas, la responsabilité 
en incombe principalement aux entre-
prises industrielles. Dans tout le pays, 
il y a environ 3500 entreprises qui dé-
cident d'une certaine façon de l'état des 
eaux dans les rivières et dans les ré -
servoirs. A elles seules, ces entreprises 
rejettent env. 80% des eaux usées. A 
l 'heure actuelle, 2000 entreprises ont 
aménagé des installations spéciales au 
cours des dix dernières années. 

Les investissements consacrés à ce 
problème étaient de près de 4 milliards 
de zlotys pour l 'époque 1966—70, mais 
vu l ' importance de la protection des 
eaux, cette somme atteignit en vérité 
5,3 milliards. L 'année passée, 109 nou-
velles installations de nettoiement f u -
rent construites. Dans le plan qu inquen -
nal à venir, elles seront de 900 environ, 
soit environ ides investissements de 

70% supérieurs à ceux dernier plan 
quinquennal. 

L e premier objectif est la maîtrise 
de la souillure due aux phénols. Si les 
coulées de phénols sont réduites de 
50% dans les toutes prochaines années, 
de nombreuses rivières actuellement 
empoisonnées, seront sauvées, ainsi 
l ' impropreté de l 'Odra de 85 % , serait 
ramenée à 35%. 

Les causes de la pollution des eaux 
sont poursuivies par la loi. Certaines 
fabriques payèrent il fut un temps, 
700000 zł. d 'amandes, ce qui souvent 
provoqua l 'aménagement d'installations 
de nettoiement appropriées et ces mê -
mes fabriques sont des modèles à sui-
vre. en plus des installations .elles dis -

posent de propres laboratoires. Mais 
l 'année passée, encore 254 fabr iques 
payèrent de fortes amendes d'un mon-
tant total de 30 millions (en 1969, 59,7 
millions pour 160 fabriques), donc cer-
taines entreprises ne se sont pas in-
quiétées outre mesure des précédentes 
amendes. Cette année, la régression est 
nettement apparente. 

U n autre important problème à ré -
soudre et le nettoiement des eaux usées 
des villes. Varsovie a le triste privilège 
d'être la ville qui inf lue le plus sur 
l ' impropreté de la Vistule au point 
qu'en aval du f leuve, les baignades sont 
interdites. Ce qui a été entrepris est 
infime, dans ce domaine presque tout 
reste à faire. 

EN COURANT... EN COURANT... 
A A la Philharmonie de Varsovie 

s'est déroulé un concert qui a réuni 50 
pianistes, tous élèves des classes de 
piano des éicoles de musique de V a r -
sovie. Depuis plusieurs mois, ces j eu -
nes pianistes préparaient, sous la di -
rection de leurs professeurs, „Mikro -
kosmos" de Bela Bartok, qui fut dédié 
aux- jeunes pianistes par le compositeur 
hongrois af in de leur servir de sous-
main dans les difficultés de cet instru-
ment. Si l'on rappel le que cette oeuvre 
comprend six cahiers, on comprend 
qu'il fal lut 50 pianistes pour venir à 
bout des difficultés s'y trouvant. 

A U n commerçant bien connu de la 
ville de Bydgoszcz, W a c ł a w A j tner (il 
a obtenu la première place dans le 
concours de direction des boutiques 
coopératives), a une curieuse collection. 
Depuis 25 ans il a réussi à collection-
ner 4000 cigares des 68 espèces de ci-
gares les plus connus, provenant de 
38 pays. Le plus long cigare de sa col-
lection a 36 cm et vient de la Havane. 

UN FILM DU JOURNAL DE HANS FRANK 
„Ce document unique en son genre, 

constituera une preuve du sérieux avec 
lequel j 'ai accompli la tâche qui me 
fut eonff iée", ainsi s 'exprimait l e dr 
Hans Frank, chef d u Gouvernement 
général, et un des plus grand criminel 
hitlérien, qui fut jugé et pendu en 
Pologne pour les crimes commis du -
rant la dernière guerre. 

L e metteur en scène Danuta K ę p -
czyńska a consacrée quatre ans pour 
tirer un f i lm de ce journal contenu en 
38 tomes, soit 11000 pages qu'el le étu-
dia minutieusement. Son f i lm cherche 
à montrer ce que fut le Gouvernement 
général en tant qu 'oeuvre de la pol i -
tique al lemande à l'est et comment se 
créa cet organisme administratif et 
tout ce qui devait en découler. Elle 
a tenu à montrer ce que fut le mé -
canisme iiAérieur du fascisme qui con-
duisit à une intensification du crime 
même dans les domaines considérés 
comme „positifs" p a r les Al lemands. L a 
dramaturgie du f i lm est justement la 
démonstration des intentions et des ré -
alisations des hitlériens et la résistance 
de la population polonaise sans tomber 
dans le domaine de la martyrologie. 

Pour l 'illustration du fi lm, D. K ę p -
czyńska a utilisé des documents f i lmés 
trouvés surtout dans l 'Hebdomadaire 
sonore du Gouvernement général, des 
f i lms de propagande allemands ainsi 
que certains matériaux cinématogra-
phiques soviétiques et polonais. Pa r 
contre, le matériel photographique fut 
nettement iplus riche et près de 100 000 
plhotos durent être compulsées. 

U n e telle recherche des matériaux 
pouvant servir au f i lm devait mener 
à d'intéressantes découvertes. Ainsi il 
est des prises de vues et des photo-
graphies de Hans Frank avec sa f a -
mille au W a w e l et avec ses col labora-
teurs, des cérémonies organisées dans 

la cour du W a w e l et sur la place du 
Marché de Cracovie, avec une grande 
pompe. L a visite de Frank à Pa lmiry 
en 1939 (localité à côté de Varsovie, où 
se déroulèrent de nombreuses exécu-
tions massives) une autre au district 
de Galicie. l 'entrée à L w ó w , etc... 

Varsovie n'est pas non plus étran-
gère au fi lm, on y voit l 'évolution de 
la situation tout au long des hostilités, 
la première école allemande, l 'enter-
rement de Kutscher (chef de la gestapo 
et de la police, abattu lors d 'un auda -
cieux attentat organisé par des ré -
sistants polonais), le plan Pabst, qui 
devait éliminer à tout jamais Varsovie, 

la démolition du Château royal, exé -
cutée conformément aux ordres d 'Hit -
ler. 

Des visages purent être aussi recon-
nus. ainsi le professeur d'histoire de 
l'art, Dagobert Frey, qui avant la guer -
re fut reçu sous le couvert d'études 
scientifiques par les savants polonais, 
il fit alors l ' inventaire des magasins 
des musées polonais afin que les col-
lections soient plus facilement pillées 
par les SS, le temps venu. 

L a première du f i lm est annoncée 
pour bientôt. Après ce travail de Titan, 
Danuta Kępczyńska éprouve la sensa-
tion du travail bien accompli. 

Une photo extraite du f i lm: la première assemblée du „Gouvernement Généra l " 
au W a w e l , à Cracovie. 

On ne dit pas s'il pense les f umer un 
jour! 

% Le compositeur silésien Józef Ś w i -
dra. vient de terminer un „tryptique 
des résistants". Cet oratorium com-
prend les titres „ l 'Appel " , ,,la Vict ime" 
et „ l 'Hymne de la victoire". L ' avant — 
première s'est déroulée sur ia montagne 
ste Anne avec la participation de l 'or -
chestre symphonique de la Ph i lharmo-
nie silésienne, l'orchestre (d'instruments 
à vent) de la mine „ W a l e n t y - W a w e l " 
(150 exécutants), les chorales mixte 
„Ogniwo" , deux? autres chorales et les 
solistes de l 'opéra de Katowice. Le chef 
d'orchestre: Karo l Stryj . 

9 Le professeur polonais L . Kędz ier -
ski de l'Institut de Communication de 
Varsovie, s'est vu attribué le 1er prix 
donné par le Centre international de 
coopération dans le domaine de la tech-
nique et de l'art audio-visuel interca-
méra, pour les services rendus dans 
les recherches internationales de télé-
vision. Dans le domaine de la cinéma-
tographie, le 1-er pr ix est allé au F r an -
çais, Orain. 

A Dernièrement, 40 armateurs nor -
végiens se sont rendus à Gdynia. Les 
Norvégiens ont passé commande à la 
Pologne de 32 bateaux de différents 
tonnages. Ces bateaux seront construits 
dans les 3 années à venir, aux chan-
tiers navals de Gdynia et de Gdańsk. 
Après l 'URSS , la Norvège est le plus 
important client des constructions na -
vales polonaises. 

9 Le musée de la Pomeranie, à. 
Gdańsk, se nomme maintenant Musée 
de l 'Histoire de la Vi l le de Gdańsk. 
U abritera des collections se rappor -
tant au passé de la ville dont des ob -
jets des X V I I e et X V i l l e s., époque 
florissante pour la ville. On y verra 
aussi des tableaux de peintres f l amands 
des X V I I e et X V I I I e s. 

A M . le prof. Klemens Jędrzejewski 
de N e w - Y o r k à fait don, au musée de 
Mazowie à Plock. de sa collection de 
tableaux, soit 14 oeuvres de la peinture 
européenne de dif férents siècles (du 
X V I e au X IXe ) , dont les plus précieux 
sont une Madonnę à l 'enfant Jésus et 
une Vierge avec ste Anne, tous deux 
de l'école vénitienne du X V I e s. 

0 Le plus ancien ensemble populaire 
de Pologne est celui du V ieux Zamość, 
fondé il y a 90 ans par Karo l N a m y -
słowski. Le répertoire de cet ensemble 
paysan comprend 250 oeuvres en pro-
venance pour la plupart, de la bibl io-
thèque des Namysłowski . Pa r an, il 
donne environ 70 conicerts dans tous 
le pays, sans compter ceux donnés à la 
radio. Lo plus vieil exécutant a 80 ans, 
il joue du violon depuis l 'âge de 15 ans. 

• L a troupe du théâtre „Współczes-
ny " (contemporain), de Varsovie, s'est 
rendue au festival de Florence où deux 
pièces ont été jouées: „La mère " de 
Witkiewicz, dans une mise en scène 
d 'Erwin Axer , et „Play Str inberg" de 
Diirrenmat, dans une mise en scène et 
une décoration d 'Andrze j W a j d a . 



§P"' * V V V 

o> o 

JST 

RODZINA E R Y T E L E W I Z J I 
P o m i m o różn i c ś r o d o w i s k o -

w y c h t e l e w i z j a s ta ł a s ię 
w w i ę k s z o ś c i r o d z i n n i e z b ę d -
n y m s k ł a d n i k i e m c o d z i e n n e -
g o ż y c i a — s t w i e r d z a w e 
F r a n c j i 8 5 % r o d z i n i n t e l i g e n c -
k i c h i 50°/o r o d z i n r o b o t n i -
c z y c h i c h ł o p s k i c h . 

Ó d c h w i l i z a k u p u t e l e w i -
z o r a w N R F d w i e t r zec i e z 

NOTKI - PLOTKI 

Lucie Nugent (z do-
mu Johnson) napisała 
książkę pt. „Człowiek i 
jego pies". Człowie-
kiem jest jej ojciec, b. 
prezydent USA, psem — 
jego ułubiony pudel 
Yoki. . 

* 
Niezwykłego klienta 

zarejestrowało łódzkie 
biuro matrymonialne 
„Swatka": złożył tu swo-
ją ofertę 84-letni kan-
dydat na męża. 

* 
Rzecznik minister-

stwa zdrowia USA o-
świadczył, że WC trzeba 
uznać za „tragiczny 
błąd", gdyż to znane 
wszystkim urządzenie 
zużywa zbyt wiele co-
raz bardziej deficytowej 
wody pitnej. A może 
więc tradycyjne budy-
neczki z serduszkami? 

* 
Siedmiokrotna roz-

wódka, Greta Lewis z 
Londynu wyszła zamąż 
po raz ósmy. Wszyscy 
jej poprzedni małżon-
kowie nosili nazwisko 
Grant. Jej ósmy mąż 
rozwiódł się pięciokrot-
nie z pięcioma paniami 
Lewis. 

* 
We „wspomnieniach 

mistrza igły" słyn-
ny krawiec londyński, 
Charles Creed, napisał: 
„Jedną z naszych naj-
słynniejszych klientek 
była kobieta-szpieg, Ma-
ta Hari, która zażądała, 
aby do egzekucji do-
starczono jej suknię na-
szej firmy". 

35 tys . z a p y t y w a n y c h o s ó b 
w i ę k s z o ś ć w o l n e g o c z a s u s p ę -
d z a j ą w d o m u . W e F r a n c j i w 
r. 1965, 85°/o a p e r i t i f ó w w y p i -
to w k a w i a r n i a c h , w r. 1969 
— j u ż t y l k o 70% . W U S A 66°/o 
b a d a n y c h s t w i e r d z i ł o , ż e T V 
z w i ę k s z a s p ó j n o ś ć r o d z i n y . 

W e F r a n c j i 6 6 % w i d z ó w 
p r z e s u w a g o d z i n y p o s i ł k ó w , 
a b y m ó c o g l ą d a ć o k r e ś l o n y 
p r o g r a m , a p o w s z e c h n y m z w y -
c z a j e m s t a j e s ię o g l ą d a n i e 
p r o g r a m u w czas i e j e d z e n i a . 
W U S A s p r z e d a j e s ię s p e c j a l -
n e z e s t a w y „ o b i a d ó w t e l e w i -
z y j n y c h " , k t ó r e s p o ż y w a s i ę 
c o r a z c zę śc i e j n i e p r z y t r a d y -
c y j n y m sto le w j a d a l n i , lecz 
p r z y m a ł y m s t o l i k u n a p r z e -
c i w k o e k r a n u . 

D w i e t rzec ie t e l e w i d z ó w 
c h r u p i ą o r ze szk i , c i a s t k a i c u -
k i e rk i , p o p i j a j ą p i w o i sok i . 
H a n d e l s t w i e r d z a w z r o s t s p o -
ż y c i a t y ch p r o d u k t ó w j a k 
r ó w n i e ż z w i ę k s z o n y p o p y t n a 
s z l a f r o k i , b o n ż u r k i i w ł ó c z k ę , 
g d y ż p a n i e r o b i ą n a d r u t a c h 
—- n i e o d r y w a j ą c o c zu od e -
k ranu . . . 

O d c h w i l i n a b y c i a t e l e w i -
z o r a 8 0 % b a d a n y c h p ó ź n i e j 
k ł a d z i e s ię s p a ć , 4 7 % n a j m ł o d -
s zych t e l e w i d z ó w w i ę c e j c z a -
s u s p ę d z a w d o m u w t o w a -
r z y s t w i e r o d z i c ó w i r ó w n i e ż 
k r ó c e j śpi . O t o co m o ż e p o -
t ę ga T V ! 

A U F U M E T 
S A V « U I ł E U 

Pâté de légumes 
Cela a l ' apparence d 'un gâteau, 

une f o i s cuit, mais c 'est un p la t 
consistant, un pâté de l égumes 
t rès f a c i l e à con f ec t i onner . 

Fa i tes cuire t ro is g randes p o m -
mes de t e r re dans de l ' eau salée 
en robe de chambre , a insi que 
tro is oeufs . L a v e z so igneusement 
cinq be l l es t omates que vous cou-
perez en t ranches f ines . Quand 
vous aurez ép luché les p o m m e s 
de terre , coupez- les e t r e c ouv r e z -
en le f o n d d 'un mou le qui aura 
é té p r éa l ab l emen t b eu r r é et sau-
poudré de chape lure . Quand le 
f o n d est r e couve r t de p o m m e s de 
t e r re j e t t e z dessus une couche des 
oeu f s coupés très f ins ou ha-
chés. V o u s salez e t po i v r e z et 
fa i tes de nouveau une t ro i s i ème 
couche. de tomates cet te fo is , 
salez, p o i v r e z e t pressez l égè re -

ZŁOTE MYŚLI: 
Najpiękniejsze wspom-

nienia to te, które są 
przed nami. 

Jeanne Moreau 
* -

Przyjaźń pomiędzy 
kobietami, to nic inne-
go, jak układ o nieagre-
sji. 

H e n r y de Monther l an t 
* 

Skorupy przynoszą 
szczęście, lecz tylko ar-
cheologom. 

A g a t a Christ ie 
* 

Mini-słówka zastępo-
wane są przez maxi-
słowa, kiedy mowa jak i 
moda ma skłonność do 
wydłużania się... 

K a r l W e t z e l 

K R Ó L O W A JEZDNI 
W t r a d y c y j n y m k o n k u r s i e 

„ B ą d ź g e n t l e m a n e m j e z d n i " 
w z i ę ł o w t y m r o k u u d z i a ł b l i -
s k o 30 tys . w a r s z a w s k i c h k i e -
r o w c ó w . P o e l i m i n a c j a c h p o -
z o s t a ł o w c z o ł ó w c e 12 n a j l e p -
s z y c h i oni s t a n ę l i d o f i n a ł o -
w y c h r o z g r y w e k . L a u r e a t k ą 
o b e c n e g o k o n k u r s u z o s t a ł a 
j e g o z e s z ł o r o c z n a z w y c i ę ż c z y -
ni, p a n i W . T y s z k i e w i c z o w a , 
k t ó r a o k a z a ł a s i ę n i e p o k o n a -
na . G r a t u l u j e m y ! 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Jestem w r o z p a c z y ! G d y b y ona 
by ła młoda , ładna, w i ę c e j war ta 
ode mnie — może b y m się j a -
koś pogodz i ła z losem. A l e tak 
nie mogą . D l a c z ego on w y b r a ł 
ja . a mn i e tak sk r zywdz i ł ? zy-
l i śmy szczęś l iw ie p iętnaście lat. 
N i e m i e l i śmy dz iec i , może to b y ł 
m ó j błąd. I nagle , pó ł r oku te-
mu w y n i ó s ł się z domu, zamiesz-
kał u k o b i e t y r o z w i e d z i o n e j , star-
sze j ode mn ie o p ięć lat, b r z y d -
k i e j . k tó ra ma bardzo złą op in ię . 
Jak m a m to - sob i e w y t ł u m a c z y ć ? 
Jak t e raz ż y ć z t ak im bó l em i 
w s t y d e m ? T ę panią zna l i śmy o -
b o j e od dawna , b y w a ł a u nas w 
domu. N i g d y przez myś l b y mi 
nie przesz ło , że ona może f l i r t o -
w a ć z m o i m m ę ż e m . G d y b y m 
w iedz ia ła , d a w n o w y r z u c i ł a b y m 
ja z domu i nie p r z y j m o w a ł a u 
siebie . A l e te raz już za późno . 
Chcę t y lko , ż eby m i pani po ra -
dzi ła, j ak odzyskać męża . M a m 
zamiar w y b r a ć się do t e j k o b i e t y 
i w y b ł a g a ć ją , a j ak nie pomoże 
b łagan ie , zagroz ić , ż eby m i g o od -
dała. A l e j ak z nią r o zmaw iać? 
A co będz ie , j ak zastanę u nie i 
m o j e g o męża? B ł a gam panią o 
ra tunek i pomoc . 

P O R Z U C O N A 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e tak ł a t w o pani pomóc . W i e m 
na p e w n o j edno — nie pow inna 
pan i chodz ić „ p o p r o ś b i e " do t e j 

Ż Y J E C Z Y M E Ż Y J E ? 
O n a j s ł y n n i e j s z e j p i l o t c e l a t 

t r z y d z i e s t y c h , A m e l i i E a r h a r t , 
z w a n e j „ c ó r k ą n i e b a " , p i s a -
l i ś m y w s w o i m c z a s i e w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " p o d a j ą c 
p o w s z e c h n i e d o t ą d p a n u j ą c ą 
op in i ę , ż e w r. 1937 z a g i n ę ł a 
i n a j p r a w d o p o d o b n i e j n ie ż y -
je . O s t a t n i o , w 33 l a t a p o z a -
g i n i ę c i u t e j p i e r w s z e j n a ś w i e -
c ie k o b i e t y , k t ó r a s a m o t n i e 
p r z e l e c i a ł a A t l a n t y k , u k a z a ł a 
s ie w U S A k s i ą ż k a n a p i s a n a 
p r z e z d w ó c h e k s - l o t n i k ó w , 
K l a a s a i G e r v a i s , k t ó r z y t w i e r -
d z ą w n i e j , że A m e l i a E a r -

ment le jus d 'un c i t ron dessus. 
Je tez en p lu ie sur le tout du pe r -
sil. de la c ibou le t t e coupée t rès 
f i n e m e n t et des o i gnons hachés, 
et v e i l l e z que la couche soit b i en 
épaisse. T e r m i n e z par une couche 
de s o m m e s de terre . Sur le tout, 
ve rsez un quart de c r è m e f r a î che 
que vous aurez t rava i l l é e avec le 
jaune de deux oeu fs sans oub l i e r 
sel et po i v r e . Even tue l l emen t , 
vous aurez a j o u t é un peu de su-
cre en poudre . Gl issez dans un 
f ou r e t laissez une heure durant . 

A p r è s avo i r re t i ré le mou le du 
four , a t t endez que le met t iéd is-
se et. c o m m e vous le f e r i e z pour 
un gâteau, r enve rsez sur un plat . 

Ernest ine D O D U E 

h a r t ż y j e d o dziś . A u t o r z y 
k s i ą ż k i p i s zą , ż e A m e l i a b y ł a 
n i e t y l k o p i l o t k ą - r e k o r d z i s t k ą 
l e cz t a k ż e p r a c o w n i c ą w y -
w i a d u a m e r y k a ń s k i e g o , k t ó -
r ą J a p o ń c z y c y z m u s i l i d o l ą -
d o w a n i a n a w y s p i e S a i p a n a 
n a s t ę p n i e p r z e w i e ź l i d o T o k i o , 
g d z i e p r z e b y w a ł a j a k o c e s a r s k i 
j en i ec . U w o l n i o n a p o z a k o ń -
c z e n i u w o j n y w r ó c i ł a p o n o ć 
d o U S A , g d z i e ż y j e r z e k o m o 
w s t a n i e N e w J e r s e y p o d n a -
z w i s k i e m I r e n y B o l a n d . I s t o t -
n ie . w m i e ś c i e M o n r o e m i e s z -
k a t a k a o s o b a , r ó w n i e ż b y ł a 
l o t n i c z k a , l i c z ą c a d z i s i a j 72 l a -
ta , t a k j a k A m e l i a E a r h a r t . 
T y l e że n i e p r z y z n a j e s ię d o 
tego , a b y z A m e l i ą m i a ł a c o -
k o l w i e k w s p ó l n e g o . . . A m o ż e 
n i e c h c e s ię p r z y z n a ć l u b n i e 
w o l n o j e j z j a k i c h ś w z g l ę d ó w 
t e g o u c z y n i ć ? N a te p y t a n i e 
b r a k c h w i l o w o o d p o w i e d z i , 
a c z k o l w i e k b y ł a b y o n a c i e k a -
w a . 

K O N T R O F E N S Y W A 
Niedawno powstało w USA 

i natychmiast zaczęło sprężyś-
cie i szybko się rozwijać „To-
warzystwo Obrony Praw 
Mężczyzny". Celem towarzy-
stwa założonego przez czte-
rech zdeterminowanych mę-
żów, ma być samoobrona 
przed supremacją kobiet, któ-
re ponoć — pod płaszczykiem 
„słabej płci" — rugują skąd 
się da płeć odmienną, czyli tę 
„silną". 

kob i e t y . Bo to jest p on i ż e j god -
ności i nic zresztą pan i n ie wskó -
ra. R o z m a w i a ć na l e ży t y l k o z 
m ę ż e m . S p r ó b o w a ć jeszcze raz . 
N a m ó w i ć go , b y wróc i ł do domu. 
P o w i e d z i e ć , że pani c ie rp i , że go 
kocha , że nie w y o b r a ż a sobie ż y -
cia bez n iego . A l e unikać ep i te-
t ó w pod ad r e s em t a m t e j kob i e t y , 
n ie us i łować m u t łumaczyć , że 
tamta jest starsza, brzydsza i 
m n i e j wa r t a od pani . T o na pe-
wno nie da rezul ta tu. B o w mi -
łości n ie zawsze d e cydu j ą w i e k 
uroda i inne w a l o r y . Mi łość jest 
ślepa — to bardzo mądra i stara 
p rawda . Pan i szansa po lega t y l k o 
na t y m , ż e m o ż e to wca l e nie jest 
mi łość . N i e w y k l u c z o n e , że męża 
pon ios ły z m y s ł y , c h w i l o w a złość 
na panią c zy podobne , czysto e-
m o c j o n a l n e w z g l ę d y . W tak im 
w y p a d k u n a j l e p i e j spoko jn i e prze-
czekać . Bo on wróc i , nie dziś, to 
za t ydz i eń . Ż y c z ę pani t ego z ' c a -
ł ego serca. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

matką . P r z e d r o k i e m 
w y d a ł a m có rkę za mąż za bardzo 
mi ł ego , ku l tura lnego , udanego 
chłopca. On ma lat 24 ona 21 
N i es t e t y , z rozpaczą z a u w a ż y ł a m 
ze w t y m mał żeńs tw ie już się coś 
psuje . Jego w i d u j ą z inną dz i ew-
czyną , ona spotyka się z innym 
ch łopcem. Zupe łn i e t ego nie ro-
zumiem. P r z e c i e ż tak się kocha l i ! 
N i e ch pani p o w i e , co się dz i e j e 
z tą naszą młodz ieżą? D laczego w 
naszym poko l en iu ludzie się po-
b iera l i i szczęś l iwie p rzepędza l i z 
sobą całe ż yc i e . A teraz młodz i 
zm i en i a j ą ż o n y i m ę ż ó w , zdra-
dza ją się n a w z a j e m i nawe t s ię 
za s iebie nie obe j r zą . W y d a j e m i 
się. że m o j a córka bardzo c ierp i 
z t ego powodu . Myś lę , że j e j spot-
kania z t y m ch łopcem m a j ą t y l -
k o na ce lu wzbudz i ć zazdrość 
męża . Ona jes t ba rdzo p r z y g n ę -
b iona i choć nie chce ze mną na 
ten t emat r o zmaw iać , ja , j ako 
matka , c zu ję , co się z nią dz ie j e . 
T a k bardzo chc i a ł abym . j e j po-
móc . a le nie w i e m j ak . Czy są-
dzi pani , że p o w i n n a m p o r o z m a -
w i a ć z z ięc iem? Czy w ogó l e w a r -
to r a t o w a ć tak ie małżeńs two? Czy 
jes t szansa, że się u łoży j akoś ich 
ż y c i e wspó lne? 

S Z A N O W N A P A N I ! 

R z e c z yw i ś c i e k r y z y s ma ł żeńs twa 
oga rną ł w t e j chw i l i ca ły świat . 
Wszędz i e m łodz i k r ó tko po ślu-
bie, p ragną się r o zw i eść i zacząć 
n o w e ż y c i e . D lac zego tak się dz ie-
j e? N a t en t emat jest w i e l e r ó ż -
n y c h teor i i . Sp rawa ta in te resu je 
p r zede w s z y s t k i m s o c j o l o g ó w . 
W i a d o m o , że dziś m łodz i e ż wcześ -
n i e j dorasta , wc z e śn i e j r o zpoc zyna 
ż y c i e seksualne, s w o b o d n i e j się 
z a c h o w u j e . A l e to , że m łodz i 
w c z e ś n i e j doras ta ją w c a l e n ie zna-
czy , że są p r z y g o t o w a n i do z a w a r -
cia zw ią zku ma ł ż eńsk i e go na ca-
łe ż yc i e . P r z e c i w n i e — z b y t w c z e -
śnie z a w a r t e ma ł ż eńs twa k r ę p u j ą , 
m łodz i nie lubią się dos t osowy -
w a ć do cudzych w z o r ó w . N i e 
lubią zamien iać n i ewo l i w domu 
rodz i c i e l sk im na n i e w o l ę w ma ł -
żeńs tw i e . P r z e s z k a d z a j ą im te 
w i ę z y , chc i e l i by j eszcze zaznać 
s w o b o d y . Jaka na to rada? Jeśl i 
t o m o ż l i w e zapob iegać zby t 
w c z e s n y m m a ł ż e ń s t w o m . W pani 
w y p a d k u myś l ę , że l e p i e j b y ł o b y 
n a j p i e r w p o r o z m a w i a ć z córką . 
M o ż e ona pan i pow i e , że wca l e 
już n ie kocha swego męża , że u-
waża t en zw ią z ek za p o m y ł k ę i 
chce się z n i m rozstać . Jeśli b y 
tak by ł o , to przec i e ż sama pani 
w i e , że l ep i e j , b y się rozesz l i t e -
raz, niż później . , g d y na p r z yk ł ad 
p r z y s z ł y b y dz iec i . N a siłę t ak i ego 
ma ł żeńs twa ja osobiśc ie n ie sta-
r a ł a b y m się u t r z y m y w a ć . 

A N N A 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 5 5 , r u e de B o u v i n e s L I L L E ( F i v e s ) t e l . 5 2 - 0 8 - 8 6 
S i e d z i b a : 199, r u e de P a r i s L I L L E t e l . 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY + DAMASY 
{ C e n y 

{ n « s l r « e \a żądanie wysyłamy próbki 
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2 3 , rue T a i t b o u t — P A R I S I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : Chaussée d ' A n t i H 

BANK P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie, odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzi n i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotowki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla'osàb zaproszonych z Pols-

Jfci do, Francji. 

• Przyjmuje wkłady~na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bordzo niskie koszły, szybka i wykwalifikowana obsługa 
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BARDZO BLISKO REKORDO ŚWIATA 
RZOCIŁY OSZCZEPEM DWIE POLKI! 

Tradycy jny lekkoatletyczny mityng, 
rozgrywany na stadionie warszawskie j 
Skry 1 m a j a stał się w roku bieżącym 
wydarzeniem światowym. Po raz bo -
w iem pierwszy w historii lekkoatletyki 
dwie zawodniczki z tego samego kraju, 
podczas jednych zawodów przekroczy-
ły w rzucie oszczepem odległość 60 
metrów. Zawodniczkami tymi były: 
E w a Gryziecka i Daniela Jaworska. O 
ile Daniela Jaworska znana jest szerzej 
sportowym kibicom, gdyż wielokrotnie 
uzyskiwała doskonałe rezultaty, o tyle 
E w a Gryziecka popularność dopiero 
zdobywa. Jest to bowiem zawodniczka 
młoda, która ma wie lką karierę spor-
tową jeszcze przed sobą. 

Podczas mityngu jako pierwsza gra -
nicę 60 metrów przekroczyła E w a G r y -
ziecka. Oszczep wy l ądowa ł w punkcie 
odległym od linii rozbiegu o 62 metry 
i 10 centymetrów. N o w y rekord Polski, 
gorszy od rekordu świata Gorczakowe j 
tylko o 30 centymetrów. Zdop ingowa -
na tym wynikiem Daniela Jaworska 
skoncentrowała się i wyszedł je j r ó w -
nież doskonały rzut — 61,18 m! Nie 
trzeba dodawać, że warszawscy miłoś-
nicy lekkoatletyki zgotowali obu mi -
łym paniom serdeczną owację. Trzeba 
bowiem dodać, że E w a Gryziecka jako 
dziesiąta zawodniczka na świecie prze-
kroczyła w rzucie oszczepem granicę 
60 metrów. 

W rozmowie z dziennikarzami młoda 
zawodniczka stwierdziła, że jest oczy-
wiście bardzo zadowolona z dobrego 
początku sezonu, natomiast jest prze-
konana, że dalsza rywal izac ja z D a -
nielą Jaworską pozwoli na uzyskanie 
jeszcze lepszych wyników. I to w nie -
długim czasie. Ponieważ Jaworska po-
twierdziła te słowa, można wierzyć 
ambitnym dziewczętom w te zapowie-
dzi. War to jeszcze dodać, że Gryziecka 
uważa, iż niedługo rekord świata w 
rzucie oszczepem kobiet wynosić będzie 
ok. 65 metrów. Czyżby Polki liczyły, 
że to właśnie one rzucą tak daleko? 

M i t y n g o b f i t o w a ł w w i e l e i nnyc ł i , d o s k o -
n a ł y c h w y n i k ó w . I t ak L u d w i k a C h e w i ń s k a 
us tanow i ł a r e k o r d P o l s k i w pchn i ę c iu k u -

la —• 17,49, p o d o b n i e j a k E d w a r d Ł ę g o w s k i 
w b i e g u na 10.000 — 28.34,6 m i n . R ó w n i e ż 
w t y m b i egu , w y g r a n y m p r z e z A n g l i k a L a n e 
r e k o r d s w e g o k r a j u u s t a n o w i ł A r e s e ( W ł o -
c h y ) . 

Naj lepsze aktualnie wyniki roku 1971 
w rzucie oszczepem na świecie przed-
stawia ją się następująco: 

E. G r y z i e c k a ( P o l s k a ) 62,10 
D. J a w o r s k a ( P o l s k a ) 61,18 
N . U r b a n c z i ć ( J u g o s ł a w i a ) 60,18 
M. B e c k e r ( R u m u n i a ) 57,14 
P . R i v e r s ( A u s t r a l i a ) 56,92 
M. Sau l i t e ( Z S R R ) 56,04 
Ł . M o ł ł o w a ( B u ł g a r i a ) 53,86 
C. B a j e r ó w n a ( P o l s k a ) 53,78 
A . M a r e e ( R P A ) 53,46 
L . Cho ł odo l i na ( Z S R R ) 53,02 

Dziesięć najlepszych wyn ików w rzu-
cie oszczepem w historii św iatowe j 
lekkoatletyki: 

62,40 J. G o r c z a k o w a ( Z S R R ) 1964 
62,10 E. G r y z i e c k a ( P o l s k a ) 1971 
61,76 P . R i v e r s ( A u s t r a l i a ) 1970 
61,44 D . J a w o r s k a ( P o l s k a ) 1970 
61,38 E. Ozo l i na ( Z S R R ) 1964 
60,60 R . Fuchs ( N R D ) 1970 
60,58 A . R a n k y n e ( W ę g r y ) 1969 
60,55 B. F r i e d r i c h ( U S A ) 1967 
60.54 M. P e n e s z ( R u m u n i a ) 1964 
60,18 N . U r b a n c z i ć ( J u g o s ł a w i a ) 1971 

4:2 (1:1) WYGRALI POLACY 
ZE SZWAJCARAMII 

N a t y d z i e ń p r z e d s p o t k a n i e m z A l b a n i ą 
d r u ż y n a p i ł ka r ska P o l s k i r o z e g r a ł a t o w a -
r z y s k i e spo tkan i e ze S z w a j c a r i ą . O d b y ł o s ię 
o n o na s tad ion i e w L o z a n n i e . G o s p o d a r z e , 
k t ó r z y t y d z i e ń w c z e ś n i e j w y s o k o p o k o n a l i 
M a l t ę , l i c z y l i się ze s w o i m z w y c i ę s t w e m . 
P o l a c y t r a k t u j ą c spo tkan i e j a k o os ta tn i e -
g z a m i n p r z e d m e c z e m e l i m i n a c y j n y m do 
m i s t r z o s t w św ia ta n ie r e z y g n o w a l i b y n a j -
m n i e j w r o l i s t a t y s t ó w i c b c i e l i w t r z e c i m 
s w o i m m e c z u ze S z w a j c a r a m i w y k a z a ć w y ż -
szość . 

N a bo i sku w L o z a n n i e z e s p o ł e m z d e c y d o -
w a n i e l e p s z y m b y ł a P o l s k a , k t ó r a w y g r a ł a 
4 : 2 (1 : 1), c b o ć s t rze l i ła a ż sześć b r a m e k . 
Sędz i a n i e uznał j e d n a k d w ó c h zupe łn i e p ra -
w i d ł o w o u z y s k a n y c h go l i . 

P o c z ą t e k m e c z u u p ł y n ą ł pod z n a k i e m 
p r z e w a g i S z w a j c a r ó w , k t ó r z y w 20 m i n u c i e 
o b j ę l i p r o w a d z e n i e ze s t rza łu napas tn ika g o -
s p o d a r z y K u e n z l i . Już w 33 m i n u c i e So ł -
t y s i k w y r ó w n a ł , a po p r z e r w i e P o l a c y za-
c zę l i o s t r e s t r z e l an i e na b r a m k ę s z w a j c a r -
ską, z d o b y w a j ą c b r a m k i ze s t r z a ł ó w B a n a -
sia (52 m in . ) , D e y n y (74 m in . ) , i L u b a ń s k i e -
g o (75) m in . ) . D r u g i e g o g o l a d la g o s p o d a r z y 
s t r ze l i ł w 78 m i n . K u h n . 

Z Ł T R A N S T O U R S 
Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 

4 9 , avenue de l 'Opéra — P A R I S l l - è m e t e l : 7 4 2 - 4 7 - 3 9 
P r z e d s t a w i c i e l s t w o w L I L L E : 5 3 , rue des A r t s 
M m e Janina Z O W A L t é l : f 5 3 - 1 8 - 6 6 

O R G A N I Z U J E W Y J A Z D Y 

D O 

W S Z Y S T K I C H M I A S T W P O L S C E 

P o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i 

b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O O R S 
• Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
• wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote, 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
• wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie 
Nombreuse", etc... 

• bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

zgłoszenia i zapisy przyjmuje T R A N S T O U R S 
oraz nasi korespondenci terenowi 
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wód, eliksir... bagatela, a doczekać się go nie mogę ! Tak ie „Je -
zioro śmierc i " , toż samo. To są drobiazgi, ale bolące! P r zy jdz i e , 
usiądzie i zaczyna, jak pan widział, żarciki. C zy on k iedy zapy-
tał się mnie, c zy ja go kocham? An i razu! P o prostu śmieszne! 
Na przykład, oświadczając się, pocałował mnie w rękę... i po-
szedł do mamy ! I on to wszystko nazywa miłością i p r zyw ią -
zaniem! Co ja plotę!... A l e co pan sobie o mnie teraz pomyśli?... 
Okropność! 

— Niechże pani się uspokoi! — rzekł z prze jęc iem W ł a d y -
sław. 

Panna Wi ła właśc iwie niepokoju nie objawiała, lecz racze j 
lekkie rozdrażnienie. 

— A przecież... g d y b y m znalazła człowieka!... Ach, już w i -
dzę, że pan mnie rozumie! Panie, jakie to cudowne... on, k lę-
cząc przed nią, całuje skra j j e j sukni... ona, zalsłuchana w j ego 
cichy, namiętny szept... chyl i ku niemu głowę!. . . 

Turkowski spojrzał wystraszony na swo ją towarzyszkę, któ-
ra akcentując wy ra zy , chwiała g łową i muskała z lekka j ego 
twarz rozw ianym włosem. W oczach troiło się puerowi. Czego 
mu ona g ł owę zawraca?! 

Gdy Wi ła umilkła, Władys ław, rozumiejąc potrzebę odezwa-
nia się, w y j ą k a ł nieśmiało: 

— Proszę pani... ja pani eliksiru zrobię!... 
— Tak? Ach!... serdecznie panu dz iękuję ! Jaki pan dobry, 

szlachetny!... Pan mi poda rękę... pan mnie nie opuści... p raw-
da? 

Władys ław na dobre się zmieszał — i, wątp l iwa rzecz, c zyby 
wybrną ł z kłopotu, gdyby nie z jaw ien ie się Posnera. 

— D o b r y wieczór ! Jestem! Zmachałem się okrutnie. W y -
obraźcie sobie, miałem saturację, w izykator i ę na lepkim pla-
strze i infusum digitalis. U Rybk i ew i c zów w Strzałkach cały 
dom chory! ! ! O czymże tak państwo?! 

— O tym, że jest późno! —- zauważyła z imno Wi ła . 
Władys ław zabierał się do wy jśc ia . 
— Ha! Tak ie mo j e szczęście!... Trudno! Wypędzają ! . . . Do-

branoc... p r z y j emnych marzeń!... Do... dobranoc!... 
— Zegnam! Niech pan, panie Turkowski , o nas nie zapo-

mina! 
Młodz i ludzie ucałowali z prze jęc iem rączkę panny W i l i 

i wysz l i na rynek. Tu Posner chwyc i ł Władys ława za ramię. 
— No... gadajc ie ! Podoba się wam? No?... Mówcie! . . . 

(c.d.n.) 
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Rozmowę przerwało z jaw ien ie się. matki z tacą, zastawioną 
szklankami z herbatą, bułkami różnego rodzaju, sucharkami 
i maselniczką. 

Re inowa w milczeniu rozstawiła herbatę, zapraszając gesta-
m i młodych ludzi do jedzenia. Wi ła zaczęła w y p y t y w a ć W ł a -
dysława o Warszawę, snując p lany podróży. Turkowski nie 
zawsze umiał odpowiedz ieć na pytanie, skupiał jednak uwagę i 
jak mógł, in f o rmowa ł Wi lę , która z za jęc iem przyglądała się 
puerowi . Posner usi łował ki lkakrotnie wtrącić się do ro zmowy , 
lecz zbywany lakonicznie przez W i l ę siedział w rogu kanapy, 
gryząc apatycznie rogal ik i pop i ja jąc herbatę. 

— Panie Turkowski ! A jakie r ękawy noszą?... C zy jeszcze 
takie bufiaste?... 

— Rękawy? Rzeczywiście. . . nie w i em ! 
— Jak to? Przec ież pan chyba, mieszkając w Warszawie.. . 
— Doprawdy , nie potra f ię sobie przypomnieć. 
— Jaki pan zabawny! Ja raz spojrzę i od razu mogę panu 

najdokładnie j opisać cały strój!... C zy pan czytał „Bladą hra-
b inę"? 

— O! Turek po całych nocach kopie się w bibule! — pośpie-
szył objaśnić Posner. 

— Przepraszam! N i e pana się py tam — odparła szorstko 
Wi ła . 

— „Blada hrabina"?... Nie, proszę pani. A c z y j e to jest? 
— Zaraz! Panie Stanisławie, c zy j e? N i e w i e pan? Ach, że 

też pan o n iczym nigdy nie w ie ! M a m na końcu języka... Bor -
na! Tak, Borna! 

— Borna! T o pewno takie romansidło... 
— Romansidło! Co też pan mówi ! Śliczna, cudowna rzecz... 

A l b o „ Ta j emn i c e P a r y ż a " ! * Ba, żeby mama wiedziała... ale na 
szczęście nie rozumie! 

Re inowa zauważywszy , że o n ie j mowa, pisnęła s w y m cien-
k im głosikiem: 

— Was sagst du, Wilenchen? **... 
— Nichts! ***... I powiadam panu, t r zy noce spać późnie j nie 

mogłam! Śliczna rzecz! Ja wiem, że to zabroniona książka dla 
panien!... Dostałam ją od Hołockiego... ten od sędziego. Bar-
dzo p r z y j e m n y chłopiec. 

* „ T a j e m n i c e P a r y ż a " — t y t u ł p o p u l a r n e j p o w i e ś c i d r u g o r z ę d n e g o p i -
sarza f r a n c u s k i e g o E u g e n e Sue (1804—1857). 

** W a s s a g s t d u , W i l e n c h e n ? ( n i e m . ) — C o m ó w i s z , w i l u n i u ? 
*** N i c h t s ! ( n i e m . ) — N i c ! 



„Et quand vient le mois de 
mai, le jol i temps d ' a imer " — 
chante Georges Brassens. M a i 
est certainement un mois 
extraord ina i rement propice 
a u x coups de foudre , a u x 
soupirs et à tout ce à quoi le 
l angage soutenu donne le nom 
savamment pud ique d'oaristys. 
Ma i s ce mois est aussi bal isé 
de souvenirs ayant trait à la 
dernière guerre. 

C'est justement autour de 
ces souvenirs - là que tournait 
la conversation chez nous 
d imanche dernier. „C'est au 
mois de mai qu 'en 1940 les 
A l l e m a n d s commencèrent à 
assiéger Dunkerque , vous vous 
souvenez?" — disait mon 
graind-père. „C'est en mai 
1945 que f u t signée l a capitu -
lation généra le sans conditions 
de l 'armée a l l emande " — r a p -
pela mon père. „C'est le 18 
mai 1944 que les soldats P o -
lonais se couvrirent de l a u -
riers en enlevant en Ital ie le 
monastère du mont Cass in " — 
a jouta mon oncle Stanis. 

C o m m e je ne suis rien 
moins qu 'une ancienne com-
battante, je ne prenais pas 
par t à la discussion et me 
contentais d'écouter. A u dé -
but, j 'écoutais d 'une oreil le 
passab lement distraite, mais 
lorsque mon oncle Jean — 
qui, tout comme mon g r a n d -

père, mon père et mon oncle 
Stanis, a fa i t partie de la 
Résistance, — s'est mis à p a r -
ler de Jean Ar thus , Jacques 
Baud ry , P i e r re Benoit, P i e r r e 
Gre lot et Louis Legros , j 'a i 
commencé à p rendre intérêt à 
cet entretien. C a r ce que r a -
contait l 'oncle Jean était 

vraiment extraord ina i rement 
émouvant. Je voudra is narrer 
cette empoignante histoire à 
mon tour. Je crois être à 
m ê m e de la fa ire , cair mon 
oncle m'a documentée sur 
cette question. 

Voici : Jean Ar thus , Jacques 
Baud ry , P i e r re Benoit, P ie r re 
Gre lo t et Lou i s Leg ros étaient 
de jeunes Paris iens. O n les 
appel le „les cinq martyrs du 
lycée B u f f o n " . L e 11 novem-
bre 1940, p lace de l 'Etoile, ils 
participèrent avec plusieurs 
centaines d 'étudiants à la 
commémorat ion — év idem-
ment interdite — de l ' ann i -
versa i re de la défaite a l l e -
mande de 1918. Le s nazis dis-
persèrent cette manifestation 
à coups de matraque , mais les 
cinq amis en provoquèrent 
une autre le 16 avr i l 1942 au 
lycée B u f f o n à la suite de 
l 'arrestation d 'un professeur. 
D e u x d'entre eux, Benoit et 
Legros , durent entrer dans la 
clandestinité; ils continuèrent 
cependant à cinq leur action. 
L e 19 ma i 1942, ils abattirent 
un colonel de la L u f t w a f f e ; 
quelques jours p lus tard, ils 
attaquèrent à la g renade une 
vedette sur laquel le un amira l 
nazi donnait une réception. 
Mais , trahis par un camarade , 
quatre d 'entre eux fu rent a r -
rêtés à la f in du "mois de ju in 

1942; seul, P ie r re Benoit p a r -
vint à s 'échapper et prit le 
maquis. A p r è s plusieurs a t -
taques de véhicules et le sa -
botage d ' un dizaine d 'avions 
ennemis, il f u t arrêté à son 
tour le 22 août. 

Ils furent tous fusi l lés le 8 
févr ie r 1943 sur le champ de 

EN C H A N T A N T 
tir d ' I s sy - l e s -Mou l ineaux . 
Jean A r thus avait d ix -hu i t 
ans, Jacques B a u d r y vingt et 
un ans, P i e r re Benoit d ix -sept 
ans, P i e r re Gre lot v ingt ans, 
Lou i s Leg ros d ix -neu f ans. Ils 
partirent pour la mort en 
chantant, après avoir dit à 
l 'o f f ic ier qui re fe rmai t sur 
eux la porte de la prison: 
„Nous ne regrettons rien que 
de ne pas voir la g rande v ic -
toire de notre pays qui est si 
proche" . 

C'est seulement au l ende -
main du débarquement al l ié 
que leurs dernières lettres, 
celles qu' i ls écrivirent à leurs 
fami l l es que lques heures 
avant l 'exécution, parv inrent 
à leurs destinaires. Il paraît 
que ces lettres ont été lues, 
lors de la première rentrée 
scolaire qui a suivi la L i b é -
ration, à tous les élèves de 
France. Q u e contenaient ces 
missives? Eh bien, écoutez: 

„On va m'arracher cette 
vie que vous m'avez donnée 
et à laquel le j e tenais tant. 
C 'est inf iniment dur pour moi 
et pour vous. J'ai eu la chan -
ce d e savoir, avant de mour i r 
que vous étiez courageux . 
Restez- le , surtout m a petite 
m a m a n que j ' embrasse de tout 
mon pauv r e coeur (...) P apa , 
maman, mes chéris, qui 
m'avez tant aimé! Ad i eu ! Je 

vous étreins bien fort tous 
les trois. Courage ! V ivez . Je 
vous embrasse le p lus ten-
drement pour la vie (...) V i v e 
la F rance ! " (de Jacques 
B a u d r y à sa fami l le ) . 

„Ad ieu , petite maman 
chérie. P a rdonne -mo i tous les 
tracas que j e t'ai faits. J'ai 
lutté pour une vie mei l leure; 
peut être un jour tu me 
comprendras ! 

A d i e u mon v ieux papa. Je 
te remercie d 'avoir été chic 
avec moi. G a r d e un bon sou-
venir de ton fi ls (...) L a vie 
sera belle. Nous partons en 
chantant. Courage ! C e n'est 
pas si terr ib le après six mois 
de pr i son" (de P ie r re Benoit 
à sa famil le ) . 

Ces lettres dont un p rov i -
seur du lycée B u f f o n a dit 
qu' i l p la indrait celui qui 
pourra i t en achever la lec-
ture d 'un oeil sec me font 
penser à K ry s tyna Wi tuska . 
K ry s tyna faisait part ie de la 
Résistance polonaise. El le f u t 
arrêtée à Varsov ie par la 

J A N U S Z C. M A J E W S K I — Gru-
dz iądz . ul. K a r a b i n i e r ó w 31 — 
chc ia łby za poś r edn i c twem , , T P " 
naw ią zać ze swo im i r ów i e śn i kam i 
z am i e s zka ł ym i w e F ranc j i , Be l g i i 
lub Ho land i i . Ma 21 lat i jest stu-
den t em . Zb ie ra znaczk i poc z t owe , 
w i d o k ó w k i . Można do n iego p i -
sać po f rancusku. ang ie lsku i 
po polsku. 

I R E N A N O W A K — Poznań , ul. 
G ł o g o w s k a 183/7 — pragn ie na-
w ią zać ko r e spondenc j ą z k imś z 
F r a n c j i lub Be lg i i . Ma 18 lat, p ra -
c u j e i uc zy się. In t e r esu j e sie 
spor t em i upraw ia szermierką . 

S T A N I S Ł A W M A C H — Sulęcin, 
ul. T . Kośc iuszk i 42/1, w o j . z i e l o t 
noeórsk i e — ma 17 lat i jest ucz-
n i em X k lasy l i c ea lne j . I n t e r e su j e 
s ie w ę d k a r s t w e m , f o t o g r a f i ą , f i l a -

gestapo en octobre 1942 et 
décapitée le 26 ju in 1944 à 
l 'âge de v ingt -quat re ans. Les 
lettres qu 'e l le écrivit en p r i -
son à ses parents et à ses 
proches ont été publ iées par 
les éditions varsoviennes P I W . 
Que lques -unes de ces lettres 
ont été reproduites dans la 
r evue „La Po logne" . J'ai lu 
celles qui ont pa ru dans „La 
Po l ogne " et y ai trouvé cette 
phrase admi rab l e : „Ma i s j e ne 
suis pas devenue ici une 
nationaliste, au contraire: j e 
considère le national isme 
poussé comme une isorte de 
limitation, et j e me sens tou-
jours d ' abord un être humain, 
et ensuite seulement une P o -
lonaise. Et le jour de mon 
exécution, j e pré férera i de 
me dire que j e meurs pour la 
l iberté et la justice plutôt 
que de me dire que je meurs 
pour la Po logne. L a conscien-
ce de mour i r pour des idéaux 
universels me sera beaucoup 
plus agréab le " . 

J 'espère que vous estimerez 
que j 'a i b ien fa it d 'évoquer la 
mémoire dé ces jeunes héros 
qui plaçaient au -dessus de 
toutes les va leurs et de la vie 
e l l e -même l ' amour de leur 
pays et celui de la l iberté. 

Je vous fa is une grosse bise. 
M A R T I N E 

t e l i s tyką , g rą w szachy. Dużo c zy -
ta. zbiera znaczk i pocz towe . 

U R S Z U L A K O B Y L A Ń S K A — 
G l iw i c e , ul. Leska 5/1 •— bardzo 
chc ia łaby ko r e spondować z mło -
d y m i ludźmi z F r a n c j i lub Be l -
g i i . Ma 19 lat i w t y m roku 
z d a j e maturą w l i ceum ogó lno -
ksz ta ł cącym. In t e r esu j e się spra-
w a m i i p r o b l e m a m i młodz i e ży . 
O d p o w i e na k a ż d y list. 

B E R N A R D G O S T O M S K I — 
Cho jn ice , ul . Sambora 8/1, w o j . 
b ydgosk i e — pragn i e z a w r z e ć zna-
j omość przez ko r espondenc ją z 
młodz ieżą f r ancuską . Ma 21 lat. 
I n t e r e su j e sią spor t em, chc ia łby 
w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i , zd j ęc ia 
a k t o r ó w i z e spo łów muzyc znych . 
Zna j ę z y k f rancusk i , ang ie l sk i i 
polski . 
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— K t o Hołocki!... Ten pajac w z ie lonym krawacie?! — w y -
krzyknął z mocą Posner. 

— Uprzedza się pan niepotrzebnie. Owszem, jest bardzo mi -
ł ym chłopcem i uczynnym. K toś m i przyrzek ł „Jez ioro śmierci, 
czyl i cz łowiek ze świata podz i emnego" i dotąd nie przyniósł ! 
Proszę się nie tłumaczyć!... Ale. . . panie Turkowski. . . pan po-
dobno ma dużo książek? G d y b y pan mógł... może coś Borna. 

Władys ław chciał odpowiedzieć, że takich śmieci nie ma, ale 
spo j rzawszy w patrzące na niego z przymi len iem oczka p iękne j 
Wi l i , stropił się i szepnął: 

— Owszem... Jeżel i pani pozwoli. . . nie w iem, czy Borna 
mam... poszukam! 

Re inowa, korzysta jąc z chw i l owe j ciszy, podniosła się leni-
w i e i pisnęła: 

— Guten Abend... Herren!...** 
Władys ł aw zerwa ł się z siedzenia i oglądał się za kapelu-

szem. W i ł a go zatrzymała. 
— Niech pan posiedzi jeszcze... Mama jest znużona... chce 

się położyć. 
W ładys ł aw zawahał się, lecz Posner skinął na niego znaczą-

co, w ięc został. Re inowa podreptała za s za f y sklepowe. 
Za l edw ie młodzi nawiązal i prz;erwaną rozmowę, do drzwi , 

prowadzących ze sklepu na podwórze , ktoś gwa ł town ie zapu-
kał. Posner z e rwa ł się i o tworzy ł . By ł to zadyszany tyran. 

— Proszę pana... recepta ze wsi... pi lna! 
Posner chwyc i ł za czapkę. W ładys ław również chciał w y j ś ć 

razem z nim. 
— Psia służba, co?! — w y k r z y k i w a ł pomocnik, składając po-

całunek na rączce Wi l i . 
— Panie Turkowski ! Przec ież po pana nie przysłal i? — za-

uważyła Wi ła . 
— Tak, lecz późno już... 
— P o jedenastej ! Panie Stanisławie... niech pan idzie, za-

łatwi się szybko i wraca... m y zaczekamy z panem T u r k o w -
skim. 

— Dobra myśl ! — zawołał Posner i w y b i e g ł za tyranem. 
Władys ław stał na środku pokoju z kapeluszem w ręku, za-

skoczony tą nagłą zmianą sytuacj i . Wi ła wyprowadz i ł a go 
z kłopotu. 

* N i c h t s! (n i em. ) — N i c ! 
** G u t e n A b e n d . . . H e r r ° n!... (n i em. ) — Dobranoc panom!. . . 
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— Panie... Władysławie. . . przepraszam, panie Turkowski! . . . 
N iechże pan siada!... Tak! C z y się pan boi? A może panu spra-
w i łam przykrość zatrzymując go?... 

— Skądże znowu! 
— Jak się panu podoba Rawa? 
— Owszem, nie mogę... powiedzieć!. . . 
— Ż e b y ją pan poznał bl iże j , zmieni łby pan zdanie! 
— Bardzo być może! 
Rozmowa "się nie klei ła. Władys ław, pomimo całego wysi łku, 

nie by ł w stanie zdobyć się na poprowadzenie r o zmowy . S ie-
dział wypros towany , z oczyma spuszczonymi, bawiąc się od 
niechcenia papierośnicą. Chwi lami , ukradkiem, podnosił oczy, 
by spojrzeć na Wi lę , g d y jednak ona się doń zwracała... znów 
spuszczał oczy. 

N i stąd, ni zowąd Wi ła zagadnęła półgłosem: 
— Czy pan się już k iedy kochał? 
— Ja, kochać?... N ie , n i gdy jeszcze! — bąknął puer, przy 

c z y m wszystka k r e w trysnęła mu do g ł owy . 
— I dlaczego... c zy panu w ogóle jeszcze się żadna panna nie 

podobała? 
— N i e wiem... lecz tak jakoś! Owszem, ale nie zdarzyło się 

jeszcze!... 
— Ach ! Być kochaną... to musi być bardzo p r z y j e m n e uczu-

cie... Jak pan sądzi?!... 
—- Naturalnie ! — potwierdz i ł uroczyście Władys ław, a chcąc 

zdobyć się na podtrzymanie rozmowy , zauważył : — Pani... 
właśc iwie na j l ep ie j sądzić może! 

— Ja? Cha, cha! Znakomite!.. . Wo lno panu szydzić! — de-
klamowała patetycznie Wi ła . 

— Przecież.. . Posner... to bardzo dobry i porządny... już po-
mocnik!!... 

— Dobry , porządny, zacny... jeże l i panu się podoba! A l e czy 
panu się zdaje, że on mnie kocha? Czy może zrozumieć wyższe 
idee?... O!... to się nie nazywa miłością! On n ie .ma o t ym po ję -
cia!... 

W ładys ław skinął g łową, nie zdając sobie sprawy, dlaczego 
Posner nie ma pojęc ia o miłości. 

Wi ła deklamowała z prze jęc iem: 
— Ach, panie Władys ławie ! Proszę mi wybaczyć szczerość... 

lecz Posner mnie nuży! T o nie miłość prawdz iwa, zdolna do 
poświęceń. Ja go lubię... lubię go... i nic w i ęce j ! Czy on nie po-
win ien odgadywać moich myśli?... Tymczasem, miał pan do-
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Z A S Z C Z Y T N E 
D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W M e r -
c u r e y o d b y ł o się na z a k o ń c z e n i e 
nauk i i p r a k t y k i u r o c z y s t e w r ę -
c z en i e m e d a l i z a w o d o w y c h . W za -
k r es i e p i e k a r s t w a z ł o t y m e d a l m i -
n i s t e r s twa r o z w o j u p r z e m y s ł u o -
t r z y m a ł p . L e o n J a n k o w s k i z 
Sanv i gnes - l e s -M ines , o ra z w za-
k r e s i e n a p r a w y w o z ó w m e c h a n i c z -
n y c h — p. Józe f Ce rda z Sa int -
V a l l i e r . P . H e n r y k S z c z epan i ak z 
P e r r e c y o t r z y m a ł d y p l o m h o n o r o -
w y p i e r w s z e j k l a s y w dz i ed z in i e 
m a l o w a n i a s a m o c h o d ó w . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

D I V I O N . P o u k o ń c z e n i u k u r s ó w 
t e o r e t y c z n y c h i p r a k t y c z n y c h o -
t r z y m a l i os ta tn io d y p l o m y sama-
r y t a ń s k i e : p . B é a t r i c e D o ł ę g a , p . 
H e n r y k G a b r y ś , p. A n n e - M a r i e 
K o z a c z e k , p . M i r e i l l e K r ó l , p . 
Chr i s t i an L a u r e n t o w s k i , p . J ean -
P i e r r e N o w a c k i i p. P a u l e t t e 
B r e n k . 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 
Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł z 

k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł ż e ń -
sk i ch da tk i z ł o ż y ł y na ce l e op i e -
k i s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : B e r n a -
de t t e W a l o m y - G a b r i e l Sc ip i on i w 
St. V a l l i e r ; M a r i e - L o u i s e M i c h a l a k 
— G é r a r d B a u m b a c h , A n n e - M a r i e 
Wo. ian — A n d r é A l e b e r t w San-
v i g n e s - l e s - M i n e s ; E m i l i e n n e P i e -
t r z y k — Claude G u i l e w i c z i R é -
g in e W i l l e m e c — J e a n - F r a n ç o i s 
Ś w i ą t k o w i a k w H e r s i n - C o u p i g n y ; 
P a u l e t t e Bossar t — F ranc i s G r z e -
chn ik , M o n i k a F a b r y c z n a — G e o r -
ges M a r c i n i a k , E l i ane K r ó l — 
J e a n - M a r i e Chop in , M y r i a m P r z y -
b y l s k a — A l a i n L e m a i t r e , N a d i -
ne U r b a n i a k — R y s z a r d K s i ą ż y k , 
M a r t i n e K o l e n c — N o r b e r t W ł o -
d a r c z y k w B r u a y - e n - A r t o i s ; R é -
g i n e K l i m a s — R o l a n d N i k l i k o w -
ski . M a r i e - C l a u d e K o m o r n i c z a k — 
J e a n - M i c h e l P o l e r o w i e z w Autay; 
L u c i e Ska lska — H e n r i F l a m e n t 
w Hu l luch . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W a l n e z e -
b r a n i e l o k a l n y c h po l sk i ch s t o w a -
r z y s z e ń w y b r a ł o u s t ę p u j ą c e g o p r e -
zesa p. S t e f a n a S y p n i e w s k i e g o na 
prezesa h o n o r o w e g o , w y r a ż a j ą c 
t y m s a m y m uznan i e za j e g o z a -
s ług i , p on i e s i one w c iągu os ta t -
n i ch s i e d m i u l a tach p r e z e s o w a -
nia. N o w y m p r e z e s e m zosta ł p . 
S t e f a n W i a t r o w s k i , zas tępcą p r e -
zesa — p. B r u n o Z a r e m b a , s e k r e -
t a r z e m — p. M a r i e - T h é r è s e M a -
ł e cka , zas tępcą s ek r e t a r za — p. 
S t e f a n Z u k o w i a k , s k a r b n i k i e m — 
p. H e n r y k N i e r u c h a l s k i , a zas tęp -
ca ska rbn ika — p. Chr i s t ine Ja -
s iak. 

B O I S - d u - V E R N E . T u t e j s z a „ k l a -
sa w o j s k o w a 60" w y b r a ł a na r o k 
b i e ż ą c y prezesa p. Jana W i ś n i e w -
sk i ego , na zas t ępcę s ek r e t a r za p . 
G e o r g e s C e g l i ń s k i e g o , a zas tępcą 
s k a r b n i k a — p. G e o r g e s G r u d n i a . 

N O E U X - l e s - M I N E S . W sk ład n o -
w e g o z a r ządu s t o w a r z y s z e n i a b. 
k o m b a t a n t ó w w s z e d ł p. p i e k a r s k i . 

B E T H U N E . P . Jan S n i a t e c k i z o -
stał w y b r a n y na assesora do no -
w e g o z a r z ą d u B i l a r d - C l u b B é t h u -
nois. 

Y U T Z . W i c e p r e z e s e m , , P i g e o n -
C lub de la M o s e l l e " zosta ł w y -
b r a n y p. Ł o ź n i e w s k i . 

S P O T K A N I A 
T O W A R Z Y S K I E 

C I R Y - l e - N O B L E . P . M i e l c z a r e k 
z L e Creuso t w y g r a ł k o n k u r s p e -
tank i , z o r g a n i z o w a n y p r z e z k o m i -
t e t u r o c z y s t o ś c i o w y w R o z e l a y . W 
p ó ł f i n a l e o d p a d l i p. W r o n a i p . 

. S w o b o d a . K o n k u r s u z u p e ł n i a j ą c y 
w y g r a ł p. W a l o m y z M o n c e a u -
l e s -M ines . 

L E N S . M i e j s c o w y k l u b m i ł oś -
n i k ó w b i l a r d u „ A v e n i r B i l l a r d -
C l u b " z o r g a n i z o w a ł os ta tn io t u r -
n i e j m i ę d z y s t o w a r z y s z e n i o w y . 
M i e j s c e p i e r w s z e w t y m t u r n i e j u 
z a j ą ł m. in . p . K n a p i k , u z y s k u j ą c 
46 pkt . w c iągu j e d n e j ser i i , 12 
p. K o p a c z y k i 13 p. R y b a k . 

L I E V I N . W k o n k u r s i e s t r ze lan ia 
z łuku s t o w a r z y s z e n i a „ L e s A r -
che rs L i é v i n o i s " p . S tan i s ł aw 
M a d e j z a j ą ł c z w a r t e m i e j s c e . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . T u r n i e j 
w i o s e n n y pe tank i , z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z „ C l u b des Bons A m i s " , w y -
g r a ł p. U r b a ń c z y k . Da lsze m i e j -
sca z a j ę l i : p. F r a n e k , p. P a s e k , 
p . D o m i n i a k , p. R a k o n i e w s k i , p . 
B a n b u ł a , p. D e m b o w s k i i p. P a -
n e k . 

L E C R E U S O T . W st r ze lan iu t o -
w a r z y s k i m m i e j s c o w e g o s t o w a r z y -
szenia „ S o c i é t é de T i r du C r e u -
s o t " p . Ł e b k o w s k a za j ę ł a d r u g i e 
m i e i s c e . 

DZIEŃ DAWCÓW KRWI 
W WATTRELOS (Hord) 

J a k j u ż d o n o s i l i ś m y , A s - ! 
s o c i a t i o n A m i c a l e d e s D o n - < 
n e u r s d e S a n g B e n e v o l e s w ( 
W a t t r e l o s ( N o r d ) i z o r g a n i z o w a - ' 
ło w d n i u 22 m a j a b r . s p o t k a -
n i e p o d n a z w ą „ J o u r n é e I n -
t e r n a t i o n a l e d u S a n g " . W z i ę l i ! 
w n i m u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l e < 
C z e r w o n e g o K r z y ż a z r ó ż n y c h < 
k r a j ó w e u r o p e j s k i c h , w t y m J 
p o r a z p i e r w s z y z P o l s k i , c h o ć ( 
a k c j a t a . zna l a z ł a r ó w n i e ż e c h o < 
w i innych k r a j a c h , m . i n . w y - ' 
r a z y u z n a n i a i z a c h ę t y n a p ł y -
n ę ł y t e ż z Z S R R . 

O r g a n i z a t o r z y z W a t t r e l o s i 
k o m u n i k u j ą , że z P o l s k i p r z y - i 
b y ł a t r z y o s o b o w a d e l e g a c j a z ! 
d r E u g e n i u s z e m K a j z e r e m n a , 
c z e l e z w a r s z a w s k i e g o P C K \ 
o r a z B a r b a r a Z a j e w s k a 
A n d r z e j M y ś l i s k i , a n i e j a k i 
p o p r z e d n i o p o d a n o — d r B e e r ( 
i W . W ł o d a r s k a . 

J a k i b y ł p r z e b i e g „ J o u r n é e < 
I n t e r n a t i o n a l e " w W a t t r e l o s ! 
d o w i e m y s i ę w j e d n y m iz n a -
s t ę p n y c h n u m e r ó w „ T y g o d n i -
k a P o l s k i e g o " . 

B . D Q W 0 J N A - B I E N A I M E 

TŁJJMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

2 3 , q u a i d e l a T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N O D E o n 41 -1 Î 
M E T R O P O N T - M A R I E 

W N O W Y C H 
Z A R Z Ą D A C H 
MIEJSKICH 

L O O S - e n - G O H E L L E . R a d n y 1 

m i e j s k i p . L e o n P a c h u r k a zosta ł 
w y b r a n y na c z ł onka k o m i s j i spo -
ł e c z n e j o ra z de l e ga ta do b iura 
r e g i o n a l n e g o A i d e Soc ia l e . 

M O L I N G H E M . W n o w y m za r zą -
dz i e m i e j s k i m p. L u d w i k P o b e r e z -
n ik zos ta ł s t a ł y m c z ł o n k i e m k o -
m i s j i p o d a t k ó w b e z p o ś r e d n i c h , r o -
bó t p u b l i c z n y c h , f i n a n s o w e j o r a z 
d e l e g a t e m do i z b y r z e m i e ś l n i c z e j . 

W I N G L E S . N o w o w y b rana rada 
m i e j s k a o d d e l e g o w a ł a na c z ł onka 
k o m i s j i f i n a n s o w e j i k o m i s j i o -
p i ek i s p o ł e c z n e j p. E d w a r d a G a r -
d e c k i e g o , k o m i s j i r o b ó t p u b l i c z -
n y c h o ra z k o m i s j i s z k o l n e j i m ł o -
d z i e ż o w e j — p. F r anc i s zka M r o c z -
k o w s k i e g o , zaś na d e l e g a t ó w k o -
m i s j i u r o c z y s t o ś c i o w e j — p. E. 
G a r d e c k i e g o i p . F . M r o c z k o w s k i e -
go . 

\ 

P o d c z a s s p o t k a n i a c z ł o n k ó w z e s p o ł u „ M A Z U R Y " . O d l e w e j : J a n D o l a t a , H e n r i P e r d e k ( w o k u l a -
r a c h ) , k o n s u l g e n e r a l n y E d m u n d Szo t t , p . S z c z e p a ń s k i — m u z y k z e s p o ł u , T e r e s a S u s z k o , L u -
c i e n G l i s z c z e ń s k i , J a n S u s z k o , K r y s t y n a K o n o p a , J a n D o l e g a ł a , K r y s t y n a M i c h a ł e k i A . M i c h a ł e k 

ZESPÓL „MAZURY" 
w SAINT-ETIENNE 

ZAPRASZA MŁODYCH 
Z e s p ó ł „ M A Z U R Y " w S a i n t -

E t i e n n e p r z e ż y w a o s t a t n i o 
d o ś ć t r u d n y o k r e s . N i e w i e l e 
p a r o b e c n i e t a ń c z y , n o i p o z a 
p. S z c z e p a ń s k i m — m u z y -
k i e m , w i e r n y m z e s p o ł o w i o d 
c h w i l i j e g o p o w s t a n i a , m a 
t r u d n o ś c i z w ł a s n ą k a p e l ą . 
T o t e ż o s t a t n i e s p o t k a n i e z e -
s p o ł u , w k t ó r y m w z i ą ł u d z i a ł 
r ó w n i e ż k o n s u l g e n e r a l n y 
P R L w L y o n i e p . E d m u n d 
Szo t t , b y ł o n a c z a s i e . T r z e b a 
b o w i e m coś z r o b i ć , ż e b y „ M A -
Z U R Y " b y ł y l i c z n i e j s z e i o ż y -
w i ł y s w ą d z i a ł a l n o ś ć . 

O d p o s t a w i e n i a t e g o p r o b l e -
m u w o b e c c z ł o n k ó w z e s p o ł u 
r o z p o c z ą ł s w o j e z a g a j e n i e k i e -
r o w n i k „ M A Z U R Ó W " p . H e n r i 
P e r d e k , m ó w i ą c z t r o s k ą r ó w -
n i e ż o t y m , ż e z e s p ó ł m a s z a n -
s ę w y s t ą p i e n i a w k a r n a w a l e 

k w i a t o w y m w S a i n t - E t i e n n e , 
a l e t r z e b a w y s t ą p i ć w t e d y z 
w ł a s n ą k a p e l ą . A m o ż e t y l k o 
z a d o w o l i ć s i ę u d z i a ł e m w d e -
f i l a d z i e k w i a t o w e j ? N a w o z i e 
b y ł b y w t e d y n a p i s „ M A Z U -
R Y " c o b y ł o b y d o b r ą r e k l a m ą 
d l a z e s p o ł u . S z k o d a n i e w y k o -
r z y s t a ć t a k i e j o k a z j i . C o m o ż -
n a z r o b i ć w o b e c n e j s y t u a c j i ? 
P o z a b r a k i e m k a p e l i i t a n c e -
r z y z a m a ł o w t e j c h w i l i . J a -
n e k D o l e g a ł a p r a c u j e o b e c n i e 
w d e p a r t a m e n c i e A l l i e r i c o 
p r a i w d a s p e c j a l n i e p r z y j e c h a ł 
n a t o s p o t k a n i e z e s p o ł u , a l e 
n i e p ę d z i e m ó g ł w n i m j u ż 
w y s t ę p o w a ć . J e d e n k o l e g a b ę -
d z i e m i a ł o p e r a c j ę k o l a n a — 
w i ę c też p r z e z p e w i e n c z a s n i e 
b ę d z i e m ó g ł t a ń c z y ć , i n n y s i ę 
o ż e n i ł i w y s t ą p i ł z z e s p o ł u , 
j e s z c z e k t o ś i n n y z p o w o d u 

W P Ł A T Y N A O D B U D O W E Z A M K U K R Ó L E W S K I E G O 
Z a p o ś r e d n i c t w e m B a n k u 

P K O w P a r y ż u p r z e k a z a n o 
d o W a r s z a w y z e b r a n e p r z e z 
p . R a b e n d ę z M o n t l u ę o n w p ł a -
ty n a o d b u d o w ę Z a m k u K r ó -
l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . O t o 
l i s t a o f i a r o d a w c ó w : 

/Józef R a b e n d a — 15 f r . ; 
A g n i e s z k a B r d y s — 10 f r . ; 
T a d e u s i z D o l e c k i — 10 f r . ; 
C h a b e r — 5 f r ; K a ł u c k i — 
15 f r . ; A r k a d y R a b e n d a — 
10 f r ; M a r i a M i k a — 10 f r . ; 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I B E R C O U R T : N a t h a l i e K r ó l , F r a n c i s z e k W i e r z -
b ińsk i . A U C H E L : C e c y l i a B a r a n o w s k a . M A R L E S -
l e s - M I N E S : S t e f a n O z y p . H E R S I N - C O U P I G N Y : K a -
r inę C a u m o n t , c ó r k a J e a n - P i e r r e i K r y s t y n y z d o -
m u N o w a k . B R U A Y - e n - A R T O I S : F r y d e r y k Os ińsk i 
(Ha i l l i c ou r t ) . M O L I N G H E M : V a l e r i e - C a t h y P o b e -
r e ź n i k . H E T T A N G E - G R A N D E : K a r i n ę B i a ł k o w s k a . 
L I E V I N : Ca ro l e K a c z o r . L E N S : I n g r i d Z i e l i ń s k a . 
N O U X - l e s - M I N E S : Sand r in e D e r o , c ó r k a R o l a n d a 
i M i c h a l i n y z d o m u Ś ląska . A V I O N . A l e x a n d e r B u -
k o w s k i . Y U T Z : F i l i p K r a w c z y k . L A L L A I N G : B é a -
t r i ce Z i e l i ń ska . S T . V A L L I E R : E s t e l l e - J e a n n e - M a -
r i e M y s z k a , P h i l i p p e - S t a n i s ł a w Ciukas , A l e x a n d r e 
K ę d z i a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy ż najmłodszych: 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S T . V A L L I E R : B e rnade t te - A n n e - M a r i e W a l l o m y 
i G a b r i e l Sc ip i on i . L A L L A I N G : M a r i e - J o s é Wi lL ia t -
te i B o l e s ł a w C ies ie l sk i . L I E V I N : S y l v i a n e W a c h o -
w i a k i B e r n a r d C a r p e n t i e r , R e g i n a M a z u r ó w i 
H e n r y k K r y j , C l aud ine Sta w u j e k i J e a n - C l a u d e 
T u r pan, Jose t t e D u r c z e w s k a i B e r n a r d P a r e n t . 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : M a r i e - L o u i s e M i c h a l a k 
i G é r a r d B a u m b a c h , A n n e - M a r i e W o j a n i A n d r é 
A l a b e r t , M a r t i n e P a w ę s k a i J e a n - M a r c G e r m a i n . 
P E C Q U E N C O U R T : Chr i s t i ane Jagudz ińska i Jean -

C l aud e C h a v a l l e . D O U A I : Y a s m i n e F e k r a c h e i 
F r a n c i s O l s z e w s k i . A U C H E L : M a r i e - C h r i s t i n e W a r -
c z y g ł o w a i G e o r g e s A n d r z e j e w s k i . N O Y E L L E S -
s o u s - L E N S : M a r i e - M a d e l e i n e R o b a k o w s k a i P a t r i c k 
B o u l o g n e , A n n e - M a r i e N o w a k i W i l i a m R o b a k o w -
ski. L I B E R C O U R T : N i c o l e U r b a n i a k i J ean L u -
żeńsk i , L u c i e O l e j n i c z a k i S t e f a n M a c i e j a s z , L i -
l i ane M a c i e j e w s k a i R o l a n d M a r é c h a l . A U C H Y : 
A n n i e F r e v i l l e i D a n i e l M a ł e c k i . B E T H U N E : Su-
zanne V a l l o i s i L e o n K ę d z i a . M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : M o n i k a N o w a k i A l a i n L e t o q u a r t . 
A U B Y : M a r i e - C l a u d e K o m o r n i c z a k i J e a n - M i c h e l 
P o l e r o w i c z . S O M A I N : L u c i e K l i w c z y k i P a t r i c k 
H u g u e t , M a r i e - P a u l e M a g i n o t i G i l b e r t N o w a c z y k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , że o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 

L I B E R C O U R T : E m i l i a D a w i d z i a k z d o m u K o s i ń -
ska, lat 74, Z o f i a M a c i e j e w s k a z d o m u K l e p a r s k a , 
lat 61. N O V E I I . E S - s o u s - I . E N S : Ma r i a P a z g r a t z d o -
m u K o n i e c z y ń s k a , lat 75, M a r i a J a n k o w s k a z d o -
m u B i e g a l s k a , lat 78. J ó z e f a B o c ł i a z z d o m u P r z y -
w a l a . lat 96. S A N V I G N E S - l e a - M I N E S : M i cha ł p l e -
t r y g a , lat 85. H A I L L I C O U R T : Ma r i a W r z o s e k z d o -
m u M o s t o w s k a . L E N S : Z y g m u n t T u r o w s k i , lat 51. 
S T . V A L L I E R : S t e f a n i a K u l i k z d o m u K o n i e c z n y , 
lat 65. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

p o w i ę k s z e n i a r o d z i n y p o r z u -
c i ł zespó ł . . . 

P o d y s k u s j i p o s t a n o w i o n o 
z w r ó c i ć s i ę d o i n n e g o p o l -
s k i e g o z e s p o ł u i e w e n t u a l -
n i e w s p ó l n i e w y s t ą p i ć p o d c z a s 
k a r n a w a ł u ' k w i a t o w e g o —-
s z k o d a b o w i e m , ż e b y p o l s k i 
z e s p ó ł f o l k l o r y s t y c z n y n i e b y ł 
rua n i m r e p r e z e n t o w a n y . A p o -
z a t y m p o s t a n o w i o n o p r z e d e 
w s z y s t k i m r o z g l ą d n ą ć s i ę 
w ś r ó d z n a j o m y c h i k o l e g ó w i 
p r z y c i ą g n ą ć i c h d o z e s p o ł u , b y 
s t a ł s i ę o n l i c z n i e j s z y . P o r a z 
p i e r w s z y też p o p r z e z p r a s ę p o -
s t a n o w i o n o o g ł o s i ć , ż e c h ę t -
n y c h d o p o l s k i e g o t a ń c a l u d o -
w e g o c z y p o l s k i e j k a p e l i z a -
p r a s z a d o s i e b i e z e s p ó ł „ M A -
Z U R Y " . 

A w i ę c i m y p r z k a z i u j e m y 
p r o ś b ę „ M A Z U R Ó W " n a s z y m 
m ł o d y m C z y t e l n i k o m z Sa l in t -
E t i e n n e i o k o l i c y , b y w s t ą p i l i 
d o z e s p o ł u i s k o n t a k t o w a l i 
s i ę z j e g o k i e r o w n i k i e m M . 
H e n r i P e r d e k — 1 'Aml i ca l e 
L a ï q u e d e C ô t e C h a u d e , r u e 
A n d r é Chemiier, 4 2 - S a i n t -
E t i e n n e . 

J a n N o w a c z e k — 5 f r . ; F r a n -
c i s z k a B a r g o g n e - R a b e n d a — 
1 0 f r . ; M i c h a ł D u k a c z e w s k i — 
20 f r ; J a n K o w a l c z y k — 10 f r . ; 
J u l i a n W i l t e k — 3 f r . ; 
J a n W a n i s z e w s k i — 10 f r . ; 
J ó z e f M a c i ą ż e k —• 5 f r . ; A n -
t o n i n a N i e w i a d o m a — 10 f r . ; 
W ł a d y s ł a w R a b e n d a •— 20 f r . ; 
W ł a d y s ł a w K a s p r z y k — 5 f r . ; 
F r a n c i s z e k C a j k a — 15 f r . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e 
d z i ę k u j e m y . 

W J M I A N A C H Ó R Ó W 
S T U D E N C K I C H 

Pomiędzy dwoma 
znanymi chórami 
studenckimi: Choeur 
National Univers i -
taire a chórem Szko-
ł y G ł ówne j Gospo-
darstwa Wie j sk i ego 
w Warszawie zrea l i -
aowana została w y -
miana. W ramach 
j e j francuski chór u-
niwersytecki odw ie -
dził w zesz łym ro -
ku Polskę, a ostat-
nio chór studentów 
S G G W przy jecha ł do 
Franc j i odbywa jąc 
trasę: Wit te lshe im, 
St. P i e r re de Chalon, 
St. Mało, Rouen, A u -
bervi l l iers, Mulhouse. 
Zespół polski wys t ę -
pował z koncertem 
w każdym z tych 
miast. N a zakończe-
nie udanego tournée 
po Franc j i studenci z 
Warszawy spędzil i 
ki lka dni w P a r y ż u 
i zwiedzal i miasto. 
Pożegna lny wieczór 
odbył się w Ambasa-
dzie PRL., gdzie spot-
kal i się studenci obu 
zespołów: Choeur 
National Univers i -
taire i Chór Szko ły 
G ł ówne j Gospodar-
stwa Wie jsk iego . 



: TV D U 23 A U 29 MAI 
P R E M I E R E C H A I N E 

K r z y ż ó w k a z p r z y s ł o w i e m 
P O Z I O M O : 1) p o d w y ż s z e n i e d l a 

a r t y s t ó w , e s t r a d a , 4) i m i t a c j a p i -
s t o l e tu , 8) z n a n a p o l s k a ś p i e w a c z -
ka , na i m i e m a I r e n a , 9) p i ę ś -
c i a r z , 10) o k r u t n i k , t y r a n , z b ó j , 
11) k o p y t a k r o w y , 12) z b i e r a c z 
d a w n y c h m o n e t o w a r t o ś c i z a b y t -
k o w e j , 15) u r z ą d z e n i e d o z a t r z y -
m y w a n i a s a m o c h o d u , 16) p o m a d k a 
d o m a l o w a n i a w a r g , 20) r o z p r a -
w i e n i e s ię , o d p ł a c e n i e za k r z y w -
d y , 24) b i a ł a w e c h m u r y , 25) s to 
c m , 26) z b i t y k ł ą b w ł o s ó w na g ł o -
w i e , 27) c i ą g n i e w i l k a d o l asu , 
28) p o p y c h a d ł o , k o p c i u s z e k , 29) 
c i ę ż k a z a s ł o n a , p o r t i e r a . 

P I O N O W O : 1) z a s t r a s z e n i e , 2) 
g ł ę b o k a g l i n i a n a m i s a , m a k u t r a , 
3) r o z m y ś l a n i e o r z e c z a c h p r z y -
j e m n y c h a l e n i e r e a l n y c h , r o j e n i e , 
4) r o z ł a m m i ę d z y K o ś c i o ł e m r z y m -
s k i m a w s c h o d n i m w X w i e k u , 5) 
l i s t n i e z n a n e g o a u t o r a , 6) k a j e t , 
7) m i e s z k a n i e d la d r o b i u , 13) so -
l o w a p i e ś ń o p e r o w a , 14) k o n o p i e 
i n d y j s k i e , 17) r e z e r w u a r , 18) s z e -

r e g p o k o j ó w p o ł ą c z o n y c h ze sobą 
p r z e j ś c i e m , 19) p i e r w s z a s t o l i c a 
p a ń s t w a p o l s k i e g o , 20) p o d z i e m n y 
k o r y t a r z , w y d r ą ż e n i e , 21) r o z d w o -
j e n i e , p o d z i a ł w s k u t e k r ó ż n i c y p o -
g l ą d ó w , 22) ś w i a t o w e j s ł a w y t e -
no r w ł o s k i , na i m i ę m i a ł E n r i c o , 
23) d a c h p ó ł k u l i s t y . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y w y p i -
sane w n a s t ę p u j ą c e j k o l e j n o ś c i : 
A—3 , A — 2 , A — 6 , C—10, C—14, D—6, 
A—15, K — 2 , D—7, F—9, E—6, D—1, 
E—13, I—4, P—2, G 4, HE—15, K — 9 , 
A—8 , N—1, E—1, E—8, F—14, P—1, 
B—8, H—6, I—10, M—8, H—10, O—5, 
P—6, M—5, F—7, O—8. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i od d a t y u k a z a n i a 
s i e n u m e r u z d o p i s k i e m na k o -
p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e -
ś la b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R o z w i ą z a n i e z a d a ń z n r 18 

P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) f a c h , 3) o -
k u p , 7) w y ł o m , 8) w a r , 9) 
r ó d , 10) o k ł a d , 11) t r u b a -
dur , 15) o c h ł a p y , 18) o d w e t , 
19) t e m a t , 20) e l i k s i r , 21) 
p o k ł a d , 22) o s k o m a . 

P I O N O W O : 1) f a w o r y t , 2) 
c h ł ó d , 4) k a w a ł , 5) p a r a d a , 
6) a m b o n a , 12) u r y w e k , 13) 
u r w i s k o , 14) s t e r t a , 15) o -
s tęp , 16) h a m a k , 17) a s t m a , 
18) o w i e s . 

L O G O G R Y F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

C O G Ł O W A , T O R O Z U M . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) k r u c z e k , 2) k i n o m a n , 3) 
k o n g r e s , 4) k i e ł b i e , 5) k o -
l o r y t , 6) k o r w e t a , 7) k o l a -
c j a , 8) k a n t y n a , 9) k o r o -
w ó d , 10) k w a r t a ł , 11) k o r o -
z j a , 12) k o s z m a r , 13) k o l u m -
na , 14) k a r m n i k . 

STRATY W Y C H O D Ź S T W A POLSKIEGO 
Podajemy kolejną listę zmarłych na Wychodźstwie w róż-

nych krajach, działaczy emigracyjnych i byłych żołnierzy I 
i I I wojny światowej. 

K a z i m i e r z B O G U S Ł A W S K I , l a t 
69, m a j o r w o j s k p o l s k i c h , u c z e s t -
n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , 
z m a r ł w L o n d y n i e 29 k w i e t n i a . 

A n t o n i C E N D R O W S K I , l a t 78, 
s i e r ż a n t , u c z e s t n i k k a m p a n i i w ł o -
s k i e j , z m a r ł w d n i u 4 k w i e t n i a w 
D e v i z e s . 

P a w e ł C H E Ł M O W S K I , l a t 62, 
s t a r s z y s i e r ż a n t m e c h a n i k P o l -
s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h w W i e l -
k i e j B r y t a n i i , z m a r ł z k o ń c e m 
m a r c a w S l o u g h ( W . B r y t a n i a ) . 

W ł o d z i m i e r z C H O M Y S Z Y N I E C , 
b y ł y w y k ł a d o w c a s z k ó ł W o j s k a 
P o l s k i e g o w e W ł o s z e c h , a p ó ź n i e j 
w A n g l i i , m . i n . p o l s k i e j s z k o ł y 
t e c h n i c z n e j w L i l f o r d , z m a r ł w 
s z p i t a l u w W o c e s t e r ( W . B r y t a -
n i a ) 14 m a r c a . 

L e o n a r d C Z A J K O W S K I , l a t 56, 
u c z e s t n i k w a l k o M o n t e Cass ino , 
p o w o j n i e d z i a ł a c z p o l s k i c h o r g a -
n i z a c j i k a t o l i c k i c h w A n g l i i , 
z m a r ł w B r a d f o r d 16 m a r c a . 

W i n c e n t y D A N I E C , l a t 64, b . 
ż o ł n i e r z B r y g a d y K a r p a c k i e j , u -
c z e s t n i k w i e l u b i t e w , z m a r ł w 
L o n d y n i e 11 k w i e t n i a . 

J a n J ó z e f G R A Y , l a t 76, Ś l ą -
z a k z R a c i b o r z a na O p o l s z c z y ź n i e , 
m a j o r - p i l o t i o f i c e r t e c h n i c z n y 
P o l s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h na w y -
c h o d ź s t w i e , k a w a l e r w i e l u o d z n a -
c z e ń p o l s k i c h i o b c y c h , m . in . 
F r a n c u s k i e j L e g i i H o n o r o w e j , 
z m a r ł 22 k w i e t n i a w L o n d y n i e . 

K a z i m i e r z J A R E M S K I , o f i c e r 
a r t y l e r i i z 2 K o r p u s u , z m a r ł 21 
k w i e t n i a tor. w s z p i t a l u p o l s k i m 
d l a o f i a r I I w o j n y w P e n l e y n i e -
d a l e k o L o n d y n u . 

F r a n c i s z e k J A S I Ń S K I , l a t 72, b . 
d ł u g o l e t n i - p r e z e s Z w i ą z k u K u p -
c ó w i R z e m i e ś l n i k ó w P o l s k i c h w e 
F r a n c j i , d z i a ł a c z w i e l u o r g a n i z a -
c j i m . in . S o k o ł a , z m a r ł 18 I I I 
w M ć r i c o u r t - C o r o n s . 

Józef L e o n K A R U S , ur . w 1911 
w C h y r o w i e , m g r f i l . U n i w e r s y -
t e t u Jag i e l l ońsk iego , p e d a g o g , 

- nauczyc ie l G i m n a z j u m w C h y r o -
w i e . G i m n a z j u m K u p i e c k i e g o w 
G l a s g o w , a ostatnio R h o d e s w a y 
G r a m m a r S c h o o l w B r a n d o r d 
( S zkoc j a ) , z m a r ł w t y m mieśc ie 
w po ł . lu tego . 

T a d e u s z K I E R S N O W S K I , l a t 75, 
z N o w o g r o d c z y z n y , b . w i c e d z i e -
k a n R a d y A d w o k a c k i e j w W i l n i e , 
p o d c z a s w o j n y c z ł o n e k e m i g r a -
c y j n e j R a d y N a r o d o w e j , d z i a ł a c z 
e m i g r a c y j n y , z m a r ł w L o n d y n i e 
5 k w i e t n i a . 

B e n e d y k t K R A W I E C , l a t 69, p o -
w s t a n i e c ś l ąsk i , ż o ł n i e r z A K , o r -
g a n i z a t o r H a r c e r s t w a P o l s k i e g o w 
C h a r b i n i e , z m a r ł w W a r s z a w i e . 

Z y g m u n t K R Ó L z L i l l e , p o c h o -
d z ą c y z N o w e g o S ą c z a , p r a c o w -
n i k b a n k o w y , b y ł y u c z e s t n i k 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , ż o ł n i e r z 2 
D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e s z y c h w 
w a l k a c h o F r a n c j ę , i n t e r n o w a n y 
n a s t ę p n i e w S z w a j c a r i i , z m a r ł 22 
m a r c a w L i l l e . 

A d a m O S T R O M E C K I , u r . w 
1912, i n ż y n i e r , ż o ł n i e r z 1 p u ł k u 
p a n c e r n e g o w I D y w i z j i P a n c e r -
n e j , z g i n ą ł t r a g i c z n i e w M o n t e -
v i d e o ( U r u g w a j ) . 

F r a n c i s z e k P I C H L A , z a s ł u ż o n y 
d z i a ł a c z p o l o n i j n y w U S A , w e t e -
r a n p o l o n i j n e g o d z i e n n i k a r s t w a , 
j u ż na e m e r y t u r z e , b . r e d a k t o r 
„ N o w i n P o l s k i c h " i „ K u r i e r a " 
o r a z k o r e s p o n d e n t „ D z i e n n i k a 
Z w i ą z k o w e g o " , z m a r ł w D o m u 
W e t e r a n ó w w M i l w a u k e e , W i s c . 

M i e c z y s ł a w P I W A K O W S K I , l a t 
51. u r . na P o d o l u , p p o r . , u c z e s t -
n i k I I w o j n y ś w i a t o w e j , m . in . 
w k a m p a n i i w ł o s k i e j , n a w y c h o d ź -
s t w i e w A n g l i i d z i a ł a c z p o l s k i c h 
o r g a n i z a c j i k o ś c i e l n y c h , z m a r ł 3 
m a r c a w L o n d y n i e . 

K a r o l M A R E S Z , g ó r n i k , to. p o d -
o f i c e r W o j s k a P o l s k i e g o , u c z e s t -
n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j i w ł o s -
k i e j . d o w ó d c a p l u t o n u p o d M o n t e 
Cass ino , B o l o n i ą , A n c o n ą i L o r e t -
t o . z m a r ł 1 I I I w L o o s - e n - G o h e l l e . 

Z d z i s ł a w P R Z Y J A Ł K O W S K I , 
g e n . b r y g a d y , u c z e s t n i k d w ó c h 
w o j e n ś w i a t o w y c h , z m a r ł 12 k w i e t -
n i a w S z t o k h o l m i e . 

A n t o n i P A D E R E W S K I , l a t 69, 
c h o r ą ż y , l o t n i k , c z ł o n e k P o l s k i c h 
S i ł Z b r o j n y c h w W i e l k i e j B r y -
t a n i i . z m a r ł 4 m a r c a w S t e n h a u — 
s e m u i r ( S z k o c j a ) . 

L e o n R U D N I C K I , l a t 68, z W i l -
n a , j e d e n z w y b i t n y c h p o l s k i c h 

f a r m e r ó w w S t e v e n s P o i n t , W i s c . 
( U S A ) , d z i a ł a c z p o l o n i j n y , z m a r ł 
w c zas i e p o d r ó ż y . 

J a n S T A C H O W I C Z , p o r u c z n i k , 
u c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j i 
w ł o s k i e j , z m a r ł w s z p i t a l u w K r a -
k o w i e w o s t a t n i m d n i u ub . r o k u , 
p o c h o w a n y z o s t a ł w r o d z i n n e j 
B o c h n i . 

W ł a d y s ł a w Ś W I E Ś , l a t 56, c z ł o -
n e k Z a k o n u P a l l o t y n ó w , b y ł y 
w i e z i e ń o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h 
w O ś w i ę c i m i u i D a c h a u , z m a r ł 
15 I I I - w O s n y . 

I z y d o r S Z U S Z K O , l a t 73, z W o ł -
k o w y s k a , b . s ę d z i a , ż o ł n i e r z 1 D y -
w i z j i G r e n a d i e r ó w w e F r a n c j i , j e -
n i e c n i e m i e c k i , z a k o ń c z y ł ż y c i e 
w L o n d y n i e 7 k w i e t n i a . 

Z o f i a Ż Y L I Ń S K A z R z e w u s k i c h , 
l a t 89. z W o l i S ł a w i ń s k i e j , b y ł y 
ż o ł n i e r z A K , z m a r ł a w L o n d y n i e 
6 k w i e t n i a . 

1 TELE-MIDI — 13,00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n du 
1 p r o g r a m m e „ , , v 
1 M I D I C H E Z N O U S — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
> V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
1 P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
i A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f le d i m a n c h e ) 
' R I E N Q U E V E R I T E — 19.25 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
I A D I E U M E S Q U I N Z E A N S " — 20.15 ( sau f l u n d i e t d i m a n c h e ) l e d e r -
' " n i e r e p ï s o d e j e u d i l e 27 m a i 

, , M O N S E U L A M O U R " — un n o u v e a u f e u i l l e t o n — 20.15 ( sau f l u n d i 
et d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 23 M A I 

» 8.55. T é l é - M a t i n 
) 12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
i 12.30. F r a n c o p h o n i s s i m e 
» 13.15. D i s c o r a m a 
i 13.45. F a c e a u p u b l i c 
) 14.45. T é l é - D i m a n c h e 
> 17.15. „ U n de la L é g i o n " — un 

f i l m d e C h r i s t i a n — J a c q u e 
( F e r n a n d e ! , S u z y P r i m ) 

> 19.10. L e s t r o i s coups . 
) 20.40. „ U n M o n s i e u r d e C a m p a -

g n i e " — un f i l m d e P h i l i p p e 
D e B r o c a ( J e a n - P i e r r e Cas -
se l . J e a n - C l a u d e B r i a l y , A n -
d r é L u g u e t , A n n i e G i r a r d o t , 
S a n d r a M i l o ) 

,00. „ O m b r e e t L u m i è r e " 
I L U N D I 24 M A I 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
( 14.25. „ C h r i s t i n e " — ù n f i l m d e 

P i e r r e G a s p a r d - H u i t ( R o m y 
S c h n e i d e r , A l a i n D e l o n , M i -
c h e l i n e P r e s l e , J e a n - C l a u d e 
B r i a l y ) 

[ 20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
, 20.30. A A r m e s E g a l e s — a u j o u r d ' -

h u i : C h r i s t i a n F a u c h e t 
J e a n D a n i e l 

J 22.50. J a z z 

> M A R D I 25 M A I 

) 20.30. „ D a k t a r i " n r . 12 
) 21.20. L e s é t o i l e s de là c h a n s o n 
) 22.20. L e s c o n t e u r s . 

r é a l . O l i v i e r 

M E R C R E D I 26 M A I 
20.30. S a c h a - S h o w 
21.30. L a C o m m u n e — 

R i c a r d 
22.35. E m i s s i o n m u s i c a l e : „ L a r o -

se d e s v e n t s " 

J E U D I 27 M A I 
15.30. A v i r o n ( B o i s de B o u l o g n e ) 
16.00. E u r o v i s i o n : C o n c o u r s H i p p i -

q u e I n t e r n a t i o n a l O l y m p i q u e 
à F o n t a i n e b l e a u . 

16.45. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : , ,Co l i -

n e t t e " d e M a r c e l A c h a r d 
22.15. V o l u m e s — „ L e s o n " 
V E N D R E D I 28 M A I 
20.30. „ C h r i s t a " n r . 10 
22.00. T r é t e a u x dans l a nu i t 
22.50. C o n c o u r s H i p p i q u e I n t e r -

n a t i o n a l O l y m p i q u e 
S A M E D I 29 M A I 
16.45. S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. P o i n t c h a u d d ' A l b e r t R a i s -

ner ' 
19.25. L e s M u s i c i e n s du so i r 
20.30. „ L e s V i p è r e s " s c é n a r i o : J. 

P . F e r r i è r e , r é a l . R e n é L u -
c o t 

21.45. S a m e d i s o i r — L e T a b l e a u 
d ' H o n n e u r d e la S e m a i n e 

22.45. C o n c o u r s H i p p i q u e I n t e r n a -
t i o n a l O l y m p i q u e — C o u p e 
d e s N a t i o n s à F o n t a i n e b l e a u 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

1 ( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
1 A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( sau f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
' „ G O R R I L E D I A B L Ę " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i e t v e n d r e d i ) 
' A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
' 24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e 20.00 — J o u r n a l 
' 24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) à la f i n du p r o g r a m m e 

1 D I M A N C H E 23 M A I 
! 15.00. ( C ) „ L e s F l è c h e s B r û l é e s " — 

u n f i l m d e R a y E n r i g h t 
C 16.15. ( C ) „ L ' I n v i t é d u d i m a n c h e " 
, 18.15. ( C ) A u t o m o b i l e — G r a n d 

P r i x d e M o n a c o 
» 19.00. "(C) L e s A n i m a u x du m o n d e 
) 19.30. ( C ) „ M a d a m e ê t e s - v o u s l i -
, b r e ? " N r . 11 
, 20.30. ( C ) C h a m p s v i s u e l — „ L e 

r ê v e e t l e s r é a l i t é s " 
> 21.30. ( C ) A r c h i v e s du X X e s i è c l e : 

„ G i u s e p p e U n g a r e t t i " 
j 22.15. ( C ) A n i c r o c h e s . 
, 22.45. ( C ) O n e n p a r l e 
j L U N D I 24 M A I 

) 20.30. ( C ) V a r i é t é s : L e P e t i t T h é â -
t r e d e F e r n a n d sur la I I 

) 21.30. D o s s i e r s s o u v e n i r s 
) 22.00. ( C ) P r e s t o 

| M A R D I 25 M A I 
l 15.10. ( N ) „ L a G r a n d e N u i t " — u n 

f i l m d e J o s e p h L o s e y (J . 
B a r r y m o r e ) 

? 20.30. ( C ) „ L e s d e s s o u s de c a r t e s 
? d ' u n e p a r t i e de W h i s t " d ' a p r è s 

„ L e s D i a b o l i q u e s " d ' A u r e -
v i l l y , r é a l . F r a n ç o i s C h a t e l 

j 21.45. ( C ) P o s t S c r i p t u m 

) M E R C R E D I 26 M A I 

) 20.30. ( C N ) L E S D O S S I E R S D E 
L ' E c r a n : 
( N ) „ L a G r a n d e B a t a i l l e d e 
V o l g a " — u n f i l m d e m o n t a -
g e d e M . S l a v i n s k a i a . 
( C ) D é b a t : „ U n t o u r n a n t de 
l ' H i s t o i r e " . 

[ J E U D I 27 M A I 
15.10. ( C ) „ L e s S e c r e t s d e l a M e r 

R o u g e " n r . 5 
i 20.30. ( C ) „ A r s è n e L u p i n " n r . 11 
1 21.30. ( C ) M a t c h sur la d e u x 
' 22.30. ( C ) J o u e z sur d e u x t a b l e a u x 
23.10. ( C ) A p r o p o s . 

V E N D R E D I 28 M A I 
20.30. ( C ) „ L ' H o m m e a u x Co ï t s 

D ' O r " — u n f i l m d ' E d w a r d 

D m y t r y k d ' a p r è s l e r o m a n 
d ' O a k l e y ( R i c h a r d W i d m a r k , 
H e n r y F o n d a , A n t h o n y 
Q u i n n ) 

22.30. ( C ) L e J o u r n a l du C i n é m a 
23.15. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 29 M A I 

15.10. ( C ) „ L a G o u m b e d e s J e u n e s 
N o c e u r s " — u n d o c u m e n t a i r e 
d e J e a n R o u c h . 

17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.30. ( C ) T o u s e n f o r m e 
17.45. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t 
18.20. ( C ) P o p . 2 
20.30. ( C ) L e T r o i s i è m e O e i l : 

„ A v o i r V i n g t a n s " . 
22.30. ( C ) „ L a N o u v e l l e E q u i p e " 

n r . 7 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e X a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 rue Chaus teur , Lode l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 9 P . — 90 F r . B 
pó ł roczn ie : 15 F . — 150 F r . B 
rocznie : 25 F . — 250 F r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K 1 B l e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, Va r so v i e , T a m k a 3. 

§ § M E C E N A S R A D Z I § § 

P a n I g n a c y 
N o w a R u d a . 

Ł Y K O W S K I J u g ó w p o w . 

Czy przyznanie przez kasę francuską ,,inva-
lidité générale" jest przyznaniem choroby za-
wodowej? 

Czy w związku z przejściem, na pensję star-
czą, pensja inwalidzka może ulec zmniejsze-
niu? 

P r a w o d o p e n s j i i n w a l i d z k i e j z t y t u ł u „ i n v a -
l i d i t é g é n é r a l e " p r z y s ł u g u j e u b e z p i e c z o n y m , 
k t ó r z y p o s i a d a j ą w y m a g a n y o k r e s z a t r u d n i e -
n i a i k t ó r y c h z d o l n o ś ć d o p r a c y z o s t a ł a z m n i e j -
s z o n a c o n a j m n i e j o d w i e t r z e c i e ( a r t . 131 D e -
k r e t u o u b e z p i e c z e n i a c h w g ó r n i c t w i e ) . A ż e b y 
m i e ć p r a w o d o p e n s j i z p o w y ż s z e g o t y t u ł u , 
g ó n n i k w i n i e n w y k a z a ć , ż e p r z e p r a c o w a ł w 
k o p a l n i c o n a j m n i e j 2 l a t a . — N a t o m i a s t w 
m y ś l a r t . 136, g ó r n i k m a p r a w o d o i n w a l i d z -
t w a z a w o d o w e g o ( i n w a l i d i t é p r o f e s s i o n n e l l e ) , 
j e ż e l i n i e z d o l n o ś ć d o p r a c y r ó w n a s i ę l u b 

p r z e k r a c z a 50 p r o c e n t . S t a n p o w y ż s z y m o ż e 
z a i s t n i e ć k i e d y n a s k u t e k c h o r o b y , w y p a d k u , 
o b r a ż e ń — l u b p r z e d w c z e s n e g o w y c z e r p a n i a , 
g ó n n i k j e s t z m u s z o n y p r z e r w a ć p r a c ę p r z e d 
w i e k i e m e m e r y t a l n y m . A ż e b y m i e ć p r a w o d o 
„ i n v a l i d i t é p r o f e s s i o n n e l l e " g ó r n i k p o w i n i e n 
w y k a z a ć , ż e p r z e p r a c o w a ł w k o p a l n i c o n a j -
m n i e j 3 l a t a . W m y ś l a r t . 145 p o o s i ą g n i ę c i u 
w i e k u s t a r c z e g o , t o z n a c z y 55 l a t , p e n s j a i n -
w a l i d z k a p r z e k s z t a ł c a s i ę w p e n s j ę s t a r c z ą . 

J e ż e l i i n w a l i d z t w o o g ó l n e ( i n v a l i d i t é g é n é -
r a l e ) j e s t n a s t ę p s t w e m o b r a ż e ń l u b c h o r ó b , 
P r z e w i d z i a n y c h u s t a w ą o n i e s z c z ę ś l i w y c h w y -
p a d k a c h l u b o c h o r o b a c h z a w o d o w y c h , e w e n -
t u a l n i e i n w a l i d z t w a w o j s k o w e g o , o g ó l n a s u m a , 
j a k a c i ą ż y n a s p e c j a l n y m f u n d u s z u r e n t , j e s t 
z m n i e j s z o n a o k w o t ę r e n t y l u b p e n s j i p r z y -
z n a n e j i n w a l i d z i e z t y t u ł u p o w y ż s z e g o u s t a -
w o d a w s t w a . J a k w i ę c z t e g o w y n i k a , o g ó l n e 
i n w a l i d z t w o t o n i e m o ż e p o k r y w a ć c h o r o b y 
z a w o d o w e j . P o n a d t o p e n s j a s t a r c z a , k t ó r a z a -
s t ę p u j e p e n s j ę i n w a l i d z k ą n i e m o ż e b y ć w 
ż a d n y m r a z i e m n i e j s z a o d p e n s j i i n w a l i d z k i e j . 



Interprètes: Frédéric de P A S Q U A L E (Paulo) — Mylène D E -
M O N G E O T (Katia ) — Michèle R I C H A R D (Michèle) — Richard 
H A R R I S O N (Max ) — et Mar io D A V I D (Riton) — Dominique 
D E L P I E R E E (Sophie) — Fernand G R A V E Y (Labrize) — Phi l ip -
pe M O N N E T (Patrice) — Pau l P R E B O I S T (Brickmoll ) — P i e r -
re R E P P (Dubois) — Françoice P R E V O S T (Charlotte) — Pierre 
T O R N A D E (Léopold) — Si lvano T R A N Q U I L L I ( Aub ry ) — 
Eleonora V I V A L D I (Mrs Clarck). 

LES 
N O U V E A U X 

FILMS 
L E S U J E T : 

Paulo invente avec M a x une 
fo rme originale de hold-up, à 
main armée et à pieds pa l -
més... Us raf lent les b i j oux de 
Betty Clark sur son yacht, 
mais se disputent le butin. 
Après une lutte violente, M a x 
tombe à la mer et Pau lo lui 
reprend les b i joux. Us de -

viennent très vite brûlants...; 
L a police maritime recherche 
Paulo ; d'où la nécessité de 
dissimuler son butin. En na -
viguant il aborde les côtes de 
la Sicile, près de Cefa lu. U n 
vieux puits abandonné dans 
un endroit désert lui permet 
de cacher les diamants. Que l -
ques heurs plus tard, pou r -
suivi par les gardes côtes de 

Réalisateur: Marc S I M E N O N . 

Mus ique : Henri S A L V A D O R . 

la marine italienne, il est a r -
rêté. Ramené en France, il 
est jugé et condamné à vingt 
ans de prison. 

C inq ans après son interne-
ment, avec le concours d'un 
compagnon de cellule Riton 
et, grâce à la complicité de la 
belle Katia, sociologue au 
grand coeur et aux moeurs 
légères, il retrouve la Sicile 

après de multiples aventures. 
Mais son puits est aujourd 'hui 
bétonné, au centre d'un vaste 
vil lage de vacances... Cepen -
dant Pau lo est loin d'être en 
sécurité, même au milieu de 
quinze cents vacanciers. Tou -
tes les polices sont à ses 
trousses, dirigées par le Com-
missaire Aub ry , le très e f -
ficace inspecteur Brickmol l et 
son épouse de circonstance, 
Sophie... Les truands sont 
également sur ses traces, pa r -
mi lesquels son ancien com-
plice Max... Pour lui s impli -
f ier la tâche, délaissant son 
vieux mari Léopold et son 
camarade de tranchée, l ' ad ju -
dant Labrize, Michèle s'inté-
resse très vite et de très près 
à Paulo, qui entre-temps a 
déniché un complice d'oc-
casion, hippie en vacances, 
Patrice... 

Péripéties et coups de théâ-
tre se succèdent... 

Les choses vont vite, très 
vite... Pau lo arr ivera - t - i l à 
récupérer ses b i joux? 

C'est ce que L 'Explosion 
vous révélera. 

En résumé, „ L ' E X P L O S I O N " 
est une comédie policière un 
peu vaudevi l lesque et légè-
rement vêtue, qui se déroule 

en grande partie dans un vi l -
lage du C lub Méditerranée, 
où suspense, humour et aven-
ture sont les dominantes pr in-
cipales... 

R E A L I S A T E U R — M A R C 
S I M E N O N 

Fils du romancier belge 
Georges Simenon, Marc Sime-
non est né à Bruxel les en 
1939. Il a vingt et un ails 
lorsqu'il devient en 1960 as -
sistant metteur en scène. 

1966. U a vingt-sept ans, 
coproduit avec la Télévision 
et réalise une série policière 
sur un scénario de Georges 
Simenon, „Les Dossiers de 
l 'Agence O" . Ces six f i lms 
d'une heure chacun ont vite 
une grande popularité et se-
ront diffusés par plus de 
vingt-cinq chaines de télé-
vision dans le monde entier. 

„ L ' E X P L O S I O N " est le se-
cond long métrage de Ma r c 
S I M E N O N , qui avait réalisé 
„LE C H A M P I G N O N " en 1969. 

Pour l 'un comme pour 
l 'autre, sa vedette féminine 
n'est pas une inconnue puis-
qu'il s'agit de sa femme: 
Mylène Demongeot. 



Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że pa7i dyrektor już pali jednego papierosa! 
Je me permets de faire remarquer à M. le directeur qu'il fume déjà une cigarette! 

Jako lekarz mogę pana zapewnić: papierosy to trucizna 
dla organizmu! 
En tant que médecin, je puis vous assurer: les cigarettes 
sont un poison pour l'organisme! 

Przede wszystkim musi pan przestać palić! 
Oho, już moja żona była przede mną u pana doktora! 
Avant toute chose, il faut jeter la cigarette! 
Oh, ma femme est déjà passé vous voir avant moi! 

Ja to już dokładnie wyliczyłam! Wystarczy, że zre-
zygnujesz z 2.667 paczek papierosów! 
J'ai déjà fait le compte! Il suffit que tu renonces à 2657 
paquets de cigarettes! 

Nie powinieneś tyle palić, jeśli chcesz wyrosnąć na du-
żego i silnego mężczyznę! 
Tu ne devrais pas tant fumer si tu veux devenir un 
homme grand et fort! 

Tylko w ten sposób pozwolę ci palić papierosy w łóżku! 
Je te permets de fumer au lit de cette façon seulement! 

^âii.-iffK 


